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lub  odpowiednio  kwota  w  monecie  zagranicznej, 
na  cele  ludowe.  Jeżeli  dla  odbiorcy  temat  niniej- 
szej broszury  byłby  obojętnym  lub  gdyby  nie  uwa- 
żał za  właściwe  uiścić  się  z  powyższej  kwoty,  pro- 
simy o  łaskawy  zwrot  broszury  po  przeczytaniu 
tejże. 

Redakcye  pism  mogą  uiścić  przynależność 
przesyłaniem  swego  wydawnictwa.  Przedruk  do- 
zwolony na  łamach  pism  tylko. 
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wycłiodźtwie  w  ogólności. 
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lub  odpowiednio  kT\-ota  w  monecie  zagranicznej,  na  cele  lu- 
dowe. Jeżeli  dla  odbiorcy  temat  niniejszej  broszurj^  byłby 
obojętnym,  lub  gdyby  nie  uważał  za  wła-ściwe  uiścić  się  z  po- 
wyższej kwoty,  prosimy  o  łaskawy  zwrot  broszury  po  prze- 
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Naszemi  liRsłami  są: 


PRACA,  POSIEP,  OŚWIATA, 

dla  dolbra  Ludu  i  Ojczyzny. 

W  zasadzie,  że  wszelkie  korzyści  z  naszej  pracy  mają  być 
poświęcone  dla  tych  idei,  nie  wolno  nam  zużywać  bezintere- 
sownie ani  naszych  sił,  ani  naszych  zasobów,  dla  korzyści 
nieznanych  nam  z  swych  dążności  jednostek. 

PROSIMY  PAMIĘTAĆ  O  TEM! 

Bo  zresztą,  czyż  najpatryotyczniejszych  nawet  dążności 
GAZETA  wchodzi  ZADARMO  w  progi  polskiego  ludu  —  czy 
krzewi  bezinteresownie  zasady  społeczne,  narodowe?... 

Wszak  najdoraźniejszem  tętnem  narodowego  życia  bijące 
POLSKIE  ORGANIZACYE  bez  WPŁAT  MIESIĘCZNYCH 
nie  uznają  godnym  pewnych  przywilejów  chociażby  i  brata 
roka.  I  słusznie,  bo  Najwyższy  tylko  coś  z  niczego  uczynić 
jest  zdolen.  —  Nam  potrzeba  pierwiastków...  Do  intelektual- 
nych i  umysłowych  utworów  —  zdrowego  ducha;  do  mate- 
ryalnych  i  pozytywnych  dzieł  —  odpowiednich  środków. 

Z  zastosowaniem  się  do  powyższych  uwag  w  razie  zapo- 
trzebowania naszej  wskazówki  lub  porady  z  zaufaniem  pisz 
i  adresuj; 

"POLONIA" 

P.  0.  Box  935,     Baltimore,  Md. 
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"Z  POZWOLENIEM  WŁADZY  DUCHOWNEJ."/^ 


Błogosławiony  Janie  Don  Bosko! 


Twojej  nieśmiertelnej  pamięci,  poś"W'ięcam  tę  skrom- 
ną pracę.  Tobie,  przy  którego  grobowcu,  w  uroczem 
Yalsalice,  spędziłem  lat  kilka,  czerpiąc  tam  tego  ducha 
miłości  Chrystusowej  jakim  Ty  byłeś  ożywiony  ku  bie- 
dnym, maluczkim  i  nieszczęśliwym,  a  których  uważa- 
jąc za  swoich,  wspierałeś  i  w  potrzebach  doczesnego  ży- 
wota, by  nie  zginęli  na  bezdrożach  nędzy  i  rozpaczy  — 
ale  raczej,  ażeby  idąc  drogą  poświęcenia,  cierpliwości 
i  poddania  się  Woli  Bożej,  osiągnęli  wieczne  szczęście 
i  za  swą  wytrwałość  otrzymali  niebiańską  nagrodę. 

Przyj m  więc  tę  moją  pracę  jako  dowód  przejęcia  się 
Twojemi  zasadami  miłości  Boga  i  bliźniego,  a  z  górnej 
krainy  błogosław  moje  chęci  i  zamiary  ku  Chwale  Bożej, 
a  doczesnemu  i  wiecznemu  pożytkowi  Polskiego  Naro- 
du. 

Autor.  / 


....Eatiij  nas,  bo  giniemy! 

(Matth.  VIII.  25) 


O  POMSTĘ  DO  NIEBA  WOŁAJĄ  KRZYWDY,  ja- 
kie wyrządzają  nam  nasi  wrogowie  w  Ojczyźnie,  wy- 
dzierając nam  gwałtem  i  przemocą  skarby  tak  cenne 
jakiemi  są:  język  i  mienie. 

O  POMSTĘ  DO  NIEBA  WOŁAJĄ  KRZYWDY,  ja- 
kiemi ludzie  z  własnego  obozu,  ludzie  bez  sumienia,  bez 
szlachetniejszego  poczucia,  bez  wyższych  ideałów  idąc 
za  popędem  samolubstwa  i  rażącego  egoizmu,  wydzie- 
rają jeszcze  więcej  ziomkom  swoim  na  wycłiodźtwie, 
bo :  wiarę,  język  i  mienie. 

Dowieść  tak  smutnego  faktu  nie  będzie  mi  trudno. 
Na  razie,  w  jednym  tylko  kierunku  dostarczę  jasnych 
dowodów;  w  swoim  zaś  cztisie  nie  omieszkam  i  w  in- 
nych kierunkach  wykazać  podobne  występki  i  błędy. 
A  chociażby  mi  przyszło  za  te  prawdy  nadstawić  kar- 
ku pod  topór  rozdrażnionych  moimi  słowami,  to  je- 
szcze —  w  obec  nadużyć  krzywdzących  polski  ludek 
na  wychodżtwie  —  ostatniem  tchnieniem  język  mój 
wybełkoce  ''Non  licet"  NIE  WOLNO! 


Trzy  miliony  Polaków  w  Stanach 
Zjednoczonych. 

Co  to  za  potęga  być  musi,  powiedziałem  sobie, 
kiedy  przed  dwiema  laty  wstąpiłem  na  tutejszą  ziemię. 
Znane  mi  są  w  południowej  Ameryce  —  gdzie  kwiat 
życia  mego  strawiłem  —  osady  wrogiego  nam  plemie- 
nia, którego  liczba  daleko  mniejsza  a  wszak  decyduje 
tak  o  przebiegu  spraw  finansów}  cli  jako  i  politycznych 
pewnego  Stanu  na  którego  ziemiach,  w  zwartym  szere- 
gu się  osiedliła. 

Bezwątpienia,  pomyślałem,  emigi^acya  nasza,  w  Sta- 
nach Zjednoczonych,  nie  mając  na  razie  politycznego 
znaczenia  ani  siły  zbrojnej  poza  plecami,  na  jaką  Niem- 
cy osiedleni  w  Brazylii  liczyć  mogą,  przejęła  się  zape- 
wne t^mbardziej  dążnościami  skupienia  tutaj  naszej 
emigracyi,  by  w  w^olnym  tym  kraju  przynajmniej  siłą 
moralną  podtrzymywać  i  łączyć  to,  co  los  nam  wrogi 
rozdarł  na  kawały  i  zniszczyć  zamierza. 


Utwierdzonym  niejako  zostałem  w  tem  miłem  mnie- 
maniu, kiedy,  w  Nowym  Yorku,  domagając  się  kilku 
szczegółów,  któreby  uświadomiły  mnie  o  Polonii  Ame- 
rykańskiej, osoba  zaliczająca  się  do  wybitniejszej  in- 
teligencyi  Polskiej  dała  mi  następującą  odpowiedz': 
"Tutaj,  wszystko  świetnie  się  przedstawia:  stoimy  na 
lepszej  stopie  postępu  i  oświaty,  a  ztąd  i  dobrobytu, 
aniżeli  w  samej  Ojczyźnie  —  kościoły,  szkoły,  pisma, 
towarzystwa,  kasy  oszczędności,  pośmiertnego  wspar- 
cia i  t.  d.  są  silną  podstawą  naszego  życia  religijno-naro- 
dowego." 

Chwała  Bogu! — odrzekłem^ — wszelako,  zamierzoną 
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wycieczkę  po  Stanach  Zjednoczonych  do  skutku  do- 
prowadzić zamierzam;  już  chociażby  tylko  dla  tego  sa- 
mego, by  rzeczywistością  opartą  na  tak  chlubnem  świa- 
dectwie, ukoić  zranione  serce  widokiem  tylu  niespra- 
wiedUwości  i  bezprawia  jakich  byłem  świadkiem  pod- 
czas krótkiej  mojej  wizyty  w  Ojczyźnie. 

"A  może  Waszość  należy  do  rzędu  tych  patryotycz- 
nych  delegatów  przysłanych  z  kraju,  w  celu  zbadania 
stosunków  Polonii  Amerykańskiej  i  wyśmiania  potem 
wszystkiego  w  dziennikach  krajowych?"  dodał  ów  Je- 
gomość. —  Nie,  proszę  Dobrodzieja,  odrzekłem, —  cel 
mojej-  podróży  jest  powodowany  zupełnie  osobistą  chę- 
cią poznania  Polonii  Amerykańsłdej,  a  o  której  działal- 
ności patryotycznej  tyle  już  słyszałem.  Wszelako, 
jeżeh  moimi  spostrzeżeniami  będzie  możebnem  przy- 
służyć się  z  korzyścią  sprawie  Naszej  ogólnej,  nie  uczy- 
nić tego,  uważałbym  sobie  za  występek  godny  potę- 
pienia. Naprzykład,  świadomym  jest  zapawne,  Jego- 
mość, że  szatańskie  zapędy  w  Europie,  zamierzają  na 
piekieinem  ukuć  kowadle  nowe  prawo  wywłaszczania 
naszych  ziomków  z  rodzinnych  ich  siedzib  i  rozproszyć 
lud  Nasz  po  ziemskim  przestworzu,  —  by  zniszczyć  jego 
potęgę,  zatrzeć  jego  ctilubną  historyę,  zniweczyć  wszel- 
kie ślady  podniecającej  go  do  życia  tradycyii  już  raz 
skończyć  z  nim  i  zmusić  do  skonania. 

Znając  na  wskroś  Południową  Amerykę,  a  poznaw- 
szy i  Stany  Zjednoczone  czyż  byłoby  karygodnem 
oświadczyć  się  jakie  kraje,  które  okolice  w  ostateczności 
uważałbym  za  odpowiednie  dla  naszych  ofiar  pruskiego 
bezprawia,  by  nie  stały  się  na  ich  przymusowem  tuła- 
ctwie  po  raz  wt6ry  ofiarą  niesumiennych  jednostek  czy- 
hających na  ich  resztę  mienia....? 

*'To  cel  szlachetny,  w  najwyższym  stopniu  patryo ty- 
czny," odrzekł  Jegomość  —  i,  życząc  mi  szczęśhwej 
podróży,  rozstahśmy  się. 


Puściłem  się  w  drogę;  lecz  nie  dl  przyjemności  ant 
w  tej  mierze,  by  patrzeć  tu  i  owdzie  n  i  chwilowe  a  może 
nawet  na  zbyt  częste  i  kosztowne  poł^^ski  świetnych  wy- 
stępów mych  braci,  jakiemi  już  niejeden  świeży  przy- 
bysz z  Ojczyzny  oszołomion^n a  i  olśnionym  został, 
a  w  swem  zarozumieniu  podnieconem  odbieranemi  hoł- 
dami, raczej  do  surowej  i  bezwzględnej  kr^-tyki,  aniżeli 
do  wdzięczności  i  bezstronnego  sądu,  upoważnionym 
się  uważał. 

Dla  mnie,  nie  chwilowy  zapał,  nie  anormalnemi  oko- 
licznościami rozgorączkowane  umysły,  ale  raczej  zwy- 
kły, normalny  tryb  życia  i  rozwoju  naszego  wychodź- 
ctwa  miał  stanowić  główny  przedmiot  moich  obserwa- 
cyi. 

Z  górą  dwa  lata  stra\\dłem  w  tym  celu.  W  skrom- 
nej postawie  pielgrzyma  —  jak  zresztą  na  mnie  przy- 
stało —  zwiedziłem  nie  tylko  najhczniejsze  ogniska  na- 
rodowego naszego  życia,  ale  również  liczne  szczupłe, 
odległe,  rozrzucone,  a  tem  samem  smutne  gromadki 
naszych  ziomków,  wywabionych  podstępem  na  ustro- 
nia, do  dziewiczych  lasów  lub  na  bezludne  pola. 

Oprócz  licznych  i  to  przeciągłych  zboczeń,  cztery 
razy  przejechałem  Stany  Zjednoczone  tak,  że  do  obe- 
cnej chwili  w  odmiennych  miejscowościach  dwa  raz>  już 
spoglądałem  w  dalekim  zachodzie  na  wody  Spokojnego 
Oceanu  i  dwa  razy  od  brzegów  Atlantyku  wysyłałem 
węstchnienia    współczucia    uciśnionym  w  Ojczyźnie. 

Dzisiaj  powiedzieć  mogę,  że  znam  sposób  ż^^cia  na- 
szych tułaczy  na  wschodzie,  południu,  zachodzie  i  pół- 
nocy Stanów  Zjednoczonych.  Całość  rzeczywiście,  jak 
w  Nowym  Yorku  mi  zaznaczono,  świetnie  się  przed- 
stawia, lecz  zaprzeczyć  nie  można,  że  w  pewnych  jej 
częściach  są  niedomagania  wołające  o  pomstę  do  Nie- 
ba —  bo  jak  powiedziałem,  narażają  nasz  iudek  na  utra- 
tę wiary,  języka  i  ciężko  zapracowanego  mienia. 


_  10  — 


Od  ezasu  mojej  pielgrzymki  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych, śledziłem  szczególnie  rozmaite  prądy,  na  których 
tory  usiłują  wprowadzić  nasze  wychodztwo  poszcze- 
gólne pisma  Polskie  o  odmiennym  charakterze  i  zna- 
miennych dążnościach.  Spostrzegałem  w  nich  często 
i  poważne  utwory  dobrze  myślących  jednostek  na- 
kłaniających lud  nasz  roboczy  do  uprawy  rólnej;  do 
tego  zawodu,  który  będąc  niejako  dziedzicznym,  wro- 
dzonym u  naszego  ludu,  dałby  mu  i  tutaj  stanowisko 
więcej  swobodne  i  wolne  od  wstrętnego  jarzma  czasów 
niewolniczych,  a  któremu  lud  nasz  w  swej  nieświado- 
mości i  lichem  obliczaniu,  zdaje  się  poddawać  z  pewną 
przyjemnością;  dając  w  obfitości  pot  swój  i  życie  tym, 
od  których  tylko  okruchy  stołowe  dostaje  —  jakby 
już  ciążyło  na  nas  to  smutne  zadanie,  że  w  doh  czy  nie- 
doli zawsze  zależnymi  od  obcych  i  dla  obcych  pracować 
jesteśmy  zmuszeni. 


Wszyscy  o  tem  wiem)^,  że  emigracya  nasza  jest  w  o- 
gromnej  swej  liczbie  z  rólniczego  stanu,  uprawiającego 
ojczystą  glebę,  bądź  to  na  rodzinnym  zagonie,  bądź  to 
na  tak  zwanych  obszarach  dworskich.  Dla  nas  Pola- 
ków jest  to  przymiot  donośnego  znaczenia;  bo,  jeżeli 
z  własnych  rugują  nas  siedzib,  jeżeli  przemocą  wrogo- 
wie nasi  zmuszają  nas  szukać  przytułku  w  dalekich  od 
Ojczyzny,  zamorskich  krainach  —  to,  przymiot  ten 
zawodu  rólniczego  u  naszego  ludu  z  natury  rzeczy,  w 
braku  tej  siły , jaką  inne  narody  torują  sobie  drogę  w  zdo- 
bywaniu nowych  posiadłości  —  wyzyskać  powinniśmy 
w  celu  dokonywania  pewnego  rodzaju  powolnego,  sta- 
łego i  legalnego  systemu  zaborczego  na  sposób,  istnie- 
jących już  tutaj  dość  hcznych  osad  polsko-rólniczych, 
założonych  dawniejszemi  czasy  przez  ludzi  mających 
na  względzie  obok  osobist}'ch  i  słusznych  korzyści, 
również  i  dobro  społeczne  na  celu. 

Niestety  i  wtenczas  pominięto  najgłówniejszą  zasa- 


dę  jedności  i  wspólnego  działania  w  tym  ważnym  kie- 
runku. Ztąd  widzimy  względnie  kwitnące  nasze  osa- 
dy rolnicze,  ale  pomięszane  z  obcym  nam  żywiołem 
i  rozrzucone  na  zbyt  roz*ległych  przestrzeniach.  I- 
stnieją  one  prawie  od  lat  pięćdziesięciu  na  krańcu  pół- 
nocy i  daleko  wysuniętym  południu  Stanów  Zjedno- 
czonych. 

W  zwartym  szeregu  poważnej  tej  liczby  rozrzutków, 
dz'  ■;)]  — i  handel  i  przemysł  polski  byłby  znalazł  roz- 
wój i  oparcie  pomiędzy  swoimi,  a  znaczenie  polityczne 
byłoby  nam  z})ewnością  dało  inne  rezultaty,  a  których 
spodziewaliśmy  się  w  ostatnim  czasie,  z  tak  licznych 
naszych  protestów  przeciw  barbarzyńskiemu  bezpra- 
wiu zarozumiałością  ucywilizow^anego  plemienia,  pod 
którego  pręgierzem  jęczy  część  Naszej  Ojczyzny. 


Tworzenie  tutaj  osad  rolniczych  dawniejszemi  czasy 
miało  przynajmniej  tę  dobrą  zaletę,  że  chociaż  na  ustro- 
niu, ale  starano  się  przynajmniej  o  zgromadzenie  pe- 
wnego zastępu  rodzin,  mogącego  swą  siłą  moralną  pod- 
trzymać właściwe  swe  cechy  żywotne:  narodowości, 
języka  i  wyznania. 

Lecz  dzisiaj,  jak  smutne  w  tym  względzie  spostrzedz 
się  dają  objawy ! 

Gorączka  spekulacyi  kolonizacyjnych  kosztem  wro- 
dzonych dążności  i  łatwowierności  naszego  ludu,  owła- 
dnęła całym  zastępem  jednostek,  którzy  —  oprócz  li- 
chych nawet  zdolności  kalkulacyjnych  w  celu  korzyści 
wyłącznie  osobistych  —  nie  posiadają  najelementar* 
niej  szych  nawet  świadomości  ważnego  swego  zadania. 

Wynik  zaś  takich  działaczy  kolonizacyjnych,  lśnią- 
cych w  swych  ogłoszeniach  płaszczykiem  patryotyzmu 
na  korzyść  obcym  a  nie  sobie  ani  ludowi,  nie  może  być 
innym  od  tego,  jakim  właśnie  objawia sję  obecnie,  —  to 
jest,  nieufnością,  chwiejnością  i  niechęcią  do  roli  u  na- 
ezego  ludu,  przenoszącego  ciasne  i  duszne  życie  miejskie 
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nad  ryzykowne  powierzanie  swych  oszczędności  nie- 
prz3^  gotowanemu,  a  często  nawet  niesumiennemu  spe- 
kulantowi koionizac3^jnemu. 


W  mojej  podróży,  jeżeli  z  zajęciem  co  śledziłem,  to 
właśnie  te  nowocześnie  tworzące  się  polskie  osady  rol- 
nicze; lecz,  jak  występnych  zakusów  w  tej  sprawie  by- 
łem świadkiem  niech  posłuży  kilka  niżej  umieszczon}/ch 
przykładów.  A  że  nie  mam  bynajmniej  zamiaru  szko- 
dzić komukolwiek,  a  tem  mniej  krępować  przedsiębior- 
czościowej  energii  działających  może  w  jaknaj lepszej 
m3/śli  w  tak  chwalebnym  i  godnym  uznania  kierunku,  i  z 
zasady,  że  w  każdej  krytyce  drażHwego  przedmiotu  no- 
mina  sunt  odiosa,  pominę  więc  na  razie  nazwiska  miej- 
scowości i  tych  nieszlachetnych  kolonizatorów,  którzy 
na  swem  stanowisku  zwykłych  agentów  nie  są  czem  in- 
nem, jak  ofiarą  wygórowanych  swych  ambicyi  na  żoł- 
dzie zup3łnie  obcych,  lub  nawet  wrogich  nam  żywiołów. 


Przyznam  się,  że  jak  każdy  śmiertelnik  tak  i  ja  po- 
siadam pewną  słabostkę  z  której  —  dla  osobistego  mo- 
jego spokoju  —  wyleczyć  mnie  napróżno  kusiły  się  ży- 
czliwe mi  osoby,  a  którym  braku  patryotycznego  poczu- 
cia również  zarzucić  nie  można.  Tą  zaś  słabostką  u  mnie 
jest  UPORCZYWOŚĆ  TWIERDZENIA,  że  emigracya 
nasza,  lud  nasz  roboczy,  zespolony  tylko  w  zwartym 
szeregu  na  roli,  byłby  zdolen  na  obcej  ziemi  rachować 
odrębność  swą  narodową,  bez  przestrzegania  której, 
zginie  jak  kropla  wody  w  morzu  z  niepowetowaną  nigdy 
szkodą  dla  Naszego  Narodu,  dla  Naszej  Ojczyzny. 

Wszelkie  wysiłki  w  pomyślnym  dla  Nas  kierunku, 
chociażby  w  jaknajliczniejszem  środowisku  polskiego 
życia  wielkomiejsidego,  słabną  wobec  nacisku  obcego 
otoczenia  i  zależności  naszego  ludu  od  pracodawców 
lub  dozorujących,  obcych  nam^obyczajami  i  językiem. 
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Oprócz  osobistych  spostrzeżeń  n.  p.  w  Chicago,  Buf- 
falo i  t.  d.  posiadam  cały  zasób  wycinków  z  polskich 
gazet,  które  są  echem  ubolewania  nad  tern,  że  młodzież 
nasza  po  miastach,  po  za  oficyalnie  patryotycznemi  ob- 
jawami polskiego  życia,  wstydzi  się  niejako  dźwięków 
pięknej  naszej  mowy. 

Natomiast  środowiska  ludności  naszej  rolnej  zupeł- 
nie inaczej  przedstawiają  się  pod  tym.  względem.  Tam^ 
obok  obywatelskiego  poczucia  dla  gościnnego  kraju  Sta- 
nów Zjednoczonych,  bije  równocześnie  w  całej  pełni 
i  tętno  polskiego  życia.  Chyba,  że  zaufać  możemy,  iż 
następne  nasze  pokolenia  w  swem  życiu  miejskim 
przejmą  się  stałością  charakteru  Irlandczyków;  którzy, 
pomimo  utraty  ojczystego  swego  języka  a  jednak  z 
chlubą  niejako,  śmiało  i  odważnie  przy  każdej  sposo- 
bności zaznaczyć  umieją  że  są  ajryszami.  Liczyć  jednak 
na  to  wśród  naszych  stosunków,  byłoby  raczej  zuchwa- 
łą odwagą,  aniżeli  patryotyczną  roztropnością. 

Uwagi  te  robię,  bez  najmniejszej  ujmy  dla  tych,  któ- 
rzy w^  amerykańskich,  miastach  z  trudem  i  poświęce- 
niem pracują  nad  oświecaniem  naszej  braci  i  prowadze- 
niem jej  drogą  postępu  do  polepszenia  materyalnego 
i  moralnego  bytu  —  Cześć  im! 

Lecz  o  ile  skuteczniejszą  byłaby  ta  praca  dla  dobra 
jednostek  i  dla  sprawy  Naszej  ogólnej,  gdyby  te  wysiłid 
postępowych  dążności  były  zużytl<:owane  w  znaczniej- 
szej mierze,  jak  to  się  dzieje  obecnie,  w  celu  uświadamia- 
nia i  kierowania  naszej  emigracyi  rolnej.  —  Przede- 
wszystkiem  zaś  w  celu  uchronienia  takowej  od  zgu- 
bnych skutków  niesumienności  spekulacyjnych  a  któ- 
re, przygłuszają  i  niszczą  zupełnie  wszelkie  poczucio 
powołania  rolniczego  w  naszej  emigracyi. 

W  tym  kierunku  dotąd  wcale  nic^  albo  też  bardzo 
mało  zrobiono;  a  i  to  co  się  czyni  jest  zbyt  powierz- 
chownem  tylko;  ot,  tak  pro  forma,  bez  dokładnej  zna- 
jomości rzeczy  i  należytego  ocenienia  przedmiotu  tak 
ważnego  szczególniej  w  naszem  wychodźtwie. 


Wierne  obrazy  z  wyzysku  i  nie- 
doli Indu. 

Przejęty  powyźszemi  zasadami,  śledziłem  z  górą 
przez  dwa  lata  tworzenie  się  tutaj  obecnie  naszych  osad 
rolnych.  Na  tej  podstawie,  każdy  szumny  anons  kolo- 
nizacyjny  głoszony  w  czasopismach  polskich,  stanowił 
dla  mnie  nowy  przedmiot  obserwacyi  i  badań. 

I  tak:  wyczytawszy  w  pewnej  gazecie,  że  o  przeszło 
trzy  tysiące  mil  od  Nowego  Yorku  zakłada  się  wielka 
polska  osada  rolnicza  na  trzy  milionowym  obszarze,  śli- 
cznej ziemi;  że  kompania  ofiarowała  już  kilka  działów 
ziemi  pod  kościół  i  szkołę  1);  że  jest  tam  już  spora 
liczba  polskich,  bardzo  zadowolonych  rodzin;  że  zało- 
żonym zostało  już  tam  polskie  towarzystwo;  że  odbył 
się  wspaniale  obchód  listopadowy  i  tern  podobne  ponę- 
tne dane,  podpisane  w  dodatku  dla  wiarogodności  przez 
jednego  z  osiadłych  już  tam  osadników. 

Pospieszyłem  do  owej  miejscowości  —  lecz  o  zgrozo, 
cóż  spotkałem?  —  Jedną  jedyną  chałupkę  na  niezmier- 
nym stepie  mieszczącą  w  sobie  sześć  zrozpaczonych 
rodzin.  Zastałem  same  kobiety  i  dzieci,  gdyż  ojcowie 
prawie  od  miesiąca  zostawiwszy  na  los  swoje  rodziny, 
poszli  gdzieś  daleko  za  pracą,  by  zarobionemi  pieniędz- 
mi ratować  drogie  im  istoty  od  ostatniej  nędzy ! 

A  wszak  tak  pochlebną  korespondencyę  czytałem 


Nota: —  1)  Nie  masz  prawie  kompanii,  któraby  podstę- 
pnie nie  wysuwała  na  pierwsze  miejsce  tego  rodzaju  ofiarności 
wiedząc,  że  wzmianką  o  kościele  i  szkole  wzbudzi  większe 
zainteresowanie,  mianowicie  pomiędzy  niezważającymi 
na  to,  że  wspaniałomyślna  ofiarność  kilku  lot  pustego  jeszcze 
miejsca  nie  ma  absolutnie  żadnej  wartości;  a  za  którą,  kom- 
pania przy  sprzedaży  farm  tysiąckrotnie  wynagrodzić  sobia 
potrafi,  kosztem  naiwności  zwabionych  tą  ponęty. 


o  tej  tu  osadzie  podpisaną  nawet  przez  jednego  z  Wa* 
szych  mężów?  —  zamówiłem  do  niemast. 

"Tak,  proszę  Jegomości — odezwała  się  jedna  z  nich^ 
to  mój  podpisał,  bo  dostał  zato  kilku  dolarów,  bez 
których  bylibyśmy  tu  zginęli  od  głodu  i  zimna  1).  Gdy 
jednak  zarobi  tyle  ile  wystarczy  na  podróż  to  poT\TÓci- 
my  do  miasta  B.  skądżeśmy  haniebnem  podstępem 
polskiego  agenta  W)' wabieni  zostaH.  —  ''I  my  też  tylko 
zatem  czekamy''  wtórowały  jej  reszta  niewiast. 

A  pieniądze  któreście  tu  wpłacili  za  rolę,  czy  Wam 
zostaną  zwrócone?  —  zapytałem, 

''Ale  gdzie  tam  księże  Dobrodzieju,  to  cośmy  tu  wpła- 
cili, to  jest,  ta  cała  nasza  kiłkoletnia  oszczędność,  ten 
krw^awo  zapracowany  grosz  to  dla  nas  stracone  na  za- 
wsze" —  i  tu,  wszystkie  te  nieszczęśliwe  niewiasty  gło- 
śno płakać  i  narzekać  zaczęły. 

Dowiedziałem  się,  kto  jest  ów  p.  agent,  który  ich  tam 
zwabił  i  dziwnj-m  zbiegiem  okohczności,  w  kilka  mie- 
sięcy później  spotkałem  go  jako  sprzedawczyka  w  pe- 
wnem  składzie  obuwia,  a  gdzie  pracował  również  jako 
taki  przed  rozpoczęciem  owego  dzieła  polskiej  nibjto 
kolonizacyi. 

Sprzedawczyk  obuwia,  kolonizatorem!  —  Komenta- 
rze  chyba  zbyteczne. 


Inną  rażą  wyczyt.ałem  ogłoszenie  obiecujące  raj  na 
ziemi  w  nowo  tworzącej  się  polskiej  osadzie  M.  Po- 
dążyłem i  tam,  by  zbadać  stosunki  i  poznać  okolice. 
Również  i  tu  polski  agent  na  czele  żydowskiego  sza- 
chrajstwa! 

SHczna  okolica,  ale  dla  turysty,  ale  nie  rolnika.  Za- 


Nota:  —  1)  Było  to  w  drugiej  j>ołowie  sierpnia,  wiatr  zim- 
ny przenikał  do  szpiku  kości,  a  ci  nieszczęśliwi  bez  kawałka 
drzewa,  ogrzew^ali  się  przy  bucłiających  płomieniach  sucłiej 
stepowej  trawy.  Do  onej  chwili  nie  było  tam  jeszcze  upra- 
wnej ani  jednej  stopy  ziemL  ^.    v^r-  --  . 
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stałem  tam  około  20  rodzin  sprowadzonych  ze  wschodu 
Stanów  Zjed.  Niel<:tóre  już  od  dwóch  lat  tam  siedzą 
a  mają  zaledwie  po  jednym  akrze  ziemi  oczyszczonej. 
Układ  ziemi  górzysty,  kiedyś  byt  pokryty  olbrzymim 
lasem,  lecz  dzisiaj  ty  Iko  ogromne  pieńki  i  zarośla  ster- 
czą z  ziemi. 

Pan  agent  oprowadzał  mnie  po  owych  zaułkowych 
siedzibach,  lecz  dla  przezorności  nigdy- nie  zbUżył  się 
do  nędznych  lepianek,  przepełnionych  dla  niego  żalem, 
goryczą  i  żądzą  zemsty. —  Przypatrzyłem  się  bUżej 
całej  tej  sprawie  i  mogłem  wnioskować,  że  trzech  po- 
koleń nie  starczy  by  czterdziesto  akrowy  dział  oczyścić 
należycie  i  zrobić  z  niego  uprawną  rolę;  a  i  wtenczas 
przed  ulewnemi  deszczami  nie  ostoi  się  ani  zasiew  ani 
ziemia,  ale  pójdzie  wszystko  z  potokami  wód  het  do 
morza. 

Litością  przejąłby  się  każdy,  ktoby  spojrzał  na  owe 
nieszczęśliwe  rodziny  tęskniące  za  kościołem,  za  szkołą. 
Mianowicie  zaś  dzieci,  z  poszarpaną  odzieżą,  z  bosemi 
i  pokaleczonemi  nogami,  gdyż  wśród  pni  i  zarośli  na 
dostatek  odzieży  i  obuwia  nie  starczy. 

W  zaufaniu  jako  do  kapłana,  ludziska  wynurzyli 
swój  żal  i  rozgoryczenie,  że  tak  sromotnie  oszukani 
zostah  tracąc  również  w  ten  sposób  uciułany  grosz 
w  ciężkiej  pracy  po  l^opalniach  i  fabrykach. 

'^Myśmy  prawie  wszyscy  z  okolic  Pittsburga  —  mó- 
wili—  i  przybyliśmy  w  tak  dalekie  strony,  ufając  sło- 
wom honoru  tego  agenta,  że  klimat  jest  zdrowy,  że 
ziemia  ładna,  urodzajna  i  t.  d.  a  tymczasem  wszystko 
inaczej  się  przedstawia.  To  jest  raczej  miejsce  dla  ska- 
zańców na  dożywotnią  ciężką  pracę  za  zbrodnie  jakich 
się  dopuścih,  ale  my,  myśmy  nikomu  krzywdy  nie  wy- 
rządzih.  Pracowaliśmy  ciężko  by  uciułać  trochę  gro- 
sza i  kupić  sobie  kawałek  ziemi  na  farmę,  a  teraz...  ani 
pieniędzy,  ani  farmy,  tylko  nędza  i  niedola!" 

Każde  westchnienie  i  łza  tych  nieszczęśUwych  — 
czyż  to  nie  glcsy  wołające  o  pomstę  do  Nieba? 
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W  pewnej  Dyeeez\i  wysuniętej  het  na  dalekim  pół- 
nocno-zachodzie, Biskup  tamtejszy  prosił  mnie  bym 
zwiedził  polską  osadę  znajdującą  się  na  skraju  tejże 
dyecezyi.  Z  chęcią  zastosowałem  się  do  jego  życzenia. 
Znalazłem  na  wskazanej  mi  miejscowości  około  40  ro- 
dzin osiedlonych  na  zupełnem  odosobnieniu,  na  grun- 
tach obfitujących  w  olbrzymie  pnie  pozostałe  z  wycię- 
tego już  poprzednio  lasu.  Ludziska  ucieszyli  się  nie- 
zmiernie mojemu  przybyciu,  lecz  nie  omieszkali  korzy- 
stać ze  sposobności,  by  ulżyć  swemu  sercu  obciążone- 
mu strasznem  rozgoryczeniem  i  niewczesnym  żalem. 

^'Księże  Dobrodzieju  — mówił  jeden — strasznie, 
strasznie  zostaliśmy  oszukani;  obiecano  nam,  że  tu 
będzie  wielka  polska  osada,  że  będzie  kościół,  szkoła, 
a  tymczasem  pięć  lat  już  siedzimy  a  na  lepsze  wcale 
się  nie  zanosi.  Nikt  więcej  nie  chce  tu  przyjechać  i  słu- 
sznie, bo  szkoda,  szkoda  pieniędzy  na  tę  ziemię,  którą 
tak  trudno  oczyścić.  Wyrudowanie,  połupanie  i  spa- 
lenie każdego  z  tych  olbrzymich  pieńków,  jakie  ks.Dob. 
tu  widzi,  wymaga  więcej  jak  tydzień  ciężkiej,  ciężkiej 
pra^cy  a  żadnego,  żadnego  ztąd  zysku.  My  bez  kościoła, 
bez  księdza;  a  dzieci  nasze,  rosną  bez  religii,  bez, szkoły.' 

A  ów  pan  agent  polski,  który  Was  tu  zwabił  w  tak 
bezludne  miejsce  nie  dopełnia  uczynionych  Wam  obie- 
tnic?—  zapytałem.  "Oh  ten  oszust,  co  to  przedsta- 
wiał nam  się  jako  generalny  agent  kompanii,  do  której 
te  odludne  kąty  należą  sprzeniewierzył  się  podobno 
i  znikł  bez  śladu  l).    Gdybyśmy  mieh  dzisiaj  za  co 


Nota: —  1)  Widocznie  kompania  postarała  się  o  innego  pol- 
skiego uwodziciela,  bo  właśnie,  kiedy  niniejsza  broszurka  jest 
w  druku,widzę  pochodzące  z  tejże  miejscowości  ogłoszenia 
i  to  w  polskiej  gazecie,  że  pożądanych  tam  jest  TYSL^C 
POLSKICH  OSADNIKÓW  rolnych  na'  ziemię,  do  nabycia  w 
dogodnych  warunkach  spłaty  —  (?) 

Potrzeba  aż  tysiąc  rodzin!  —  Czyż  na  tak  ponętną  liczbę 
nie  padnie  znowu  kilkadziesiąt  rodzin  ofiarą?  Bezwąt pienia! 
jeżeli  prasa  polska  zjednoczonemi  siłami  nie  wystąpi,  by  dzia- 
łalność kolonizacyjną  postawić  na  silnych  podstawach,  bytu 
dla  szukających  ziemi. 
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'tvy nieślibyśmy  się  natychmiast,  chociaż  tylko  dla  tego, 
by  uchronić  nasze  dzieci  od  ciemnoty  i  niewiary.  —  Cięż- 
ki, ciężki  los  nas  spotkał  księże  Dobrodziej  ul  polecamy 
się  jego  pamięci  jeżeli  możebnem  wydostać  nas  z  tej 
niewoli." 

Przyobiecałem  im,  jak  tylko  sposobność  mi  się  nada- 
rzy ku  temu,  zająć  się  nietyiko  ich  losem,  ale  tylu  inny- 
mi, którzy  stah  się  również  ofiarą  ludzi  bez  sumienia. 


"Farmy,  farmy,  farmy  na  sprzedaż  w  stanie  W.  Zie- 
mia doskonała,  dogodne  warunki  spłaty,  kilku  maję- 
tnych Polaków,  a  nawet  i  księży  już  się  tam  okupiło 
itd.  itd." 

Ogłoszenie  to  z  wszelkiemi  cechami  przesady  spo- 
strzegłem w  jednem  z  naszych  polskich  pism;  podpi- 
sane zaś  było  nibyto  w  zastępstwie  ''Polskiej  Koloni- 
zacyi"  nazwiskiem  polskiego  agenta  T.  a  które  to  na- 
zwisko zakrawało  jednak  więcej  na  żydowskie  aniżeli 
polskie. 

Zapytałem  się  listownie  pana  agenta  T.  czy  mógłbym 
zwiedzi  owe  grunta  należące  do  reprezentowanej  przez 
niego  Polish  Colonization  Co.  na  co  odebrałem  przy- 
ch5.1ną  odpowiedź  1).  W  dwa  t}  godnie  później  zna- 
lazłem się  na  miejscu,  lecz  nie  zastałem  p.  agenta  u  sie- 
bie, znajdował  on  się  właśnie  za  kratkami  pod  opieką 
polic\i  zato,  że — jak  mnie  poinformowano  —  wziął 
zadatki  od  kilku  polskich  rodzin  na  farm>,  których  wła- 
ścicielom ani  się  śniło  sprzedawać  swej  własności.  Do- 
wiedziałem się  również,  że  p.  T.  b^ł  w  rzecz\wistości 
izraelitą  pochodzącym  z  Galicji,  a  który  pracował 
poprzednio  jako  zecer  w  jednej  z  drukarń  w  Stanach 
Zjednoczonych. 


Nota: —  1)  Wzmiankować  należy,  że  odpowiedi  była  wy- 
stosowaną na  papierze  z  śliczną  odbitką  herbu  polskiego  w  na- 
główku; widocznie  dla  łatwiejszego  uwodzenia  łatwowier- 
nych. -       •  ^   
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Jako  zręczny  zecer  umiał  ponętnie  upiększyd  polsidm 
herbem  swoje  arkusze  korespondencyjne,  ale  widocznie 
brakło  mu  jeszcze  zręczności  w  szacłirajstwie  koloni- 
zacyjnem. 

W  każdym  razie  podziwiać  należy  odwagę  p.  zecera 
k^'alifikującego  się  samowładnie  na  zawodowego  znaw- 
cę ziemi  i  kolonizatora,  zastawiającego  się  w  swych 
ogłoszeniach  majętnemi  Polakami  a  nawet  i  księżmi. 
Podstęp  to  godny  potomka  Izraela! 


Praktyczna  kombinacja  podstępu. 


Kombinacya  —  Polska  spółka  kolonizacyjna  —  ma- 
jętni Polacy  —  księża  —  itd,  wcale  niezłe  na  mnie  zro- 
biła wrażenie.  Owszem,  życzyćby  należało,  ażeby 
polskie  kapitały  zamiast  zasilać  obce,  popierały  własne 
przedsiębiorstwa. 

Rozumie  się,  że  majętny  mieszczanin,  że  kapłan,  nie 
będą  osobiście  uprawiać  roli,  ale  zakupno  tejże  w  od- 
powiednich miejscowościach  stanowiłoby  może,  nie- 
tylko  lepszą  gwaranc3^ę  od  wszelkich  innych  spekula- 
cyi,  ale  obok  zapewnionych  odsetek,  w  formie  dzierża- 
wy uszczęśliwiłoby  całe  setki,  ba,  nawet  tysiące  naszych 
tułaczy  poszukujących  roli,  a  posiadających  często  — 
obok  jaknajlepszych  chęci  —  dostateczny  zaledwie 
fundusz  na  racyonalne  zagospodarowanie  się;  a  przy- 
najmniej, brak  im  zazwyczaj  kapitału  dostatecznego 
na  zakupienie  ziemi  i  zagospodarowanie  się  równocze- 
śnie. A  iluż  to  z  naszych  poszłoby  na  farmy,  gdyby 
w  V\^iększej  liczbie  mogli  osiedlić  się  wspólnie  na  działach 
ziemi  osiągniętej  chociażby  tylko  tytułem  dzierżawy! 

Toć  w  Teksas,  a  nawet  i  gdzieindziej  mamy  całe  setki 
polskich  rodzin  rozrzucanych  na  ogromnych  przestrze- 
niach, a  które  dzierżawią  tylko  ziemię  płacąc  rocznie 
po  4 — 5  dolarów  dzierżawy.  Przeciętna  cena  ziemi 
n.  p.  w  Texas,  w  bliskości  komunikacyi  kolejowej  jest 
30  dolarów  za  akier..  Z  tego  wynika,  że  właściciele  bio- 
rą po  9 — 12  i  więcej  dolarów  procentu  od  swych  kapi- 
tałów. —  Czyż  to  nie  świetne  wyniki  ?  —  A  kapitał  ZIE- 
MIA nietylko  jest  pewnym,  ale  wzmaga  się  sam  w  sobie 
w  miarę  zaludniania  się  danej  miejscowości.  Szczegół 
ten  powinien  stanowić  przedmiot  rozwagi  dla  wszy- 
stkich tych  Polaków,  którzy  posiadają  cokolwiek  kapi- 
tału W3^pożyczonego  może  obcym  przedsiębiorstwom  na 
połowę  zaledwie  procentu,  jaki  przyniosłaby  im  ziemia 
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W  liczniejszych  zbiorowiskach  naszego  ludu  rolniczego. 
Niektóre  ze  znanych  mi  osobiście  okolic  Texas^  po- 
mimo wygórowanej  już  ceny  ziemi,  są  jeszcze  dzisiaj 
pomyślnem  polem  spekulacyi  rolnej.  Niestety,  my 
mądrzejemy  zazwyczaj  dopiero  po  szkodzie. 

W  stanie  Brazos,  Texas,  na  ślicznej  równinie  pięknej 
czystej  gleby,  spotkałem  kilkanaście  irlandzkich  rodzin 
osiedlonych  tu  przed  rokiem  a  przybyłych  z  południo- 
wej części  V\lskonsynu.  Nabyli  farmy  czterdziesto- 
akrowe  w  cenie  po  50  dolarów  za  akier.  Z  tych  kilku 
akrów  jakie  w  pierwszA^m  roku  zdołali  uprawić,  za  sa- 
me ziemniaki,  ogórki,  melony,  pomidory  wysłane  już 
w  maju  na  północ,  do  St.  Louis,  Chicago  i  t.  d.  mieli  prze- 
ciętnie zysku  150  dolarów  z  akra.  To  był  owoc  pracy 
od  października  do  maja.  —  Z  rozsianych  w^  maju  na 
tem  samem  miejscu  słodkich  kartofli,  fasoli  itd,  spodzie- 
wali się  jeszcze  ładnego  zysku  w  jesieni. 

Pomiędzy  naszymi  osadnikami  w  Texas,  Irtórzy  po- 
trzebują kogoś  coby  ich  wyprowadził  z  tej  wiecznie  ru- 
tynowej plantacyi  T^yłącznie  kukurydz}^  i  bawełny, 
wobec  istniejącej  tam  obecnie  plagi  dla  tej  ostatniej  — 
spotkałem  w  kolonii  Brenham  polskiego  gospodarza, 
który  zaręczał  mi,  że  z  zasadzonych  kartofli  w  końcu 
sierpnia  na  niespełna  jednym  akrze  wziął  ^y  listopadzie 
80  dolarów;  a  jeden  akier  zasadzony  kapustą  \y  paź- 
dzierniku przyniósł  mu  w  lutym  240  dolarów!  —  In- 
teligentny ten  osobnik  ubolewał  właśnie  nad  tem,  że  na- 
si osadnicy  czy  nie  chcą,  czy  nie  mogą  zrozumieć  do- 
niosłości postępowej  gospodarki  i  twierdził,  że  v\'spól- 
nemi  siłami  większej  liczby  osadników,  zamiast  odda- 
w^ać  się  nader  ryzykownej  tu  obecnie  plantacyi  bavreł- 
n}^,  możnaby  już  wczesną  wiosną  całemi  pociągami  zao- 
patrywać północne  rynki  zb3'tu,  rozmaitemi  warzywa- 
mi. Nasi  osadnicy  potrzebowaliby  jednak  pod  tym 
względem  jakiegoś  kierownictwa  w  uświadomieniu  ich 
o  nowoczesnej  gospodarce  rólnej. 

Podczas  mojego  pobytu  v>^  Brenham,  Texas,  odbył 
konferencyę  na  temat  rolnictwa  przysłany  nauczyciel 
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Z  poręki  rządu  stanowego.  Z  przeszło  stówid  polskich 
osadników,  stawiło  się  trzech  tylko;  reszta,  w  liczbie 
około  50  byli  farmerzy  amerykańscy.  Zaznaczyć  je- 
dnak należy,  że  tak  sposób  przedstawienia  rzeczy  przez 
p.  prelegenta,  jak  i  obrany  temat  o  zapładnianiu  sią 
roślin  nie  odpowiadał  zupełnie  stopniowi  wykształcenia 
słuchaczy.  To  też  w  najlepszym  biegu  konferencyi, 
znużeni  słuchacze  nie  bez  zaznaczenia,  że  nic  z  tego  nie 
rozumieją,  opuszczali  salę  konferencyjną,  tak,  że  w 
końcu  zaledwie  nas  tylko  kilku  pozostało. 

Przeciętny  farmer  amerykański,  włącznie  nasz  pol- 
ski w  St.  Zjed.  potrzebuje  raczej  podniety  opartej  na 
praktycznych  dowodach  doświadczenia,  a  nie  na  teo- 
retycznych tylko  wywodach. 

Z  mojej  długiej  i  badawczej  podróży  wywnioskowa- 
łem, że  o  ile  mechanika  rolna  w  St.  Zjed.  doszła  prawie 
do  zenitu  doskonałości,  o  tyle  w  praktyce  zasady  ra- 
cy onalnej  gospodarki  rólnej  pozostawiają  jeszcze  prze- 
ciętnie dużo  do  życzenia. 


Nadużywanie  wrorlzonej  skłonności 
naszego  Indu  do  roli. 

.  w  dalszym  ciągu  nadużyy/ania  wrodzonej  skłonno- 
ści naszego  ludu  do  roli  i  nieświadomości  w  należytem 
obliczaniu  się  tegoż^  niech  posłuży  za  przykład  co  na- 
stępuje: Na  dalekim  zachodzie  w  stanie  O.  spotkałem 
również  naszych  osadników  zwabionych  pięknemi 
słówkami  polskiego  agenta. 

Działy  ziemi  są  po  40  akrów  w  cenie  15  dolarów  za 
akier.  Straszne  zarośla,  ziemia  nierówna,  o  wątpli- 
wej urodzajności  i  niemożliwości  zbytu  produktów 
w  braku  komunikacyi  kolejowej.  Okolica  podatna  wy- 
łącznie w  celu  hodowli  kóz  na  skalistych  pagórkach 
i  wysokich  wzgórzach.  Nasi  osadnicy,  spostrzegli  się 
od  razu,  że  wpadli  w  pułapkę,  lecz  żałować  zapóźno. 
Wpłaceniem  pewnej  części  na  zakupno  ziemi,  pokryciem 
kosztów  podróży  i  wystawieniem  jakiej  takiej  chałupki 
skromne  oszczędności  wyczerpanemi  zostały.  Chcąc 
nie  chcąc  było  trzeba  brać  się  do  dzieła:  czyścić  i  usu- 
wać pnie,  zarośla  i  kamienie. 

Ciężka  —  krwawa  praca,  bez  najmniejszego  zysku! 
Co  począć,  porzucić  wszystko  i  pójść  gdzieindziej,  lecz 
gdzie  i  zaco?  —  A  jednak  ostać  się  tutaj  jest  niepo- 
dobneml 

^'Co  nam  ks.  Dob.  radzi?"  —  pytano  mnie. 

Żałuję  Was  mocno,  ale  poradzić  Wam  jest  na  razie 
nie  w  mojej  mocy  —  odpowiedziałem!  Wszelako  gdy- 
bym chciał  od  Was  odkupić  tę  ziemię  cobyście  żądali? 
"Tylko  zwrotu  tego  cośmy  wpłacili,  ażebyśmy  mogli  po- 
wrócić na  wschód  do  fabryk  lub  kopalni.  To  cośm}-  już 
wyczyścili  pozostawimy  bez  żadnego  wynagrodzenia." 

Dobrze,  odpowiedziałem,  jeden  tylko  Wam  stawię 
warunek:  pozostaniecie  tu  dopóty,  dopóki  oczyścicie 
każdy  swój  czterdziesto-akrowy  dział,  zaco  Wam  oso- 
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bno  zapłacę.  Co  żądacie  za  usunięcie  tych  kamieni, 
za  wyrudowanie  i  spalenie  pniów  i  tej  krzewiny? 
Ludziska  biorąc  rzecz  na  seryo  prosili  mnie  o  chwilę  do 
namysłu.  Kilkunastu  mężczyzn  zgromadziło  się  na 
uboczu  i  radzili  wspólnie. 

Wreszcie  ukończyh  naradę.  Rozpromienieni  rado- 
ścią na  myśl,  że  z  ich  wymagań  będę  zupełnie  zadowolo- 
ny, jeden  za  wszystkich  oznajmuje  mi,  że  czyszczenie 
tej  ziemi  wymaga  pracy  przynajmniej  za  120  dolarów, 
od  akra,  lecz  jako  dla  mnie  podejmują  się  tego  dokonać 
aa  100  dolarów  od  akra. 

Mimowolnie  uśmiech  politowania  zaigrał  na  moich 
ustach,  a  korzystając  z  tej  okoliczności  dałem  im  pra- 
ktyczną lekcyę  rachunków — mówiąc:  Płacicie  za  akier 
po  15  dolarów,  sami  cenicie  czyszczenie  co  najmniej  po 
100  od  akra,  do  tego  koszta  podróży  całej  rodziny,  a 
więc  cena  tej  ziemi  wynosi  dla  Was  przynajmniej  po 
120  dolarów  za  akier.  Nie  było  to  korzystniej  dla  Was 
zamiast  40  akrów  tego  zarośla  tutaj,  nibyto  tylko  po 
15  doi.  za  akier,  kupić  sobie  na  wschodzie  tylko  10 
akrów  po  50,  a  nawet  i  po  100  dolarów  za  akier?  W  ten 
sposób  bylibj^ście  unikli  strasznego  dzisiaj  dla  Was 
i  dla  waszych  dzieci  odosobnienia  od  Waszych  krew- 
nych i  znajomych,  od  kościoła  i  szkoły,  a  w  dodatku 
gdybyście  na  owych  10  akrach  zużyH  tyle  siły  pracy 
ile  tutaj  to  czynić  jesteście  zmuszeni,  to  posiadłość 
lOcio  akrowa,  czystej  uprawnej  ziemi,  zamieniłaby  się 
dla  Was  w  istny  raj  i  mielibyście  w  pierwszym  zaraz 
roku  obfitość  zbiorów  i  łatwy  zbyt  tychże  —  a  co  za- 
tem by  poszło  to  jest  to,  że  przy  oszczędności  byliby- 
ście w  stanie  w  krótkim  czasie  kupić  sobie  drugie  10 
akrów,  a  z  czasem  i  więcej  —  i  to,  bez  takiego  mozołu, 
bez  takiego  bezowocnego  natężania  się,  w  jakim  tutaj 
trwonić  jesteście  zmuszeni  wasze  zdrowie  i  życie  nad 
rudowaniem  pieńków  i  usuwaniem  kamieni. 

Nie  jest  mojem  zamiarem  odkupić  od  Was  tę  ziemię, 
gdyż  nie  stać  mnie  na  to,  chciałem  tylko  w  ten  sposób 
przyprowadzić  Was  do  przekonania,  że  więcej  liczyć  i 
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zastanowiać  się  trzeba  a  nie  ufać  pięknym  słówkom  pier- 
wszego lepszrego  wydr\\igrosza  bez  sumienia,  a  który  na 
ołtarzu  własnych  amibicyi  i  egoizmu  nie  wałiałby  się 
nawet  zniszczyć,  nietylko  przyszłości  jednostek,  ale 
i  całego  narodu...    ludzkości  nawet. 

Krzywda  jaka  Wam  się  stała  z  povv'odu  Waszej  nie- 
świadomości, woła  o  pomstę  do  Nieba,  lecz  nie  rozpaczaj- 
cie—  owszem  pełni  ufności  polecajcie  moje  zamiary 
Najwyższemu;  może  uda  mi  się  zjednać  ludzi  praw- 
dziwie patryotycznego  uczucia,  a  którzy  zamiast  vv'spie- 
rać  swojemi  kapitałami  obce  przedsiębiorstwa  zechcą, 
zrozumieć  doniosłość  naszej  kwestyi.  Może  zjednoczo- 
nemi  siłami  zechcą  zakupić  kilkanaście  lub  kilkadziesiąt 
tysięcy  akrów  ziemi  w^  celu  założenia  jednego  więcej 
i  silnego  ogniska  narodowego  życia  dla  wszystkich  tych, 
którz}^  tak  jak  Wy  idąc  za  szlachetnym  popędem  wro- 
dzonego sobie  powołania  do  rolnictwa,  w  braku  nale- 
żytej opieki  i  kierownictwa  stali  się  również  ofiarą  nie- 
sumiennych jednostek.  W  danym  razie  i  o  Was  pa- 
miętać będę. 

Ludziska  pogrążeni  w  smutku  z  pospuszczonemi 
głowami,  ze  łzami  w  oczaćh,  słuchali  mnie  uważnie. 
Po  chwili  milczenia  odezwał  się  jeden  z  nich  mówiąc: 
''Oj  prawda,  prawda  to  co  ksiądz  Dob.  powiedział. 
Człowiek  już  w  latach  poznał  nieco  świata  i  myśli,  że 
już  dosyć  mądry,  że  niczyjej  rady  nie  potrzebuje,  a 
tymczasem  jak  drogo  tę  naszą  [mądrość  opłacić  nam 
przyszło.  My,  jak  my,  starzy  —  ale  nasze  biedne  dzieci 
bez  kościoła,  bez  szkoły,  zginą  dla  Boga  i  dla  Ojczyzny. 
Lecz  czemuż  to  niemasz,  ktoby  to  tak  jasno  i  zrozu- 
miale prostemu  ludom  rzecz  przedstawił.  Człek  praw- 
da, należy  do  polskich  towarzystw  i  organizacyi,  które 
udzielają  w  razie  śmierci  ojca.  lub  matki  zapomogę  dla 
rodziny  —  piękne  to  bardzo,  ale  gdyby  lud  prowadzo- 
no praktyczniej szemi  drogami  pewnieby  po  śmierci  ro- 
dzina ani  tej  zapomogi  nie  potrzebowała  —  a  składki 
mogłyby  iść  na  cele  naukowe,  społeczne,  narodowe.  — ■ 
Toć  aa  zebraniach  i  zjazdach  o  czem  innem  człek  nie 
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usłyszy  jak  tylko  o  składkach,  zapomogacłi,  obchodach, 
o  powinności  abonowania  polskich  gazet  i  t.  d.  Oj  te 
gazety,  te  gazety,  wprawdzie  można  się  z  nich  dowe- 
dzieć  co  się  w  świecie  dzieje,  ale  też  swemi  ogłoszenia- 
mi niejednego  wtrąciły  w  przepaść  i  tak  jak  nas  tutaj, 
sprowadziły  do  ostatniej  nędzy." 

Nie  tyle  gazety  w  tern  winne,  mój  przyjacielu,  przer- 
wałem —  ale  raczej  ludzie  sami  sobie  mnni.  Gazeta 
jak  każde  inne  przedsiębiorstwo  koniecznie  liczyć  się 
musi  ze  swemi  dochodami  i  rozchodami,  aby  się  utrzy- 
mać. Gdyby  lud  więcej  podtrzymywał  dobre  polskie 
pisma,  możebyśmy  się  doczekali  tego,  że  wydawni- 
ctwa bez  obawy  podkopania  swego  bytu  odrzuciłyby 
niejedno  ogłoszenie  szkodliwe  dla  swych  czytelników, 
by  ich  nie  bałamucić  i  nie  wystawiać  na  niepowetowa- 
ne straty.  Ale  jeżeli  wydawnictwo  w  swym  balansie 
finansoT\^m  ledwie  koniec  z  końcem  może  związać,  to 
niedziw,  że  przyjmuje  pewne  ogłoszenia,  o  których 
rzetelności  samo  powątpiewa  i  za  które  też  zwykle 
nie  bierze  żadnej  odpowiedzialności,  o  czem  głównie 
wiedzieć  powinniśmy,  by  nie  paść  ofiarą  zręcznego 
podstępu  i  naszej  własnej  łatwowierności. 

'Trawda,  prawda,  księże,  pojmuję  że  tak  jest;  ale 
zaprzeczyć  nie  można,  że  w  części  ogłoszenia  a  w  czę- 
ści podstęp  polskiego  agenta  napędził  nasz  ciężko  zapra- 
cowany grosz  do  obcych  kieszeni." 

Może  i  macie  słuszność  —  przyjacielu  —  ale  miejmy 
nadzieję,  że  ten  stan  rzeczy  długo  już  nie  potrwa,  a  przy- 
najmniej dłużej  trwać  nie  powinien,  bo  uważam,  że  ta 
kwestya  powinna  być  w  jaknaj krótszym  czasie  ujęta 
w  należyte  formy  i  wprowadzona  na  tory  nie  prywa- 
tnych ambicyi,  ale  dobra  ogólnego. 

Dodałem  biedakom  otuchy — przyobiecałem  pamię- 
tać o  nich  i  z  sercem  przepełnionem  goryczą  pożegna- 
łem ich. 

Oh,  jak  ciężko,  jak  smutno  na  duszy —  widzieć  bra- 
ta na  obcej  ziemi  w  niedoli  a  nie  być  w  możności  osu- 
szyć jego  łzy,  ulżyć  jego  strapieniu^  ukoić  jego  boleści. 


Nieudolność  jednostek  szkodząca 
naszej  sprawie  kolonizacyjnej. 

Poniżej  zaś  podane  zajście  niech  świadczy  o  zamia- 
rach samozwańczych  i  niekompetentnj^ch  kolonizato- 
rów. 

Jadąc  z  Seattle,  Wash.,  w  kierunku  miasta  Portland, 
Oregon  zauważyłem  siedząc  w  oddziale  pociągowem, 
że  jakiś  Jegomość  od  czasu  do  czasu  spozierał  poza  mo- 
jemi  plecami,  badając  gazetę  jaką  przeglądałem.  Gdy 
po  kiłkurazowem  rzuceniu  spojrzenia  przekonał  się,  że 
czytałem  polską  gazetę,  zbliżył  się  do  mnie  i  przemó- 
wił po  polsku.  Ucieszyłem  się,  że  okoliczność  nastrę- 
czała mi  polskiego  towarzysza  podróży.  W  kilku  chwi- 
lach rozmowa  nasza  stała  się  ożywioną.  Rozumie  się, 
że  nie  zdradziłem  celu  mojej  podróży;  natomiast  ów  Je- 
gomość z  pewn3^m  tonem  poważnego  zaimponowania  o- 
oświadczył  mi,  że  jest  delegatem  poważnej  liczby  pol- 
skich rodzin  z  Minnesota  i  że  jedzie  właśnie  do  Oregon, 
by  porozumiefć  się  z  pewną  kompanią  kolonizacyjną 
i  prz^^jąć  urząd  agenta  w  celu  sprowadzenia,  do  Oregon 
polskich  osadników.  Pan  ów,  którego  nazwisko  mam 
zanotowane,  przedstawiał  się  mniej  więcej  w  30  roku  ży- 
cia, mówiący  nieźle  po  polsku,  urodzony  w  Stanie  Min- 
nesota. 

Wyjawiłem  mu,  że  według  mego  zdania  w  niewłaści- 
wie wybrał  się  miejsce,  gdyż  Oregon  posiada  w  części 
zbyt  górzyste  i  leśne  okolice,  w  części  zaś  zbyt  suche 
i  potrzebujące  systemu  irrygacyjnego,  co  jest  połączone 
ze  znacznemi  kosztami,  a  i  nasi  osadnicy  nie  przyw- 
kli  do  tego  rodzaju  uprawy  rolnej.  Zresztą  Minnesota 
a  szczególniej  przyległy  stan  Wislr-^nsyn,  gdzie  jest  już 
skoncentrowana  nasza  ludność  ru..i:L  posiada  podobno 
znaczne  obszary  w  stronie  północnej.     "Tak  jest,  od- 


powiedział,  ale  to  są  ziemie  po  części  już  zmęczone,  po 
części  z  pniami  po  wyciętym  lesie,  zbyt  piasczyste,  a  do 
tego  zima  dokuczliwa."  Nie  przeczyłem  mu  tego,  ale 
zwróciłem  uwagę,  że  i  Oregon  nie  jest  bez  pewnych  tru- 
dności, a  zresztą  pocóż  ludziom  obiecywać  raj,  którego 
tutaj  nie  znajdą;  podczas,  gdy  tam,  gdzie  już  się  znaj- 
dują, w  okolicznościach  więcej  sprzyjających  z  powo- 
du skoncentrowanej  ludności  polskiej  łatwiej  im  przyj- 
dzie zagospodarować  się.  Co  zaś  do  piasczystych 
okolic,  to  w  obec  postępu  nauki  rolnej  łatwo  dzisiaj  zło 
naprawić.  Mówiłem  mu  o  pewnych  okolicach  jakie 
znam,  gdzie  nader  piasczyste  ziemie  doprowadzono — • 
do  wysokiego  nawet  stopnia  urodzajności. 

Wnosząc  zaś,  że  miałem  do  czynienia  z  człowiekiem 
przynajmniej  średnio  wykształconym,  mimowolnie 
wszedłem  na  temat  sztucznego  zasilania  ziemi,  azotem, 
potasem,  fosfatem  i  t.  d.  Lecz  zauważywszy,  że  ów 
Jegomość  nic  z  tego  nie  rozumiał,  zapytałem  go  jakiemu 
właściwie  zawodowi  oddawał  się  dotychczas.  —  ''Byłem 
salunistą"!)  brzmiała  odpowiedź. — A  czy  Pan  się  zna 
na  roli,  na  rolnictwie?  '^0  tak,  jestem  synem  farmer- 
skim i  prawie  do  dwudziestego  roku  musiałem  orać  zie- 
mię u  Ojca;  potem  rzuciłem  się  na  salunistwo,  a  że  i  na 
tem  nie  bt'-rdzo  wychodzę,  więc  postanowiłem  zmienić 
mój  zawód  na  agenta  kolonizacyjnego.  Myślę,  że  na 
tem  dobrze  wyjdę,  bo  mam  dużo  znajomości  pomiędzy 
Polakami  w  Minnesota  i  w  Wiskonsyn. 

Ta  odpowiedź  wyświetliła  mi  cały  stan  rzeczy.  To 
też  pozAvoliłem  sol)ie  zrobić  owemu  panu  uwagę,  że  le- 
piej będzie,  jeżeli  i  nadal  salunistą  zostanie,  bo  chociaż 
i  jako  taki  może  być  szkodliwy  dla  ludzi,  to  jednakowoż 
nie  tyle,  co  jako  nieudolny  kolonizator. 

Nie  przypadła  mu  do  smaku  moja  uwaga  —  to  też 
przy  pierwszej  sposobności  oddalił  się  odemnie.  Nie 
wziąłem  mu  za  złe  tego,  bo  przyznam  się,  że  już  draż- 
niła mnie  jego  obecność. 


1)  Karczmarz. 
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Taximetr  mój  podróżny  zaznaczył  w  ciągu  dwule- 
-  tniej  jazdy  około  40  tysięcy  mil  odbytej  drogi.  Nie 
masz  prame  stanu,  którybym  nie  przejechał  lub  zwie- 
dził  szczegółowo.  Na  podstawie,  że  zapoznałem  się 
prawie  z  całą  powierzchnią  St.  Zjednoczonych  i  wobec 
ogromu  obszarów,  czystej  od  zarośli  i  kamieni  ziemi, 
doszedłem  do  przekonania,  że  faktycznie  niemasz  po- 
trzeby wabić  lud  na  wydmuchy  piaskowe,  na  grunta 
skaliste  lub  na  pieńki  i  zarośla  po  wciętym  już  lesie. 
Można  tu  jeszcze  dostarczyć  setkom  tysięcy  rodzin, 
w  przystępnej  cenie  i  w  bliskości  rynków  zbytu  lub  ła- 
" ::  "twej  komumkac}d  kolejowej  ziemi,  albo  natychmiast 
podatnej  do  orki,  albo  też  pokrytej  niewytrzebionym 
jeszcze  lasem,  stanomącym  w  każdym  razie  kapitał 
dla  nabywcy.  Lecz  narzucać  ludowi  ziemę  z  której 
miód  już  ^\yssano  a  pozostawiono  tylko  węże  —  i  to 
prawie  w  cenie,  w  jakiej  dostać  można  dobrej  ziemi,  to 
już  trzeba  być  albo  bez  sumienia,  albo  też  w  swej  nai- 
T^mości  mniemać,  że  jakiekolwdek  podejrzenie  Vvygórowa- 
nych  i  osobistych  dążności,  niknie  zupełnie  wobec  pe- 
wnych formułek  patryotycznej  reklamy. 

Na  poparcie  mojego  twierdzenia,  że  nawet  osoby 
\  z  jaknajlepszemi  chęciami,  a  którym  brak  fachowej 
znajomości  rzeczy,  mogą  spowodować  przykiy  zawód 
tak  sobie  jak  i  tym,  którzy  wpadają  w  ich  sieci,  przy- 
toczę co  następuje:  Pan  N.  w  Washington,  D.  C.,  ma- 
jący nawet  wzięcie  w  Polonii  Amerykańskiej  wszedł  w 
stosunek  z  p.  R.  głównym  agentem  biura  kolonizacyj- 
nego  kompanii  kolejowej  południowych  Stanów. 
Pertraktacye  dochodziły  prawie  do  końca.  Pan  N.  za- 
wiadomił mnie  o  tej  kwestyi,  którą  też  zainteresowa- 
łem się  już  z  tego  wylądu,  że  właśnie  takie  sprawy  sta- 
nowiły przedmiot  moich  obserwacyi.  Zapytałem  pana 
N.  czy  zna  osobiście  owe  ziemie  proponowane  mu  przez 
p.  R.,  w  celu  zaludnienia  Polakami.  '^Nie  widziałem 
tej  ziemi  ani  też  znam  się  na  takowej''  brzmiała  od- 
powiedź, ale  p.  R.  zaręcza  mi,  że  rezultaty  mogą  być 
korzystno  dla  naszych  osadników.    O  ile  zaś  poręcze-  ''^ 
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nie  p.  R.  może  uchodzić  za  wiarogodne  przekonałem 
się,  kiedy  po  pewnym  czasie  tenże  sam  p,  R.  poleca 
mi  zbadać  według  jego  zdania  dwa  kilkunasto  tysię- 
czne obszary  ślicznej  ziemi:  na  południowej  stronie 
Tennessee  i  w  północnej  części  Alabama.  Przybyłem 
na  owe  miejsca  i  podczas  kilkodziennej  konnej  jazdy  po 
owycłi  obszaracli^  nie  mogłem  znaleźć  nawet  kilkaset 
akrów,  które  byłbym  uważał  za  podatne  do  obsadze- 
nia naszymi  ludźmi.  Same  zarośla,  parowy,  prosto- 
padłe wzgórza  i  piasczyste  ulegające  wylewom  niziny. 

Panu  R.  doniosłem  tylko,  że  szkoda  moich  pieniędzy 
jakie  straciłem  na  podróż.  Pan  R.  tłomaczył  się  tern, 
że  i  on  osobiście  nie  znał  owych  miejscowości  i  polegał 
jedynie  na  informacyi  otrzymanej  od  właścicieli,  któ- 
rzy upoważnili  go  do  skolonizowania  tych  obszarów. 

O  ile  p.  N.  był  szczęśliwszym  w  swoich  pertrakta- 
cyach  bez  znajomości  fachowej  rolnictwa  i  bez  poprze- 
dniego zwiedzenia  zaproponowanej  mu  przez  p.  R.  zie- 
mią dotychczas  nie  jest  mi  wiadomem. 


Komu  zaś  najwięcej  za  złe  wziąść  można,  to  tym  nie- 
powołanym autorom  pewnych  artykułów,  którzy  mając 
pojęcia  o  kolonizacyi  i  rolnictwie  jak  wilk  o  gwiazdach 
a  jednak  nie  brak  im  odwagi  rozwodzić  się  w  sposób  im 
wtaści¥/y  nad  tym  przedmiotem.  Lecz  okoliczności 
zmuszają,  coś  napisać  trzeba.  —  Wszak  kompania  ko- 
łonizacyjna  za  pośrednictwem  polskiego  agenta,  udzie- 
liła wolnego  biletu  na  przejażdżkę.  —  I  tak  z  naduży- 
ciem łaskawości  panów  Redaktorów  opisuje  się  i  donosi 
brednie, — odbijając  na  papierze,  obrazy  wybujałej 
tylko  wyobraźni.  Mam  właśnie  przed  sobą  kilka  ta- 
kich artykułów  gi'zecznościowych  względem  kilku 
amerykańskich  kompanii,  a  na  wskroś  szkodliwych 
dla  ludu  /Są  one  zaopatrzone  nawet  pelnem  nazwi- 
skiem szumnych  autorów,  kwahfikujących  się  może 
na  ocenę  sztuki  oratorsldej,  lub  przedmiotu  z  jakiej- 
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kolwiek  dziedziny  wiedzy,  tylko  nie  w  kwestyi  właści- 
wej oceny  ziemi  przydatnej  do  rolnictwa  dla  naszego 
ludu  I  tak;  jeden  zachwyca  się  uroczą  okolicą;  dru- 
gi dwiema  dzikiemi  kaczkami  jakie  zastrzelił  na  bagni- 
skach  obszarów  przeznaczonych  do  kolonizacyi;  inny 
znoAvu  obfitością  ryb  istniejących  właściwie  tylko  w 
Jego  wyobraźni,  gdzie  podczas  moich  odwiedzin  owej 
okolicy  nawet  za  drogie  pieniądze  na  okaz  ryb}'  do- 
stać nie  było  można,  a  wszystkie  jeziorka  w  pode- 
szczowem  czasie  przepełnione  wodą,  zostałem  zupełnie 
osuszone;  inny  znowu  autor  donosi,  że  na  danym  ob- 
szarze jest  już  kilka  rodzin  polskich  i  rozwodzi  się 
w  pełnem  zachwyceniu  nad  dwiema  córkami  pań- 
stwa N.  ^'czerstwemi  Jak  róże,  a  smukłemi  jak  łanie" 
argumentując  stąd  o  zdrowotności  klimatu  i  o  dosko- 
nałości ziemi  owej  okolicy. 

To  są  szczegóły  nie  przynoszące  zresztą  żadnej  chlu- 
by samozwańczym  propagatorom  na  korzyść  owych 
amerykańskich  kompanii,  a  w  pojęciu  rzeczoznawców 
i  ze  względu  na  łatwowierność  prostaczków  wśród  lu- 
du zaznaczają  się  krzywdą  wołającą  o  pomstę  do  Nieba. 

Kie  omawia  się  przedmiotu  rzeczowo,  gdyż  zresztą 
brak  kompetencyi,  ale  raczej  puszcza  się  myślom  wa-* 
dze  by  referatowi  dać  interesujący  poetyczny  charakter, 
a  tem  samem,  przj-podobać  się  odnośnej  kompanii,  któ- 
ra poniosła  nietylko  koszta  przejażdżki,  ale  może  nawet 
w  swej  grzeczności  posunęła  się  do  granic  mniej  lub  wię- 
cej legalnego  przekupstwa  odpomadającego  dla  autora 
artykułu  ■  możnością  posiadania  jakiej  rezydencyi  na 
letnie  lub  zimowe  wycieczki. 

.  Twierdzenie  takie  zakrawa  cokoHiek  na  w}^górowa- 
ny  pesynizm,  lecz  kto  z  górą  przez  dwa  łata  badał  wy- 
łącznie te  spra^s^y  i  z  bliska  przypatrzył  się  tym  kwe- 
styom,  nie  trudno  byłoby  mu  dowodami  poprzeć  podo- 
bnego rodzaju  twierdzenia.  L-ecz  ze  względu,  że  veritas 
odium  parit  lepiej  zamilczeć,  a  natomiast  wywołać  ener- 
giczne i  legalne  przeciwdziałanie  takisj  kreciej  robocie 
szkodhwej  dla  ludu  i  dla  Naszej  sprany  ogólnej. 


Nadużywanie  Godeł  Narodowych. 


Znaczna  objętość  mojego  notesu  z  podróży,  jest 
przepełnione  zapiskami,  rozdzieraj ącemi  serce  rozwa- 
żaniem krzywd  i  nadużyć  jakicłi  świadomie  czy  nie- 
świadomie dopuszczają  się  niesumienBe  lub  nieudolne 
jednostki  względem  naszego  ludu. 

PołoŻ3^ć  tamę  temu  wszystkiemu  jest  czas  najwię- 
kszy i  to  tembardziej,  że  może  brać  nasza  z  pruskiego 
zaboru  potrzebować  będzie  opieki  i  kierownictwa  w  tej 
kwestyi  nastręczającej  się  do  krzywd  wołających  o  pom- 
stę do  Nieba. 

Zbrodnią  narodową  zaś  nazwać  by  można,  jeżeli  ktoś- 
kolwiek  dla  swych  niecnych  zamiarów  i-  łatwiejszego 
uwodzenia  ludu,  nadużywa  znamienia  HERBU  NA- 
SZEGO NARODU, 

W  dwóch  przypadkach  spotkałem  podobne  naduży- 
cie w  celach  zupełnie  prywatnych  spekulacyi  i  to  nawet 
nie  wprost  na  korzyść  swoich,  tylko  obcych.  —  Czyż 
nie  mamy  dość  silnych  polskich  organizacyi,  któreby 
mogły  położyć  tamę  podobnym  zakusom? 

Dosyć  już  upokorzenia,  tak  z  okazyi  naszych  prote- 
stów, jak  z  okazyi  kongresu  lekarzy.  Nie  pozwólmy 
przynajmniej  lekceważyć  tutaj,  ani  przez  swoich,  ani 
przez  obcych  tej  odznaki  co  dla  nas  jest  świętością  na- 
rodową. 

Nie  płaszczmy  się  również  w  zdobywaniu  łask  da- 
rami; które  to  łaski^  jak  to  z  doświadczenia  już  wie- 
my i  tak  tylko  w  formie  czczych  frazesów  nam  się  do- 
staną —  ale  raczej,  zgodnie,  własną  energią  w  postępo- 
wej pracy,  starajmy  się  zdobyć  sobie  SZACUNEK, 
ZNACZENIE  i  POWAGĘ. 
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Rolnictvro.  obok  innych  zawodów,  powinno  stano- 
wić Av  Stanach  Zjednoczonych,  jedną  z  najgiówniej- 
szych  pjdwahn  rozwoju  w  naszej  emigracj/i. 

Niech  więc  w  tym  kierunku  społeczeństwo  na^aa 
w  St.  Zjed.  zużywa  więcej  silw  i  energii,  niscii  usuwa 
wszelkie  przeszkody  sprzeciwiające  się  tym  Wi^odisonym 
dążnościom  naszego  ludu. 

;^Iianowicie:  prasa  polska  w  St.  Zjed.,  obok  pobocs- 
nych  a  nieuniknionycli  uscerek  i  v\^^mian  mysIi  chara- 
kteryzuj ąc3-ch  poszczególne  jej  dążności,  nmoh  wytknia 
sobie  przynajmniej  JEDSN  WSPÓLNY,  pralityesay, 
cel  osiedlania  naszej  emlgracyi  w  zwartyeli  s^?eg.3>eh 
na  roli,  a  doczekamy  sie,  że  pomniki  naszych  bohats- 
rów  zdobić  będą  tutaj  odrębne  polskie  sioła  i  miaste- 
czka, jeżeli  już  prze^Tażnie  tylko  my  uczczonymi  ich  wi- 
dzieć chcemy  rrśród  ludzi;  którzy  więcej  jak  my  sami 
powinni  poczuwać  się  do  wdzięczności  dla  tych,  co  w  ob- 
cym im  kraju  a  jednak  dla  tegoż  wolności,  i  pieri  swą 
nadstaAYili  i  krew  swą  przelali,  ^-      "  • 


Do  Przeyfielebiiego  Biicliowiefi- 
stwa  Polskiego. 

'  Twierdzić,  że  Duchowieństwo  Polskie  pracuje  tyłko 
dla  sieMe  a  nie  troszczy  się  o  lud  znaczy  to  rzucać  poci- 
ski przeciw  niezbitym  faktom.  Niech  tylko  wspomnę 
Wbne  D  ucho  wie  ństw^o  w  Poznańskiem.  W  zjedno- 
czonej dążności  z  inteligencyą  świecką  ileż  ono  zdziała- 
ło dla  dobra  ludu  na  drodze  oświaty  i  ekonomicznego 
postępu!  Inne  zabory  dążą  w  te  same  ślady.  A  je- 
stem pewien,  że  i  Wbne.  Duchowieństwo  na  wychodź- 
t¥/ie, — jeżeli  akcya  ta  wejdzie  na  właściwe  tory  —  zje- 
dnoczy również  dotychczasowe,  może  za  zbyt  indiwidu- 
alne  usiłowania.  Ee  jednostka  może  zrobić  mele  w  o- 
brębie  własnej  parafii,  o  tern  wątpić  nie  można.  Wsze- 
lako, pewien  rodzaj  zjednoczenia  usiłowań  wszystkich 
jednostek,  uvv'ydatniłby  się  w  niezrównanej  mierze  do- 
skonalszym dla  dobra  ogółu  i  korzystniej szem  dla 
sprawy  naszej  tak  społecznej  jak  i  religijnej. 

Nie  mnie  ale  robie  w  tym  względzie  uwagi  Wbnym 
Konfratrom,  będącym  na  wyższym  odemnie  stopniu 
tak  dążeń  społecznych  jak  i  ekonomicznych  zasobów, 
a  ztąd  lepiej  odemnie  obeznanych  z  właściwym  sposo- 
bem postępowania  w  ob^^dwóch  wypadkach. 

Ze  lud  nasz,  szczególniej  na  .wychcdźtwe,  zasługuje 
na  cokolwiek  więcej  zjednoczonego  poświęcenia  i  tru- 
dów z  naszej  strony,  za  jego  dążności  religijno-patryo- 
tyczne  —  to  pewno. 

Nikt  ch3^ba  nie  zaprzeczy,  że  lud  nasz  na  wychodż- 
twie,  wśród  niesprzyjających  często  okoliczności,  a  je- 
dnak jest  na  wskroś  reUgijny,  na  wskroś  patr3^otyczny. 

Bo  czegóż  dowodzą  te  hczne  i  wspaniałe  świątynie, 
te  piękne  szkoły  parafialne,  któreście,  Wbni  Konfia- 
tizy,  wziiie^Ii  ofiarnością  tego  ludu?... 


Czyż  większego  poświęcenia  wymagad  odeń  można?... 
Nie. 

Lecz  w  zamian  za  tę  wierność,  za  swe  poświęcenie^ 
cóż  posiada  ten  ofiarny  ludek  w  swem  życiu  tułaczem, 
w  tym  zamorskim  kraju  nibj^to  rozkoszy?... 

''Centiiplum  accipietes  et  vitam  aeternain  posidebi- 
tis,"  powiedział  Pan  Jezus. 

Weźmyż  sobie  również  i  my  do  serca,  jak  bracia  nasi 
w  Poznańskiem,  i  LOSY  DOCZESNE  tego  ludu.  Złą- 
czmy nasze  siły  by  w  znaczeniu  owego  ''Centupliim" 
podnosić  coraz  to  "^dęcej  i  ustalać  byt  ekonomiczny  na- 
szego ludu  na  wychodźtwie. 

Pracując  w^  tym  kierunku,  bez  ujmy  dla  naszego  głó- 
wnego celu  troszczenia  się  o  zbawienie  dusz,  pójdziemy 
śladami  Bosldego  Naszego  Mistrza,  a  który  karmiąc  rze- 
sze boską  swą  nauką,  a  widząc  je  zgłodniałe  w}rrzekł 
te  pamiętne  słowa:  ''^MISEREOR  SUPER  TLTIBAM'' 
i  cudem  pomnaża  chleb,  ażeby  nakarmić  łaknącycli. 


Do  Sznycli  p,  }>.  Eedaktorów  i  Wy- 
dawców Polskiej  Prasy. 

Na  podstawie  wyżej  podanych  uwag  pozwolę  sobie 
niniejszem  zwrócić  się  do  Sznych  Panów,  jako  przed- 
stawicieli ludu,  objawiających  drukiem  tegoż  zdania  i 
opinie. 

Waszą  prasową  potęgą  Szni  Panowie,  nadajecie  nie- 
jako kierunek  sprawom  Naszym,  społecznym.  Wy, 
decydujecie  w  ważnych  nieraz  kv/estyach  odnoszących 
się  losu  przyszłości  naszego  ludu;  na  Was  ciąży  niejako 
śv»dęty  obowiązek  prowadzenia  ludu  praktyczną  drogą 
postępu  i  oświaty,  a  równocześnie  ostrzegania  go  przed 
niebezpieczeństwem,  tak  moralnem  jak  i  materyal- 
nem.  Wy  Panowie,  reprezentujecie  całe  masy  ludu  po- 
łegającego  na  Waszem  zdam  u,  na  Waszem  słowie. 
Wzniosłe  jest  więc  Wasze  zadanie  —  wielka  ale  W^a- 
sza  odpowiedzialność! 

Przejęci  do  głębi  temi  poczuciami  obowiązku  wzglę- 
dem ludu,  komuż  jak  nie  Wam  Szni  Panowie  kłaść  mo- 
żna na  usta  słowa  Naszego  w^ieszcza:  ^^Nazywpini  się 
iiiiijon,  bo  za  miijon  kocliam  NABOD  i  OJCZYZNĘ!" 

Tego  poczucia  w  m^yśl  naszego  wieszcza  lud  Nasz  ma 
prawo  żądać  od  Was  Panowie  —  a  Wy,  w  imieniu  spra- 
wiedliwości jesteście  zobowiązani  dać  ludowi  takiego 
poczucia  dowody.  Ku  temu  zaś,  'zamierzam  niniej- 
szem dać  Wam  Szni  Panowie  praktyczną  sposobność, 
a  zarazem  i  możność,  dania  dowodów,  do  jakiego  stopnia 
dochodzą  właściwie  wpływy  i  potęga  naszej  prasy  wśród 
polskiego  ludu. 
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S-^iadomi  jesteście  Szni  Panowie,  źe  rok  1908  zazna- 
czył się  w  Ojcz3^z'nie  naszej  nowemi  ciosami  barbarzyń- 
skiego bezprawia  zwróconego  przeciw  Naszej  braci 
w  trudnych  nader  warunkach  stojącej  na  straży  skar- 
bów naszych  narodowych  jakiemi  są:  wiara,  język  i  ta 
święta  ziemia  nasza  zroszona  od  T\aeków  potem  i  krvvią 
naszych  przodków. 

W  odpowiedzi  na  te  piekiehie  zakusy  \^TOgiego  nam 
plemienia  bjdo  niejako  na  czasie,  b}^  na  wolnej  ziemi 
Washingtona  wśród  tak  Ucznej  Polonii  x\merykaiiskiej 
rok  1908  l^ył  zaznaczył  się  nowein  tętnem  polskiego  żj- 
cia  i  narodowych  naszycli  dążności  —  lecz  nie  w  teore- 
tycznem  tylko  znaczeniu,  lub  przebiegiem  sprany 
określonej  wyłącznie  pewnemi  frazesami  i  formułkami, 
ale  raczej  w  sposób  dodatni  i  urzeczywistniający  nasze 
pragnienia  oswobodzenia  ludu  z  pod  jarzma  niewolni- 
czej zależności  i  wprowadzenia  go  na  tory  -^ięcej  swo- 
bodnego pożycia. 

Posiadłość  ziemska,  stan  rolniczy  ot,  to  są  drogo- 
wskazy, które  w  każdym  czasie  i  na  każdem  miejscu 
stawiać  nam  należy  przed  oczy  naszemu  ludovvi.  Za- 
chęt}' w  tym  kierunku  dość  często  pojawiały  się  w  pra- 
sie polskiej,  lecz  działano  może  w  tej  mierze  nie  dosyć 
stanoAYczo,  lub  podsuv\"ano  normy  bez  praktycznych 
podstaw,  przebijające  jednostronną  dążnością  na  ko- 
rz3'ść  kilku  spekulantów  ziemi.  Inaczej  tego  pojąć 
nie  można,  gd}'  w  jednej  i  w  tej  samej  gazecie  w  prze- 
ciągu kilku  tygodni  spostrzega  się  artykuły  zachwala- 
jące ludowi  ziemię  w  zupełnie  sprzecznych  dla  siebie 
okolicznościach,  jak  klimatu,  gleby,  ziemiopłodów  itd. 
Są  to  raczej  artykuł}'  anonsowe,  poYN^odujące  niepe- 
wność, zamięszanie  i  niepowetovv'ane  straty  u  ludu. 

Dziełem  T\dęc  pras}^  polskiej  mianomcie  w  Stanach 
Zjednoczonych,  w  obecnym  czasie,  jako  świeżej  pamięci 
bezprawia  i  krzywd  nam  wyrządzonych  w  Ojczyźnie, 
być  powinno  położenie  niejako  kamienia  węgielnego 
p-'  rl  gmach  EKONOMICZNYCH  DĄŻNOŚCI  NASZEGO 
y.iuDJj,  A  dokąd  byśmy  dojść  mogli  w  tym  kierunku 
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zjednoczonemi  siłami  prasy  polskiej,  to  niecabka  przy- 
szłość ol^azaćby  potrafiła. 


Ze  względu  więc  na  coraz  to  liczniej  pojawiające  się 
tutaj  agencye  kolonizacyjne,  uwodzące  i  wystawiają- 
ce lud  nasz  na  niepowetowane  straty  materyalne  i  mo- 
ralne pozwalę  sobie  niniejszem  proponować  Sznym  Pa- 
nom by  każda  Redakeya  polskiego  pisma  wzięła  sobie  za 
obowiązek  bezpośredniego  działania  w  tej  kwestyi  wska- 
zując i  uświadamiając  swych  czytelników  KTO  i  GDZIS 
w  odpowiednich  warunkach  dostarczyć  im  może  ziemi 
i  to  z  pominięciem  niebezpieczeństwa  krzywd}^  lub  zu- 
pełnego odosobnienia  w  szczupłych  oddziałach,  na  ja- 
kie obecnie  lud  nasz  jest  wystawiony  przez  całą  plejadę 
nibyto  polskich  agentów,  bijących  również  w  dzwon  pa- 
tryotyzmu  —  egoistyczno-kieszonkowego  —  rozumie 
się! 

Działalność  przeszkodzenia  tego  rodzaju  nadużyciom 
i  zsseregowania  naszej  emigracyi  rolnej  w  większej  li- 
czbie na  znaczniejszych  i  odpowiednich  dla  naszego 
ludu  obszarach,  oprócz  głównych  podstaw  społeczno- 
patryotycznych,  nie  może  obejść  się  bez  cech  pewnego 
rodzaju  umiarkowanej  spekulacyi,  dającej  rękojmię 
utrzymania  potrzebnego  w  tej  pracy  personału,  pono- 
szenia kosztów  dzielenia  większych  obszarów  na  działy 
farmerslde,  płacenia  przynależnego  komisowego  pośre- 
dniczącym w  sprawie  itd!  Ktoby  inaczej  chciał  się 
brać  do  tego  dzielą,  nawet  przy  najlepszych  chęciach, 
bezowocne  byłyby  wszelkie  jego  wysiłki  a  mrzonkami 
zamiary  mające  styczność  z  tą  kwesty ą. 

Czyż  n.  p.  nasze  Banki  parcelacyjne  w  Poznańskiem 
lub  działalność  kilku  przedsiębiorczych  jednostek 
nie  zasługują  tam  na  uznanie  wysoko  patryotyczne 
pomimo  materyalnych  korzyści,  jakie  przedsiębiortstwa 
te  osiągają  na  korzyść  swych  członków  akcyonaryu- 
szów? 
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Pominąwszy  te  szczegóły,  głóv\aiie  oto  chodzi,  aby- 
ście Szni  Panowie,  w  duchu  dążności  uczuć  prawdziwie 
patrytotycznych  zjednoczonemi  siłami  przyłoŻ3di 
ręlvę  do  dzieła,  pracując  w  myśl  POLSKIEJ  SPÓŁKI 
FINANSOTI^EJ  prz3'^stępnej  dla  wszystkich  Polaków  na 
kuli  ziem.skiej,  a  otoczonej  gwarancyą  wolnej  ziemi 
Washingtona. 

Wszj^scy  jesteśmy  o  tem  przekonani,  że  Prasa  w  dzi- 
siejszych czasach  jest  potęgą  z  którą  i  najsilniejsze  mo- 
carstwa liczyć  się  muszą.  A  my  w  jakim  kierunku  wy- 
Z3'skujemy  właściwie  tę  naszą  potęgę  prasową,  jaką  roz- 
porządzanw  w  całej  pełni  w  Stanach  Zjednoczonych? 

Wróg  na  nas  naciera,  zabiei^ając  nam  szmat  po  szma- 
cie ziemi  ojcz3^stej,  a  jeżeli  już  niepodobnem  jest  dla 
nas  stawić  inny  opór  nieprz3^jacielowi.to  przynajmniej 
Nasza  potęga  pi*asowa  w  celach  społeczno-narodow3^ch 
łegalnemi  środkami  niech  się  przyczynia  do  zdobywa- 
nia nowych  posiadłości  zieiiiskicli,  a  tem  samem,  wy- 
stawi sobie  pomnik  uznania  trwalszy  od  bronzu  i  kamie- 
nia. 

Wskazać  na  W3^chGdżtwie  ludowi  drogę  do  ekono- 
micznego podmesienia  się  i  swobodnego  poŻ3^cia  oto 
cel,  do  którego  urzecz3n"vistniema  zaprasza  Was  Pano- 
wie nieznany  Wam  y/prawdzie  osobnik,  ale  któremu  też 
więcej  chodzi  o  praktyczne  dążności  aniżeli  o  rozgłos 
lub  sławę. 

Obojętność  w  tym  v^'zgiędzie  Polskiej  prasy  w  Sta- 
nach Zjednoczonych  i  w  Ojczyźnie  czyż  możnaby 
kluczyć  z  obrębu  niesprawiedliwości  wołającej  o  pom- 
stę do  Nieba? 


'  Lecz,  zap3^tacie  Panovvde,  któż"  jest  ten  co  tak  sta- 
nowcze stawia  propozyc3''e  b3^śmy  jego  inic3\atywie  zau- 
fać mogli? 

Odpowiedź:  Polak  duszą  i  sercem,  kapłan  z  powoła- 
nia a  rolnik  z  rodu  i  z  zainiloY/ania. 
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Jako  Polak  i  rolnik  w  młodzieńczym  już  wieku  brrJ 
czynny  udział  w  pracy  społecznej,  mianowicie,  w  pro- 
wadzeniu Icółek  rolniczycłi  w  Poznańskiem. 

Jako  kapłan  pojmuje  swój  obowiązek  wzglcdem  ludu 
tak,  jak  tego  m^u  dał  przyl^ład  Chrystus  Pan,  Boski  Nasz 
Zbawiciel,  a  który  Icarmiąc  lud  boską  swa^  nauką  nie  za- 
pomniał i  o  tegoż  potrzebacli  cielesnych  —  miano\vicie 
gdy  na  widok  zgłodniałej  rzesz}^  Ysyrzełd:  ''ZAL  MI 
TEGO  LUDU"  i  cudem  pomnożył  clileb,  ażeby  nakar- 
mić łaknąćj^ch. 

Jeżeli  więc  Chrystus  Pan  nadnaturalnych  używał 
środków,  ażeby  zapobiedz  potrzebom  cielesnym  ła- 
knącego ludu — czyż  zdrożną  miałaby  być  czynność  ka- 
płana w  sposób  naturalny,  czerpiąc  ze  źródła  swych 
skromnych  wiadomości,  doświadczeń  i  spostrzeżeń  — 
w^skazywać  ludowi  drogę  do  osiągnięcia  obok  .mate- 
ryalnycli  śrcdkóv/  do  życia,  również  i  pewnego  rodzaju 
swobody  v/  zawodzie  rolniczego  stanu,  o  którym  nayret 
rzymiańscy  poganie  mówili  w  przysłowiu  '^Niliil  melior 
ąuam  agricultara?  —  Nic  szlachetniejszego  nad  rolni- 
ctwo. 

Dlaczego  zaś  m_oja  propozyeya  i  zainteresowanie 
Sznych  Panów  tą  sprawą,  uważam  za  niezbędne  kilka 
słów  na  ten  temat  : — 

Podczas  killmnastoletniego  moj-ego  pobytu  jako  mi- 
syonarz  w  południowej  Ameryce  -resp.  na  Potagońskicli 
pampasacli?  dokonanemi  doświadczeniami  udało  mi  się 
zniweczyć  uprzedzenie  nie  tylko  ludności,  ale  i  sfer 
rządoY/ych,  jaJioby  ziemia  w  Pam.pa  Central  niezdolną 
była  rodzić  co  innego,  jak  o  Y/ą  dziką  drewniastą  trawę 
nieprzydatną  nay^^et  na  paszę  dla  bydła.  Rezultaty 
moich  prób  i  doŚY/iadezeń  okazały  zupełnie  co  innego. 
Na  tej  podstawie  rząd  zaofiarował  mi  ogromne  obszary 
ziemi  i  kil  ko  milionową  zapom^ogę  na  kolonizowanie 
owych  stepów.  Na  pierY/szem  miejscu  byłbym  chciał 
wyzyskać  ten  przywilej  na  korzyść  naszej  "emigracyi 
rolnej,  a  że  przez  długie  lata  zdała  od  Ojczyzny  nie  wie- 
d^łem  o  ile  emigracya  nasza  potrzebowałaby  tego  ro- 
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dzaju  opieki  i  pośrednictwa  i  ze  względu  na  wiadomośr'  o 
pomyśln3'm  rczv>'oju  Polonii  v:  Stanach  Zjednoczonych, 
a  do  tego  z  obawy  by  nie  popaść  pod  pręgierz  opinii 
pubhcznej,  jalvob3'ni  szachrował  z  anieryl^ańskim  rzą- 
dem ze  szkodą  Ojczyzny  —  pozostawiłem  tę  sprawę 
y^  zawieszeniu  z  oświadczeniem,  że  w}'jeżdżam  na  pe- 
wien czas  do  rodzinnego  kraju. 

Prawdziwy  zbieg  ol^oiiczności  zrządził,  że  przybyłem 
do  Krakowa  kilka  dni  przed  odbyć  się  mąjcącym  zja- 
zdem ekonomistów  polskich  ze  Y\-szystkich  trzecli  za- 
borów, a  na  którym  omiawiano  Aylaśuie  kwestyę  naszej 
eniigracyi  rolnej.  Pomiędzy  innenii  pytano  mnie, 
gdzie  bylob}^  skuteczniej  skierować  naszą  emigrację 
rolną,  do  Południowej  czy  też  do  Północnej  Ameryki. 
Na  to  pytanie  nie  byłem  w  stanie  odpowiedzieć  dla 
tego,  że  o  Stanach  Zjednoczon^rch  Północnej  Ameryki 
nie  miałem  jeszcze  należytego  pojęcia.  Postanowiłem 
więc  w  tym  celu  zwiedzić  szczegółowo  Stany  Zjedno- 
czone i  oto,  w  dwuch  latach  udało  mi  się  tego  dokonać. 

Dzisiaj  doszedłem  do  przekonania,  że  wobec  przeszło 
3  milionowego  naszego  wychodźtwa  rozrzuconego  po 
Północnej  i  Południowej  Amerj^ce  należy  konieczii3 
i  to  gdziekolwiek  w  odpoAyiedniej  miejscoy^ości  zająć 
się  już  raz  koncentrowaniem  naszej  emigracyi,  miano- 
wicie rolnej. 

Ponętne  są  liczlj}'  naszych  yychodźców  w  niektórych 
mhastach  Stanów  Zjednoczonych  100,  200  a  nawet  liczy 
ich  się  około  300  tj^sięcy  n.  p.  w  Chicago.  Lecz  by  wie- 
dzieć jaki  jest  ich  wpływ,  jakie  ich  znaczenie;  jak  są 
wj^zyskani  i  upoliedzeni,  są  to  temata  wymaga^jące  każ- 
dy odrębnej  broszury.  W  jednem  słoy-ie,  stanowisko 
ogromnej  t-ej  większości  w  dodatniejszym  przedstawia- 
łoby się  świetle,  gdyby  lud  ten  w  zwartym  szeregu 
csiedlał  się  na  roli. 

Działalność  powstającej  * 'Polskiej  SpóUd  Finanso- 
wej" w  kierunku  kolonizae^^jnym  nie  będzie  ograniczo- 
ną tylko  perrraktacyach  skupiania  naszego  żywiołu 
r-;i  działach  większych  obssarÓY/  bierni  i  zostawione- 
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„  go  na  łaskę  losu,  ale  zarazem  wydawać  będzie  podrę- 
czniki w  przystępnymi  stylu  dla  ludu  z  wszelkiemi  wska- 
zówkami dążącemi  do  zaprowadzania  racyonalaej  go- 
spodarki rolnej  z  uwzględnieniem  okolic,  klimatu,  ja- 
kości ziemi  i  1^.  d.;  wskazywać  będzie  najodpowiedniej- 
sze rynki  zbytu  ziemiopłodów;  zakłada-ć  będzie  spółki, 
kółka  rolnicze  na  sposób  istniejących  w  Księstwie  Po- 
znańskiem. W  jaknaj  krótszym  możliwie  czasie  posta- 
ra się  o  wprowadzenie  rok  rocznie  w  odmiennycli  kli- 
matem okolicach,  kilkomiesięcznych  teoretyczno-pra- 
ktycznych kuisów  rolniczych  włącznie  domov*^ego  prze- 
mysłu. Postara  się  o  ustanowienie  wędrownego  nau- 
czyciela w  celu  zapoznania  mianowicie  początkujący  eh 
osadników  rolnych  z  najelementarniejszemi  prz3maj- 
mniej  wiadomościami  postępowej,  intensywnej,  upra- 
wy rolnej  i  t.  d.  Na  życzenię  autor  niniejszej  broszurki 
bierze  na  siebie  ten  obowiązek,  nawet  w  istniejących 
już  polskich  osadach  rolnych. 

Może  Szni  Panowie  Redaktorzy  prasy  polskiej  zanim 
przedsięwezmą  stanowczy  krok  działania  w  myśl  POL- 
SIOEJ  SPÓŁKI  FINANSOWEJ,  chwiejnie  oglądać  się 
będą  w  oczekiwaniu  kto  pierwszy  z  nich  i  z  jakim  po- 
glądem weźmie  się  do  dzieła.  Nie  przeczę,  że  każde 
przedsięwzięcie  wymaga  pierwotnego  zastanowienia  się 
i  dokładnego  zbadania  przedmiotu,  —  lecz,  w  warun- 
kach w  jakich  obecnie  na  kuli  ziemskiej  my  Polacy  ży- 
jemy, w  sprame  tak  ważnej  dla  naszego  bytu,  jak  żoł- 
nierz na  straży  powinniśmy  być  zawsze  gotowi  i  zoryen- 
towani;  a  więc,  jako  szeregowcom  od  wieku  walczącym 
nie  wolno  nam  jest  tracić  wiele  czasu  na  długie  i  chwiej- 
ne namysły — tembardziej,  że  pouczani  doświadcze- 
niem oddawna  już  wiemy  co  nam  zagraża,  co  nam  do- 
kucza i  co  nas  boli  i  dla  tego  to,  bez  zwłoki  zastosować, 
powinniśmy  djagnozę  łączności,  jedności  i  wspólnej 
pracy  w  myśl  programu /'Polskiej  Spółki  Finansowej."^ 
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W  miarę  postęporrania  czynności  kolonizacyjnej 
POLSKIEJ  SPÓŁKI  FINANSOWEJ  w  której  prasa 
polska  w  ogólności  główne  ma  zająć  stanowisko,  Za- 
rząd P.  S.  F.  w  poszczególnych  zmianach  i  postanowie- 
niach komunikawać  się  będzie  z  Szni  Panami  Reda- 
ktorami umyślnie  w  tym  celu  T^ystosowanemi  okólni- 
kami lub  też  za  pośrednictwem  istniejących  tutaj,  w 
Ojczyźnie  i  Brazylii  pism,  które  uchodzić  zechcą  jako 
organy  semi- urzędowe  powstać  mającego  przedsię- 
i)iorstVr-a  Narodowego. 

Jeżeli  Szni  Panowie  Redaktorzy  zainteresują  się 
poruszoną  sprawą,  w  toku  całej  tej  broszurki  znajdą 
bardzo  obszerne  pole  do  pisania  artykułów  na  temat 
pod  Icażdym  względem  praktyczny  i  korzystn}'  dla 
SY\wch  czytelników.  A  że  zdania  i  opinie  ich  odtąd  nie 
będą  rzucane  na  wiatr,  mogą  być  o  tyle  pewnymi,  o  ile 
lud  będzie  wdedział  komu  zaufać  i  na  kim  oprzeć  swoje 
zamiary  nabycia  ziemi.  Zarząd  zaś  Polskiej  Spółki 
Finansowej,  wyw^ody  Prasy  uważać  będzie  jako  głos 
doradczy  w  swoim  działaniu. 


Jednodolarowe  Akcye 

jako  czynnik  mogący  ustalić  działalność 

Polskiej  Spółki  Finansowej. 


"W  jedności  siła"  głosi  nam  przysłowie,  a  doświad- 
czenie nas  uczy,  że  prawdziwość  tego  skromnego  zda- 
nia nie  jest  idealną,  abstrakcyjną  tylko,  ale  raczej, 
przedstawia  nam  się  w  rzeczywistości  niezwyciężoną 
potęgą.  —  W  naszym  przedmiocie  i  my  tej  potęgi  stać  się 
możemy  władcami,  jeżeli  zechcemy  skromne  nasze 
siły  skupić  w  jedną  całość.  Dopiąć  zaś  tego  celu  z  ła- 
twością nam  przyjdzie,  nawet  bez  natężenia  normalne- 
go biegu  naszego  istnienia,  jeżeli  każda  jednostka  na- 
szego Narodu,  w  Ojczyźnie  czy  poza  jej  granicami, 
skromną  tą  kwotą  JEDNEGO  DOLAKA  zechce  wziąśó 
udział  w  przedsięwziętej  sprawie. 

Zjednoczeniem  sił  naszych  na  takiej  podstawie  utwo- 
rzyć tu  można  prawdziwy  ''Skarb  Narodowy,  wobec 
tylko  Historycznego  Skarbca,  jaki  już  posiadamy  w 
RaperswylFu  na  wolnej  ziemi  Szwaj caryi. 


Nad  mauzoleum  serca  Kościuszki  w  Historycznym 
naszym  skarbcu,  ktoś  trafnie  wyrzekł  te  słowa: 
Wodza  chłopków  serce  martwe  tu  spoczywa, 
Lecz  do  walld  o  wolność  zachęca  i  wzywa; 
Nie  już  siłą  oręża  ani  krwi  rozlewem, 
Ale  OŚWIATĄ  ludu  i  serdecznym  ŚPIEWEM! 
Pieśnią  poiską  możemy   podtrzymać  w  Narodzie 
uczucia  wewnętrzne  szacunku  i  miłości  dla  naszycłi 
narodowych    tradycyi;    a  tym,   którzy  poświęcają 
się  pielęgnacyi  polskiej  pieśni,    szczególniej  na  wy- 
chodźtv7ie,  należy  się  głębokie  uznanie. 
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Oświatą  zaś,  lecz  tylko  w  praktycznem  znaczeniu 
i  zastosowaną  do  okoliczności  i  warunków  codzie^miego 
życia  naszego  ludu,  możemy  podnieść  i  utrwalić  nasz 
byt  ekonomiczno-narodowy. 

W  myśl  więc  wierszoklety,  bohater  Xasz  z  pod  Ra- 
cławic, jako  wódz  chłopków,  wódz  ludu.  żąda  byśmy 
wobec  istniejących  dzisiaj  stosunków  —  tą,  a  nie  inną 
drogą  prowadzili  ludek  nasz  do  celu. 

Oświatę  ludu  zaś  w  jednem  z  tamtych  znaczeń 
nie  stanowi  dążność  posunięcia  na  wsoki  szczebel 
kilkadziesiąt  jednostek,  ale  raczej,  uświadamianie  te| 
kolektywnej  jednostki  jaką  jest  Naród.  —  Niech  każda 
cząstka  tej  jednostki  "Narodu''  pojmie  i  zrozumie  jald 
jest  jej  cel  — jakie  jej  zadanie.  Literat  do  pióra,  ka- 
płan do  nauki,  rzemieślnik  do  warsztatu,  a  chłopek 
do  roli.  W  znaczeniu  społecznem  każdy  z  tych  zawo- 
dów ani  jest  wznioślejszym,  ani  też  mniej  cennym. 
Ważność  TO  stanowi,  by  każdy  w  swA^m  .zawodzie, 
nie  stał  na  miejscu,  ale  dążył  z  postępem  nauki  i  medzy. 
Takie  dążności  podniosą  nas  moralnie,  a  dobrob\-fc 
i  swobodę  ustalą  wśród  ludu. 

Wynikiem  takiego  zrozumienia  oświaty,  będzie  prze- 
konanie, że  t3dko  jednością  i  wspólnem  działaniem  zdo- 
łam}- wznieść  gmach  naszej  przyszłości  na  silnych  pod- 
stawach i  oprzeć  się  zakusom  czyhającym  wszędzie  na 
naszą  zagładę. 

Obok  rozbudzania  zawodo\\ycK  ś\\dadomości,  poucz- 
m}-  także  nasz  ludek,  że  tylko  oszczędność  stać  się  mo- 
że podwaliną  ekonomicznych  dążności  tak  jednostek 
jak  i  ogółu.  Lecz  nie  ta  oszczędność  źle  zrozumiana, 
odmawiająca  dozwolonych  przyjemności,  lub  konie- 
cznych rzeczy  w  codziennem  życiu  człoTsieka,  ale  raczej 
ta,  która  nasuwa  sposobność  do  jaknaj korzystniejszego 
robienia  użytku  z  każdego  nav\-et  szelążka  zaoszczędzo- 
nego z  codziennej  a  uciążliwej  pracv. 

POLSIiA  SPOŁIi^l  FLNANSOWA  przychodzi  niejako 
z  pomocą  w  tym  ważnym  zadaniu.  Nie  żąda  wiel- 
kiego poświęcenia;  ale  raczej,  zroziunienia  doniosłości 
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przedmiotu  i  tylko  dobrej  woli  ■ —  dla  dobra  ludu  i  spra- 
wy narodu. 

Któż  zresztą  nie  jest  w  stanie  zdobyć  się  na  je- 
dnego tylko  doiara,  by  zakupie  akcyę?  Dziecko,  darzo- 
ne centami  na  ulubione  łalcocie;  żebrak,  co  do  prze- 
chodniów rękę  swą  wyciąga,  przy  dobrej  woli  jest  w  sta- 
nie tego  dokonać  —  a  cóż  dopiero  setki,  tysiące,  milio- 
ny tych,  którym  nigdy  nie  brak  na  takie  chociaż,  drobne 
lecz  częste  wydatki,  bez  których  łatwo  obejść  się  można? 

Kwota  jednego  dolara  śmieszną  się  wydaje  a  jednak, 
z  cierpliwością  zbierane  te  skromne  ziarneczka  mogą 
napełnić  miarkę  wystarczającą  na  rozprzestrzenienie 
działalności  kolonizacyjnej  P.  S.  F.  w  charakterze  pol- 
sko-narodowym;  a  tem  samem,  uchronić  lud  nasz  od 
tylu  nadużyć  niesumiennych  wyzyskiwaczy  i  wprowa- 
dzić go  na  właściwą  mu  drogę  swobody — tu,  lub  w  Oj- 
czyźnie na  własnym  zagonie. 

Ze  względu  na  szczupłą  kwotę  —  JEDNEGO  DOLA- 
RA wyjść  mających  w  kilku  seryach  akcyi,  regułą  bę- 
dzie, że  akcyoniście,  jego  spadkobiercom  lub  jakiemu- 
kolwiek posiedzicielowi  akcyi  przysługiwać  będzie  pra- 
wo ¥/ycofania  kapitału  lub  żądania  dywidendy  do- 
piero po  upływie  dziesięciu  lat,  od  daty  wydania  odno- 
śnej akcyi. 

Spółka  ta  na  tej  podstawie,  byłaby  poniekąd  podobną 
do  tyle  prosperujących  w  Stanach  Zjednoczonych  Spó- 
łek ubezpieczenia  na  życie  z  doży  wotnią — po  dziesięciu 
latach  —  wypłatą. 

W  celu  łatwej  manipulacyi  akcye  wyszłyby  w  formie 
jakn aj  więcej  zbliżonej  do  waluty  papierowej.  Format 
ten  byłby  nadany  i  z  tego  względu,  ażeby  akcye  te 
uważane  były  jako  polska  waluta  monetarna,  przynaj- 
rpniej  w  naszem  społeczeństwie  i  w  naszem  przekonaniu. 

Wtakiem  znaczeniu  rozrzucone  akcye  pomiędzy  nasz 
Naród,  w  Ojczyźnie  i  na  wychodźtwie,  będą  stanowiły 
niejako  łączność  pomiędzy  nami  i  przypominać  nam 
będą  wspólne  nasze  obowiązki  i  wspólne  nam  zadanie. 

Główny  cel  POLSKIEJ  SPÓŁKI  FINANSOWEJ: 
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a  —  Bezpośrednie  porozumiewanie  się  z  uczciwie  pro- 
wadzonemi  polskiemi  przedsiębiorstwami  koloni- 
zacyjnemi  tu,  lub  w  Ojczyźnie  w  t^elu  osiedlania 
nasz^^ch  vrychodz'ców  na  roli. 

b  —  Udzielanie  fachowych  informacyi  gruntowych, 
.  tak  mającym  chęć  nab^^^cia  gospodarstwa  rolnego, 
jak  polskim  kapitalistom  zamierzającym  nabyć 
większy  obszar  na  kolonizacj^ę. 

c  —  Pośredniczenie  w  w^-kupywaniu  obconarodowców 
osiedlonych  w  obrębie  istniejących  już  polskich 
osad  i  wzmacnianie  takowych  polskimi  osadnil^a- 
mi. 

d  —  Udzielanie  v/szeikiej  pomocy  zawodowej  polskim 
osadnikom,  czyli  szerzenie  wśród  nich  praktycznej 
oświaty  rolnej. 

e  —  Ostatecznie,  jeżeliby  obecnym  nadużyciom  zapo- 
bieclz  nie  było  możliwem,  a  P.  S.  F.  w  drodze  akcyi 
zebrałaby  odpowiednie  fundusze,  w^  takim  razie 
zapoczątkuje  osobiście  Kołonizacyę  Narodową  — • 

f  —  Utworzenie  na  tej  podstawie  Towarzystwa  ubez- 

^.^^  pieczenia  z  dożywotnią  —  po  dziesięciu  latach  — 
wypłatą  kapitału  i  dywidendy  osiągniętej  z  prze- 
biegu kolonizac3'i  narodowej. 

g  —  Wpłata  miesięcznych  lub  rocznych  kwot  jest  do- 
v\'olną  myśl  możności  zakupywania  mniej  lub 
więcej  akcyi  na  rzecz  kolonizacyi. 

h  —  Zaprzestanie  w  nabywaniu  akcyi  nie  wpływa  u- 
jemnie  na  wpłacone  poprzednio  kwoty  —  jak  się 
to  dzieje  w  obecnym  systemie  niektórych  To^va- 
rzystvv^  ubezpieczenia,  gdzie  członelv,  w  razie  nie- 
możności dalszego  Avplacania,  traci  częściowo  lub 
całkowicie  praAvo  do  kwot  poprzednio  wpłaco- 
nych. 

i  —  W  naszAmi  układzie  rzecz}^  jeden  dolar  wpłacony 
dzisiaj,  za  dziesięć  lat  wraz  z  odnośną  dywiden- 
dą jest  do  dyspozycyi  interesowanego,  lub  jego 
spadkobierców,  chociaż  przez  przeciąg  kilku  lat 
zaniechano  by  dalszych  wpłat.  ^ 


Zarząd  Polskiej  Spółki  Finan- 
sowej. 

'  Wskład  wewnętrznego  zarządu  wchodzi  Prezes  i  Dy- 
rektor^gr  %  nieograniczoną  władzą  w  obrębie  prawa  miej- 
seowego  i  obywatelskiego  poczucia;  dalej :  kasyer,  sekre- 
s^rs  i  rfedaktor-korespondeiit.  Obowiązkiem  ostatniego 
będzie,  obok  redagowania  czasopisma  roiniczego,  in- 
formować szczegółowo  polską  Prasę  o  przebiegu  i  dzia- 
łalności Polskiej  Spółki  Finansowej  i  pisać  artykuły 
na  temat  emigracyi,  kolonizacyi,  rolnictwa  itd.  Iiifor- 
iiiacye  i  art3dvuły  pochodzące  z  tego  źródła  wolno  każ- 
demu wydawnictwu  przedrukowywać  bez  żadnego 
odwoływania  się  do  oryginalnego  pochodzenia  i  li  tyl- 
ko z  tem  zastrzeżeniem,  że  winne  być  zawsze  drukowa- 
ne pod  następującym  nagłówkiem:  **ECB[0  DZIA- 
^.uiLNOSCI  POLŚiaEJ  SrOŁKI  FINANSOWEJ.'* 
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'  Or}  ginah'  będą  vry?yiane  vr  trzech  egzemplarzach, 
jeden  dki  prasy  polskiej  w  St.  Zjednoczonych,  drugi  do 
Ojczyzny,  a  trzeci  clo  Południowej  Amer3dd. 

^Y  skład  komisyi  dozorującej  działalność  P.  S.  F. 
wchodzą  najwyższe  reprezentac^^e  narodowe  tak  cy- 
wilne jak'i  duchowne,  a  więc:  polscy  Biskupi,  polscy 
posioyv'ie  wszystkich  trzech  zaborów  i  prezesi  polskich 
organizac}'!  liczących  przynajmniej  15  tysięcy-  człon- 
ków. 

Zwy  czajne  posiedzenie  tejże  Rady  Nadzorczej  w  celu 
zbadania  książek,  rachunków  i  t.  d.  odbyAYać  się  bę- 
dzie raz  na  rok  w  oznaczonym  stosownie  czasie. 

Zwołanie  nadzwyczajnego  posiedzenia  Rady  Nadzor- 
czej, przysługuje  ZarządoA\i.  Tenże  jest  zaś  obo- 
wiązanym zAvołać  nadzwyczajne  posiedzenie  na  żąda- 
nie przymajmniej  sześciu  członków  wchodzących  w  skład 
Rady  Nadzorczej.  W  l^ażdym  zaś  razie,  tylko  pełno- 
mocnemi  będą  uważane  uchwały^,  przedsięwzięte  przez 
przynajmniej  sześciu  członków  Rady  Nadzorczej,  obe- 
cnych na  posiedzeniu,  Wszelal^o  będą  uważani  jako 
członkowie  Rady  Nadzorczej  ty  lko  te  osoby  wyż- 
wzmiankowanej  kategoryi,  które  na  podstavde  zbada- 
nia przedmiotu  w  niniejszej  broszurce  omówionego, 
raczą  kolektywnie  lub  osobiście  zav\dadomić  tymcsa- 
sowy  Zarząd  P.  S.  F.  o  przyjęciu  tego  urzędu  i  podaó 
w  krótlvości  swoje  poglądy  na  całą  tę  sprawę.  Przy 
tej  sposobności  podane  wskazówki  i  rady  w  celu  sku- 
teczniejszego wyniku  działania,  będą  przyjęte  z  wdzię- 
cznością. 

Na  pozór  tylko  dziwnem  się  wy- dawać  może  sposób 
poddania  kontroli  narodowej,  czynności  P.  S.  F.,  mia- 
nowicie co  do  osób  zamieszkałych  w  Ojczyźnie.  W  vm 
czy^wistości  zaś,  rzecz  to  najprostsza.  Rozumie  się^  źe 
corocznego  zjazdu  wszystkich  naszych  posłów  a  v/szy-. 
stldch  trzech  zaborów  wymagać  nie  m.ożna;  natomiast^ 
przybycie  chociaż  jednego  z  każdego  zaboru  w  imieniu 
^wych  kolegów^  byłobym  nietylko  możUwem  ale  nuwet 


korzystnem  dla  narcclowych  naszych  dążności.  Co  do 
Najprzewielebniejszych  polskich  biskupów,  wszak  ame^ 
rylvańscy  biskupi  jadący  od  iimiiia  chętnie  zwiedzają 
eruropejslde  kraje.  DLaczegoby  od  czasu  do  czasu  nie 
mógł  się  pojawić  i  pomiędzy  nami  dostojnik  Kościoła  z 
Ojczystego  I^raju?  Wszak  cale  tysiące  wiern3-ch  owie- 
czek chwilowo  tylko  rozstał}'  się  z  sw}/m  Pasterzem. 
Przyszli  tu  za  chlebem  —  lecz  dusza  ich  i  serce  silnem 
ogniwem  złączone  zostają,  zeski-omnym  może,  lecz  tak 
miłym  zawsze  kościółkiem  ojczystego  sioła;  z  rodzin- 
ną tą  strzechą,  gdzie  Ojciec,  Matka,  brat,  siostra,  żona 
lub  ukochane  dziatki  z  tęsknotą  w  dusz}',  lada  chwilę 
spodziewają  się  powitać  znowu  w  progu  swej^  chaty 
i  prz}'tuhć  do  serca,  zam^orskiego  wędrowca! 

Czy  ż  nie  potwi^xlził  prawdziwości  takiego  układu 
rzecz}'  nie  tak  dawn}'  popłoch  finansów}-  w  St.  Zjedno- 
czon}'ch,  kiedy  to  formalnie  walczono  o  zdobycie  miej- 
sca na  pokładzie  okrętów  odpływających  z  Nowego 
Yorku  w  strony  rodzinnego  kraju?  Nieprzychylne  nam 
nawet  sfery  narodowe  w  Ojczyźnie  zatrwożyły  się  ogro- 
mem powrotnej  fah!  Czyż  trudno  przeniknąć  znaczę^ 
nie  takiego  objawu?  Nie.  A  więc  z  zasady  obowiązku 
i  z  natury  prawa  ciąży  niejako  powinność  na  Naszych 
Pasterzacli  czuwać  nad  tymi  którzy  cliwilowo  usuwają 
gię  z  pod  ich  duchownej  opieki. 

Oznaczyć,  w  jakiej  formie  ta  opieka  już  od  dawniej- 
iSzego  czasu  odbywać  się  była  powinna,  nie  do  mnie  na- 
lęży.  Powaga,  roztropność  i  gorliw^ość  o  rozwój  św. 
Naszej  wiary,  oparte  na  zasadzie  religijnej  Omnia  ad 
majorem  Dei  gloriam  et  saiutem  aiiimarem  byłyby 
usunęły  i  usunąć  zawsze  są  w  stanie  wszelkie  trudności 
i  nieporozumienia  w  tym  względzie. 


W  ten  sposób,  z  pewnością  bylibyśmy  unikH  tego, 
co  dzisiaj  wobec  obcych  i  wobec  nas  samych  stanowi 
Łiejako  plamę  Amerykańskiej  Polonii.  —  Jak  donio-^ 
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słego  zaś  znaczenia  byłoby  dla  Naszej  pracy  ogólnej, 
pojawianie  się  regularne  od  czasu  do  czasu  pomiędzy 
nami  reprezentacyi  polskich  naszych  Posłów,  Prezesów 
Polskich  naszych  towarzystw  i  organizacyi  z  Ojczy- 
zny —  nad .  tern  chyba  rozwodzić  się  nie  potrieba. 
Wytworzyłaby  się  w  Naszym  Narodzie  takiego  rodzaju 
łączność,  zadrgnęłoby  takiego  życia  tętno,  że  o  uśmier- 
caniu nas,  już  chyba  nikt  marzyć  nie  miałby  odwagi. 
.  Pewno,  że  w  takich  wypadkach  należałoby  nam  ostu- 
dzić nieco  nasz  zapał  śvvietnych  występów  w  przyjmo- 
waniu przedstawicieli  Naszej  Ojczyzny  —  a  czego  za 
złe  oni  nam  by  nie  wzięli,  przybywając  z  tem  przekona- 
niem, że  tu  nie  chodzi  o  zaznaczenie  naszej  próżności, 
ale  raczej  o  cichą,  szczerą,  gorliwą  a  skuteczną  pracę. 

Lecz,  jakobym  słyszał  głosy:  ''Nie  potrzeba  nam 
tego,  samiśmi  się  podnieśli  to  i  nadal  sami  sobie 
wystarczymy."  Ze  sami  sobie  jesteśmy  w  stanie  wy- 
starczyć, nie  przeczę;  lecz  t3^1ko  w  egoistycznem  zna- 
czeniu, pod  żadnym  zaś  względem  w  znaczeniu  szczerze 
i  ogólno-narodowem. 

Lecz  i  to  dobre,  że  przy  tej  sposobności  ten  i  ów  zdej- 
mie przyłbicę  z  swej  twarzy  i  okaże,  jakie  właściwie 
znamię  nosi  na  swem  czole. 

Są  to  główne  zarysy  działalności  i  gw^arancyi,  jakie 
nastręcza  społeczeństwu  polskiemu  Polska  Spółka 
Finansowa  pod  kontrolą  tutejszego  prawa  i  najwyż- 
szej reprezentacyi  polskiego  Narodu. 


Na  taki  cli  na  pozór  drobnych  —  bo  dolarowych  tyl- 
ko podstawach,  złączmy  nasze  siły  a  ipso  facto  spotę- 
żnieją  nasze  zabiegi. 

Gdyby  dzisiaj  n.  p.  polslde  społeczeństwo  w  Poznań- 
skiem i  na  Szlązku  składało  swe  oszczędności  do  obcych 
banków  lub  organizacyi,  czyżby  zdołało  stawić  tak 
silną  zaporę  niemieckim  wpływom,  kuszącym  się  zni- 
Bzczyć  materyalne  i  moralne  podstawy  polsłdego  ży- 
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"wiołu?  Tutaj  w  obecnym  układzie  rzeczy, j*ednostki  lub 
obce  zupełnie  żywioły  ciągną  z}/sid  z  ciężko  zapracowa- 
nych polskich  oszczędności.  Jest  to  stan  raeczy  dla  nas 
anormalny  i  wymownie  antypatryotyczny.  Idealne 
tylko  wysiłki  i  dążności  na  nic  nam  się  nie  zdadzą,  je- 
żeli nie  ol^ażemy  się  więcej  praktycznemi,  więcej  pozy- 
wistami  w  tym  kierunku. — Iluż  to  milionami  pochodzą- 
cemi  z  kajut  polskiej  inteligencyi  wszelkiego  stanu, 
dorabiają  i  bogacą  się  n.  p.  obce  nam  banki  i  organiza- 
cye  ubezpieczeń  na  życie  i  inne!  —  Są  to  fundusze, 
któreby  w  naszym  przypadku  uszczęśliwdd  mogły  setki, 
tysiące  rodzin  polsldch  zmuszonych  dzisiaj  żyć  z  dnia 
na  dzień  w  dusznej  atmosferze  kopalń  i  fabryk,  podczas 
gdy  fachowo  uświadomione  i  poparte  finansowo  oddy- 
chałyby fizycznie  i  moralnie  w  zdrowej  atmosferze  życia 
rolniczego  wyrabiając  sobie  pewnego  rodzaju  wolność 
i  swobodę  o  których  dzisiaj,  śnić  im  nawet  nie  wolno. 
Taki  stan  rzeczy  to  występek,  to  społeczna  zbrodnia, 
wołająca  o  pomstę  do  Nieba. 

Prosty  nasz  ludek,  żyjący  w  pocie  czoła  z  pracy  rąk 
swoich,  daje  nam  pod  pewnym  względem  doraźny  przy- 
kład prawdziwej  solidarności  narodowej,  sldadając 
przeważnie  sv/ój  ciężko  zapracow^any  grosz  nie  w  ob- 
cych ale  w  polskich  bankach  i  organizacyach  pośmier- 
tnego w^sparcia. 

Wobec  tego,  jakież  więc  świadectwo  patryotyzmu, 
wystawiają  sobie  wszyscy  Ci  Polacy,  którzy  w  tym  kie- 
runku przeciwne  sobie  postępują?  Smutne  to,  bardzo 
smutne  —  p  zewodzić  ludowi,  budzić  w  nim  uczucia 
patryotyzmu  czczemi  frazesami,  a  w  uczynkacli  same- 
mu zdążać  inną  drogą. 

Ogromne  te  sumy  jakie  wpływają  tą  drogą  do  obcych 
organizacyi,  złożone  w  formie  akcyi  w  takiej  Polskiej 
Spółce  Finansowej  nietylko  uszczęśHwić  byłyby  w  stanie 
setki  a  może  i  tysiące  rodzin  mających  prawo  z  natury 
rzeczy  do  pomocy  i  poparcia  od  zamożniejszych  jedno- 
stek, ale  zapewniłyby  i  pośmiertne  dla  pozostałej  ro^ 
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dżiny  akcyonaryusza,  lub  po  dziesięciu  latach  upowa- 
żniłyby jego  samego  do  y/y cofania  kapitału  i  dywiden- 

dy. 

A,  że  głównym  celem  Polskiej  Spółki  Finansowej 
byłoby  zakupno  ziemi,  nie  mogłaby  więc  zachodzić  ja- 
kalvolwiek  obawa  — przeciwnie  KAPITAŁ  =  ZIEMI  A 
wzmagał  by  się  sam  w  sobie  w  miarę  zaludniania  na- 
szą emigracyą  rolną  nabytych  obszarów. 


Do  Polsidcli  Towarzystw  i  Orga- 
liizacyj. 

W  nadziei,  że  cecho  niniejszj^ch  uwag,  również  za 
pośrednictwem  Polskiej  prasy  w  St.  Zjednoczonych 
i  niniejszej  broszury  dojdzie  do  wiadomości  Daszych 
Polskich  organizacyi  mających  na  celu  działalność  ra- 

■  czej  iiiiiiiaiiitamą  tylko,  a  nie  ekonomiczno-patryoty- 
czną,  pozwolę  sobie  niniejszem  powiedzieć  kilka 
siÓY/  w  tym  kierunku. 

Rozłam  Polonii  Amer3dvańskiej  na  kilka  dość  sil- 
nych i  poważnjrch  organizacyi  świadczy,  jakoby  i  tu, 
z  samego  serca  tego  prądu  łączności  wylcluczono  nie- 
zbitą zasadę  dawnego  już  prz}'Słowia,  że:  ''unita  vis 
fortior"  v/  jedności  siła. 

0  ile  z  moich  spostrzeżeń  w^nioskować  mogę,  tutejsze 
polskie  organizacje  mają  za  główną  podstawę  JEDNO= 
LITY,  wzniośle  HUMANITAE-NY  cel,  pośmiertnego 
wsparcia ;  ponieważ  ich  dążności  narodowo-spoleczne 
odróżniają  się  pewnem,  i  to  dość  charaktery stycznem 
odcienxem,  a  nad  czem  głęboko  ubolewać  należy. 

1  w  Poznańskiem  hyly  kiedyś  dążności  przeciwne, 
zapatrywania  odmienne,  lecz  od  chwili  kiedy  burza 
nadeszła  i  całą  sdą  wreć  poczęła,  wszystkie  prądy,  któ- 
re i  może  dzisiaj  jeszcze  patrzą  na  siebie  z  ukosa, 

■  w  imię  JEDNOŚCI  i  ŚWIĘTYCH  IDEAŁÓW  w  swej 
czynności  narodowej  złączyły  się  w  jedno  ciało  i  sta- 
nęły murem  chroniącym  lud  od  pocisków  nieprzyjacie- 
la. —  W  czterech  rozłamach  tworzymy  jedność  Pol- 
sldego  narodu.  Czyż  więc  i  my  Polacy  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych odczuwać  nie  powinniśmy  cierpienia  na- 
szych braci  i  przedsiębrać  środki,  lvtóreby  moralnie 
i  materyalnie  lvoiły  rany  zadawane  naszej  wspólnej 
Ojczyźnie?  Okuta  w  kajdany  bezprawia,  brać  nasza 


w  Ojczyźnie  spogląda  na  nasze  działanie  i  czeka  na  ha- 
sło vv  którem  upatrywać  będzie  mogła  od  Nas  skutecz- 
nego ratunku.  Nie  czczy  zapał  i  głośne  tylko  pogróżki 
rzucone  zdała  przeciw  nieprzyjacielowi,  ale  nasz  postęp 
w  cicliej,  praktycznej  a  wytrwałej  pracy— nie  tyle  na  po- 
lu idealiiem,  ile  w  kierunku  poz5i;ywnych  dążności  na- 
pełni brac  naszą  cierpiącą,  nadzieją  lepszej  przyszłości 
i  doda  jej  otuchy,  męstwa,  w  wytrvvaniu. 

O  ile  szlaclietnym  jest  vdęc  dzisiaj  idealnie  hum.ani- 
tarny  zapał  naszych  organizacyi,  o  tyle  wznioślejszem 
i  korzystniej szem  będzie  dla  Naszej  wspólnej  sprawy 
wytworzenie  pomiędzy  nami  prądu  więcej  narodowo- 
pozytywnego  pod  względem  ekonomiczuA^m  i  finanso- 
wym. 

Ignoruję  w  szczegółach  konstytucj-jne  podstav\y, 
na  któr3^ch  opierają  poszczególne  organizacye  swoją 
działalność;  wszelako  wiem,  że  brak  pomiędzy  niemi- 
pewnego  rodzaju  OGNIWA  ŁĄCZNOŚCI,  któreby  uwy- 
datniło jakiś  wspólny  cel  na  korzyść  własn}^  i  ku  po- 
żytkowi uciśnionej  i  zagrożonej  Naszej  braci  w  Ojczy- 
źnie. Wiem  i  o  tem,  że  organizacye  nasze,  każda  wła- 
ściwem  jej  sposobem  i  według  możności  wspiera  nawet 
materyalnie,  av  formne  pożyczld,  przedsiębiorcze  jedno- 
stki, lecz  działalność  tego  rodzaju  nie  odpowiada  wła- 
ściwemu celowi  w  naszym  położeniu,  w  naszych  warun- 
kach; gdzie,  nie  jednostki,  ale  masy  ludu  potrzebują 
nietyle  pośmiertnej  ile  dożywotniej  pomocy  i  ratunku... 
Taki  stan  rzeczy  wobec  m.ożności  zaradzenia  złemu 
z  korzyścią  moralną  materyalną  i  społeczną  tego 
ludu  zasługuje  róv\mież  na  miano  wylvroczenia  wołają- 
cego o  pomstę  do  Nieba. — Czyżby  te  organizacye  w  ce- 
lu wspólnego  działania  przynajmniej  w  jednym  atak 
praktycznym  i  korzystnym  kierunł<:u  nie  mogły  stać 
się  podporą,  kamieniem  węgielnym  takiej  instytu- 
cyi  ekonomicznego  znaczenia,  z  zamiarem  osiedla- 
nia naszego  ludu  na  roli  i  ułatwieniami  w  zdobyciu 
Bobie  więcej  wolnego  stanowiska? 

Czy^żby  w  ostatecznym  razie  Polskie  organizacye  nie 


mogły  kosztem  zmiany  pewnych  łistępó\v  swych  kon- 
stytucja każda  z  nich  zakupić  pewną  część  akcyi,  ]ub 
V/  razie  niemożności  dokonania  tego  z  powodów  praw- 
riyeh,  ulokować  część  swoich  kapitałów  na  pewnej  iii- 
pitece  zakupić  się  mających  obszarów? 
-  ¥/ ten  sposób — te  mi  tysiącami,  jakie  dzisiaj  posiadają 
w  obcych  bankach,  lub  jakiemi  w  formie  hipoteko wej 
pożyczki  wspierają  może  li  tylko  dążności  spekulacyj- 
ne zaledwie  kilku,  nie  z  konieczności  potrzebujących 
pomocy  jednostek  —  mogłyby  uszczęśhwić  całe  setki 
rodzin,  którym  dzisiaj — wśród  manowców  nędznego 
życia  —  nikt  nie  wskaże  pral^tycznej  drogi...  i  ręki 
nie  poda... 

Te  jęid,  te  płacze,  ta  nędza  z  jakiemi  dzisiaj  tak  czę- 
sto spotkać  się  można  wśród  naszych  wychodźców,  to 
głos}''  —  tej  zbiorowej  jednostld  jakim  jest  Naród  — 
wołające  o  pomstę  do  Nleb?^.. 

Nic<;hby  tylko  każda  organizacya  przeznaczjdaw^  tj^n 
zyskownym,  nawet  dla  siebie  celu  10%  svroich  kapita- 
łów, a  uzbierałby  się  dostateczny  fundusz,  niejako 
żelazny,  liarcdowy,  którymby  P.  S.  F.  mogła  skuteczniej 
rozpcc3p.ć  swe  praw^dziyde  humanitarno  -  eł<:onomiczne 
dzieło,  Icu  nasszemu  zadowoleniu,  a  i  vvielkiemu  poży- 
tkowi Ojczyźnie.  Im  więl^sza  będzie  nasza  solidarność 
w  tym  kierunku,  tym  większą  będzie  nasza  siła  el-cono- 
miczna,  tym  skuteczniejszym  i  prawdziwszym 
będzie  nasz  patryotyzm. 


'  Istnieją  pewne  dążności  w  zbliżeniu  do  siebie  wszyst- 
kich Polskich  organizacyi.  Rzecz  to  chwalebna,  dąż- 
ność to  w  rzecz^^wlstości  patrj-otj^czna.  —  Lecz  jak  do 
złączenia  pewnych  metali  potrzeba  koniecznie  jakiegoś 
łącznika,  tak  i  tu  pewnego  rodzaju  łącznik  jeat  niezbę- 
dnym. Łiiomńk  abstraktywny.  Idealny?  na  nic  się  nie 
2da  =  musi  on  ^atem  być  konkretnego^  pozytymitgo 
^nac^enia. 


Tfikim  'kii^^^^znym  łącznikiem  DP^iiym  prz^maj* 
mniej  ki^r^nink-;.  .-rm^iszaiiieym  znrząny  poszczególnych 
or-i:'-niz:"n- vi  O         y '  ■ ziimiewania  się,  byłby 

v.naśnir  i:.;o:o.,.  o: --y  n'  e,ku  opieki  i  kierownictTr-a 
naszej  emigrar-yi  rolnej  czyli  kolonizacji  tu  w  Stanach 
Zjednoczonych,  albo  też  —  co  nawet  byłoby  korzyst- 
niejszem  —  n;  -amej  Oiczyznie.  Polskie  orga^nizacye, 
legalnie  istniej :>?e  "v  '  Z' "'dnoczonych,  z  amery- 

kańskiem  niejako  o'  an  ileżby  to  Ojczystej 

ziemi  niogh  uchronić  od  przepaszczenia.  ileż  to  tysięcy 
polskich  rodzin  uszczęśliwić  na  obcej  ziemi,  lub  na  Oj- 
cz}  st}  m  zagonie  :  bącli  to  h  -j  -przedaż\  parcel,  bąclź 
to  drogą  doż}  wotni'-i  i','  ;  ,  — Ten  ostatni  sposób 
w  Ojczyźnie  pewni;  -  ^;  _:warancyę  przed  gwał- 

tami bezprawia,  a  i  uiniierzylby  w  części  zapał  wędro- 
wny naszego  ludu. 

Czanną  opieką  nad  spółką  nibyto  amerykańską  w 
Europie,  dadoby  się  mo.żność  Stanom  Zjednoczonym 
do  odv.-dzięczenia  za  po.kadęcenie  się  naszych  bohate- 
rów za  wolność  Ameryki.  Łączność  naszego  wychodź- 
twa  z  braci'';  o-  Ojczyźnie  przybrałaby  postać  ekono- 
micznego, a  ■  >  -amenn  pozyt3^wnego  znaczenia.  — 
Sposób  to  n-  aa.  jedyny  i  najpraktyczniejszy  by 

wychodztwo  i..:^sze  w  sv-em  poczuciu  narodowem 
mogło  dodatnio  wpływać  na  korzyść  Ojczyzny. 

Vrszelkie  chociażby  masowe  manifestacj^^e  i  prote- 
sty, Avszelkie  nterackie  utwory  i  idealne  wysiłki  na  wy- 
chodzt'włe  w  upominaniu  się  przynależnych  nam  pra^w, 
z  doświaciczenia  już  chyba  wierny^  że  to  groch  rzucany 
o  ścianę.  ^  -  - 


zeT)r-anel  sile  Jednostekj  leży  siłla  Narodu." 
Nie  należy  jednak  brać  literalnego  znaczenia  tych 
wyi^azów  —  jakoby  siia  narodowas  w  naszem  szczegól- 
niej położeniu  polegała  na  tem,  ażeby  jedna  h  tylko 
orgauizacya;  mianoT\dcie  na  Yo^choclżt^de;  zawładnęła 
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całą  masą  emigracyi.  Może  ta  organizacya  hyc  naj- 
silniejszą, lecz  pozagranicami  OJCZYZNY,  nigdy  nie 
może  stanowić  Narodu,  w  ścisiem  słowa  tego  znaczeniu. 

Ze  względu  na  słabość  natury  ludzkiej  objawiającej 
się  zbyt  często  podstępem,  zarozumiiałością,  egoizmem 
i  nie  zawsze  prawą  ambicyą  ■ —  podporządkowanie  pod 
dąŹDości  zaledwie  kilku  jednostek  całej  naszej  części 
społeczeństwa  na  wychodźtwie,  mogłoby  raczej  wpły- 
nąć ujemnie  na  sprawę  naszą  ogólną. 

Owszem,  niech  będzie  kilka  organizacyi,  któreby 
z  zapałem  godnym  naszej  sprawy  skupiały  lud  nasz 
pod  s;voje  sztandary:"  czy  to  ''Boga  i  Ojczyzny"  czy  to 
''Orla  i  Pogoni/'  Siła  nasza  tylko  wtenczas  wzmocnić 
i  ujawnić  się  będzie  w  stanie,  jeżeli  przedstawiciele 
tychże  organizacyi  zgodnie  działać  będą  w  wspólnem 
porozumiewaniu  i  w  bratniej  miłości  dla  świętych  i 
wspólnych  -nam  ideałów.  —  Przewodnicy  naszych 
organizacyi,  idąc  ręka  w  rękę  przynajmniej  w  znamien- 
nej szych  dążnościach  całego  naszego  społeczeństwa  — 
dopiero  wtenczas  —  nietylko  w  naszych,  ale  w  oczach 
całego  świata  uwydatnią,  nie  siłę  tej  lub  owej  partyi, 
ale  właściwą  ''SIŁĘ  NABOBU." 

Jeżeli  w  tem  zrozumieniu  siła  nasza  będzie  skupioną, 
chociażbyśmy  w  taktyce  poszczególnych  szeregów  nie 
domagali,  odniesiemy  zwycięstwo.  —  Lecz,  jeżeli 
w  walce  o  nasz  byt  mianowicie  ekonomiczno-społeczny 
rozdrobimy  siły  naszych  poglądów  i  dążności,  w  ta- 
kim razie,  chociażbyśmy  kierowali  się  taktyką  pierwszo- 
rzędnego znaczenia,  to  zużyjemy,  wyczerpiemy  nasze 
siły  i  w  końcu  ze  wstydem  ulegnąć  nam  przyjdzie  nie- 
przyjacielowi, który  lUpem  na  nas  zdobytym,  ku  na- 
szej sromocie,  zasili  swe  własne  szeregi. 


i 


Eozmaite  Uwagi. 

'  Członkami,   POLSKIEJ   SPÓŁKI  FINANSOWEJ, 

uważam  będą  Ci,  którzj^  w  obrębie  tejże  działalności 
pośrednio  lub  bezpośrednio  biorą  udział  w  sprawacłi 
czysto  ekonomiczno-finansowych,  bądź  to  nabj-wając 
jednodolarowe  akcye,  bądź  to  zakupując  parcelę  zie- 
mi w  poAYstać  mającycli  osadach. 

Ztąd  wynika,  że  formahie  zapoczątkowanie  działal- 
ności P.  S.  F,  opierać  się  będzie  na  dwojakiej  podsta- 
wie :  puszczanie  w  bieg  akcyi  i  kupowanie  ziemi.  V\"  je- 
dnym i  drugim  yrypadku  ZIEMIA  jest  gwarancyą  dla 
każdego  członka;  a  której  ani  złodziej  ukraść  nie  zdoła 
ani  ogień  spalić  nie  jest  w^  stanie.  Z  tą  korzyścią,  że 
depozyta  pieniężne  w  zakupnie  ziemi  będą  obracane 
z  równ3'm  zyskiem  dla  w^szystkich  biorąc3'ch  udział 
w  czjmności  P.  S.  F.,  a  nie  w^yłącznie,  dla  grona  osób 
stojących  na  c^le  instytucji,  jak  to  zwykle  dzieje  się 
w  operacyach  bankowych  i  pewnych  stowarzyszeń 
ubezpieczenia  od  ognia,  śmierci  i  t.  d. 

Wynik  naszej  sprawy  w  tej  mierze  zależeć  będzie 
od  należytego  zrozumienia  doniosłości  przedmiotu  i  od 
wpłyvv^ÓAV  naszych  organizacyi  i  polskiej  prasy,  na  lud. 
Bo  chyba  wszyscy  to  zrozumiemy,  że  na  wyłącznej 
''oszczędności"  do  jakiej  przeciętny  członek  polskiej 
organizacyi  jest  zniewolony,  ażeby  wpłacać  przynależne 
kwoty  miesięczne,  polegać  nam  nie  należy.  Są  one 
bowiem  tak  szczupłe,  że  wobec  innych  niepotrzebnych 
wydatków,  ciężarem  nazwać  ich  nie  można.  W  poczu- 
ciu obywatelskiem  każdego  Polaka  na  wychodźtwie, 
szczupłe  te  kwoty  są  poniekąd  świętym  obowiązkiem 
dla  podtrzymania  jakiej  takiej  przjmaj mniej  łączności 
pomiędzy  nami. 

A,  że  w  dążnościach  dobrze  zrozumianej  ' 'oszczę- 
dności'' te  kwoty  wpłacone  do  organizacyi  mają  i  ujem- 
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ną  stronę,  n"a.leży  więc  i  poza  obowiązkiem  względem 
organizacyi,  podać  ludowi  sposobność  do  prawdziwej 
i  praktycznej  oszczędności,  polegającej  nietylko  na 
przymusowem  ale  dobrowolnem  składaniu  zbywających 
zasobów.  Szczupłe  łcwoty  wpłacone  do  kasy  pośmier- 
tnej w  organizacyi  są  poniekąd  czynnikiem,  Ictóry  w  tej 
pev/ności,  że  kilka  groszy  pośmiertnego  dla  rodziny  jest 
zapewnionj/ch,  podkopuje  i  niszczj/  w  wielu  wj^padkach 
prawdziwą  podstawę  oszczędności. 

W  w3/piacaniu  zaś  pośmiertnego  czy  są  właściwie  ja- 
kie dodatnie  cecłiy  el^onomicznycłi  dążności?  —  W  bar- 
dzo mało  wypadkach  suma  pośmiertna  stanowi  rzeczy- 
wistą pomoc  dla  pozostałej  rodziny.  Natomiast,  wy- 
raJoia  pewnego  rodzaju  próżność  i  rozrzutność  objawia- 
jące się  w  zbytkownych  urządzeniach  pogrzebowych 
zmarłego,  które  pochłaniają  zazwyczaj  znaczną  jeżeli 
nawet  nie  większą  część  skromnej  i  tak  sumy  pośmier- 
tnego. Wszelako  zaprzeczyć  nie  można,  że  w  pewnych 
wypadkach  suma  pośmiertna  stanowi  prawdziwą  po- 
inoc  dla  pozostałej  rodziny,  któraby  inaczej  wyciągnąć 
rękę  była  zmuszona  do  dobroczynności  publicznej. 

Z  tego  jednak  wynika,  że  w  zasadzie  organizacye  na- 
:  YV  obecnym  ich  układzie,  wypłacania  pośmiertnego, 
co  najwyżej  w  myśl  clirześciańskiego  poczucia  wykonu- 
ją chwalebny  uczynek  miłosierdzia,  lecz  zasad  spole- 
czno-ekonomicznych  trudno  dopatrzeć  się  w  tym  sy- 
stemie. A  przecież  dla  nas,  jako  narodu  pozbawione- 
go samodzielnego  bytu  pohtycznego,  dążność  ekono- 
miczna powinna  stanowić  jedną  z  naj  główniej  szych 
podstaw  naszej  żywotności,  bo  tylko  ekonomiczna  siła 
narodu  ma  w  naszych  czasach  jakieś  znaczenie;  wszy- 
stko inne,  włącznie  patryotyzm,  tylko  w  dziedzinie 
el^onomicznej  może  mieć  poważną  doniosłość. 

Dla  tego  to  właśnie  organizacye  Nasze  powinny  przy- 
najmniej zapasowe  fundusze  użyć  w  celach  więcej  ogól- 
no-ekonomicznych.  —  Nasz  system  dążenia  naprzód 
z  dzisiejszym  postępem  światowym^  chybia  poniekąd 


—  61  — 


celu.  Tracimy  czas  na  zbyt  licznych,  błahych,  i  wrza- 
skliwych objawach. 

Vv^  Rasz3  ch  idealr.j  ch  intonac}  ach  nie  dorównałby 
nam  wioski  tenor  Carusso;  wobec  naszych  barwnych 
występów,  niczem  jest  Fregoh;  Paderewski...  ?  to  słaby 
tylko  cień  wobec  wzniosłych  akordów  naszych  ideal- 
nych kombinacyi  patryotycznych  —  lecz  w  praktyce?... 
Jedni,  z  podszewką .  tylko  patryoty^mu  bezkarn.em 
działaniem  na  szkodę  sprawy  naszej  ogólnej,  drudzy, 
grzeszną  obojętnością,  —  kopią  grób  zagłady  narodo- 
■wej  pod  nogami  tysięcy  naszego  ludu  na  wychodźtwie. 


Poważny  myśliciel,  zastanowi  się  najprzód  czy  ko- 
sztownemi  objaww  osiągnie  jaki  pozytywny  rezultat, 
a.  jeżeli  zachodzą  wątpliwości,  stosowniejszych  i  prak- 
tyczniej sz}ch  chw}  ta  się  środkóvv  by  dopiąć  celu.  — 
Bądźmy  i  my  "^Ylęcej  pozv wistami  a  nie  doznam.y  tak 
częstych  rozczarowań  i  zawodów. 

Polska  Spółka  Finansowa  bynajmniej  w  sv\^ojej  dzia- 
łalności nie  myśh  zwracać  na  siebie  uwagi  li  tylko  ponę- 
tny m  płaszczykiem  patryotyzmu,  tak  często  kalanym 
osobisto-egoistycznemi  dążnościami.  —  Nie,  zadaniem 
jej  jest  stanąć  i  wprowadzić  masy  ludu  na  teren  czysto- 
finansowy,  na  którym  ma  zakiełkovrać  i  wzróść  silny 
konar,  nietyle  idealnj-ch  ile  pozytywnych,  ekonomi- 
cznych, dążności  patryotycznych.  W  znacznej  mie- 
rze zaś  będziemy  mogli  to  osiągnąć,  jeżeh  każdy  czło- 
nek naszego  społeczeństwa  będzie  się  starał  mieć  zie- 
mię pod  nogami  —  to  jest,  jeżeli  na  podstawie  swej 
oszczędności  będzie  właścicielem  kawałka  ziemii,  tu, 
lub  w  Ojczyźnie,  bez  względu  na  to,  czy  jest  lub  nie, 
rółnikiem. 

Z  tej  strony  pul^lerzem  energii  za^słonić  nam  się  na- 
leż}, z  której  strony  padają  najsilniejsze  ciosy.  Po- 
kuszono się  o  wydarcie  nam  naszej  mowy,  naszego 
języka  —  w  kim  tylko  polskie  serce  biło  i  dotąd  jeszcza 
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uderza,  podwaja  swe  siły,  by  stawiać  szańce  obronne 
z  tej  strony  i  uchronić  od  pocisków  nasze  pokolenie. 
Dzisiaj  chcą,  by  nam  zabrakło  ziemi  pod  nogami  —  zie- 
mi więc  chwytać  nam  się  trzeba.  Rohiikowi  z  zawodu, 
chociaż  na  wychodźtwie,  przyjemniej  będzie  być  sa- 
modzielnym panem  na  własnym  zagonie,  aniżeh  uginać 
karku  pod  dozorem  brutalnego  nieraz  dozorcy.  Dla 
tych,  którzy  z  rolnictwem  nie  mają  nic  w\spólnego  ró- 
wnież przyjemną  być  powinna  ta  myśl,  że  są  właści- 
cielami kawałka  ziemi,  która  oprócz  korzyści  materyal- 
nych  jakie  przynieść  im  m.oże  w  formie  dzierżawy  od 
brata  rodaka,  może  również  dać  im  sposobność  od  czasu 
do  czasu  wraz  z  rodziną  użyć  rozkoszy  wiejskiego  życia, 
tak  pożądanego  w  dusznej  atmosferze  miejskiej. 


Polska  Spółka  Finansowa  w^szystkim  tym,  którzy 
wezmą  udział  w  jej  pertraktacyach  nabywania  ziemi, 
oprócz  pośmiertnego  z  zakupionych  akcyi,  daje  pewną 
rękojmię  dożywotnich  już  korzyści  materyalnych  i  mo- 
ralnego zadowolenia. 

Pójść  na  razie  chociażby  tylko  tą  drogą  i  poprowa- 
dzić takową  szczególniej  mniej  oświecone  a  tem  samem 
niezaradne  masy  naszego  wychodźtwa,  jest  naszym 
obowiązkiem,  naszą  powinnością.  Bo  któż  zresztą 
nie  przejąłby  się  żalem  i  współczuciem  dla  tych  naszych 
tułaczy  wyzyskiwanych,  rozrzuconych,  po  całem  pra- 
wie ziemskiem  przestv/orzu?  —  Spotykałem  ich,  het  od 
ziemi  ognistej,  Patagonii  aż  do  zagłębia  Kanady.  Prze- 
jęcie się  na  wskroś  dolą  tego  ludu,  podyktowało  mi  plan 
w  niniejszej  broszurce  streszczony.  Wszelako,  ktoby 
z  jakichkolwiek  pobudek  osobistych  odważył  się  wy- 
stąpić złowrogo  przeciw  tej  akcyi  ratunkowej  tak  nie- 
zbędnej w  prądzie  naszej  emigracyi,  lub  chciał  pominąć 
takową  wstrętnem  milczeniem  —  niech  nie  myśH,  że 
tem  MNIE  krzywdę  wyrządzi,  nie  —  bo  raczej  sam  so- 
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Me  W3'daiby  ŚTi^iaclectwo.  że  chlebem  jego  powszednim 
to....  ciemne  sobkostwo,  a  patriotyzmem...  samolub- 
stwo,  egoizm. 


Ze  T^rzględu,  że  ś^deżą  jest  pamięć  zadanych  nam 
gwałtów,  ukutych  bez>3ravaem,  wywłaszczenia  braci 
naszej  z  ojczystego  zagonu  poT\-inniśmy  w  Jaknajpra- 
ktyezniejsz3'  sposób  zaprotestować  przeciw  krzywdzie 
nam  wyrządzanej,  zakładając  gdzielvolwiek  w  dogodnej 
miejscowości  polskie  sioła  i  miasteczka. 

W  tej  myśH,  kto  tylko  jest  więc  wstanie  zaoszczędzić 
nieco  grosza  powinien  ubiegać  się  o  nabycie  chociażby 
małego  działu  ziemi,  a  tern  dorzuci  cegiełkę  do  podnie- 
sienia ekonomicznego  gmachu  narodowego  w  którym, 
on  sam  i  tysiące  braci  rodaków  znaleść  będą  mogli  bez- 
pieczne schronienie.  —  Zresztą,  w  miarę  zaludniania 
przez  swoich  jakiej  okolicy,  nawet  części  wpłacone  na 
zakupno  jakiego  działu,  bezwątpienia  z  zyskiem  odstą- 
pić będzie  mnożna  pierwszemu  lepszemu  rodakowi  ma- 
jącemu chęć  zamieszkać  w  danej  miejscowości.  Za- 
kupno więc  działu  ziemi,  nie  stanowi  konieczności  osie- 
dlania się  na  takowym  mianowicie  pierwszemu  nabyw- 
cy. Polskie  instytucye  wszelkiego  rodzaju,  powa- 
żniejsi mieszczanie,  kapłani  a  i  nawet  majętni  już 
gospodarze  rolni,  ileżby  w  tym  kierunku  zdziałać 
byli  w  stanie I 

Chodzi  tu  o  rozpoczęcie  prakt}  cznego  dzieła  i  o  dora- 
źne skutki  wspólnego  działania. 


Omówienie  wszechstronne  zamiarów  działalności 
^POLSIilEJ  SPÓŁKI  FINANSOWEJ,  sprzeciwia  się  ob- 
'  jętości  niniejszej  broszury  —  obszerny  tom  na  ten  te- 
-  mat  sia-eślić  by  można. 
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Dodam  jednak,  że  celem  P.  S.  F.  będzie  niejako  po- 
dać rękę  istniejącym  domom  opieki  nad  polskimi  emi- 
grantami, ażeby  wspóŁdzialad  z  tymi  instytucyami 
w  kierunku  przeszkodzenia  dotychczasowemu  syste- 
mowi oplekiiiiczego  frymarczenia  życiem  Iiidzkieiii, 
przeważnie  do  fabryk  i  kopalń. 

Przypominam  sobie,  kiedy  w  drugiej  połowie  1907 
roku  miałem  pierwsze  kazanie  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych w  polskiej  parafii  Monongah,  W.  Va.  Aż  milo  było 
spojrzeć  z  kazalnicy  na  kościółek,  nabity  polskim  lu- 
dem. Około  200  polskich  rodzin  stanowiło  oną  parafię. 
W  kilka  tygodni  później  wszyscy  ojcowie  i  synowie  tych 
rodzin  zginęli  razem  —  w  jednej  selamdzie,  śmiercią 
spowodowaną  wybuchem,  gazów  kopalni,  w  kió.'ej 
wnętrzacbi  byli  zajęci.  Rodziny  te,  osieroconemi  zo- 
stały i  przez  dłuższy  czas  stanowić  będą  ciężar  naszego 
społeczeństwa.  W  kwestyi  odszkodowania,  wiemy 
jalc  trudna  jest  tu  sprawa  w  obec  zbyt  częstych  wypad- 
ków tego  rodzaju. 

W  ostatnich  nawet  czasach.  Najwyższy  Sąd  Stanów 
Zjednoczony  cli  ogłosił  wprost,  że  rodzina  zabitego  lub 
ol^aleczałego  tu  CLidzoziemca,  niema  prawa  domagać 
się  odszkodowania.  —  Smutne  i  niebezpieczne  to  dla 
naszych  przybyszów. 

Na  uwydatnienie  zasady,  że  praktyczna  czynność 
kierownicza  jest  niezbędną  w  naszej  emigracyi  rolnej 
i  że  samopasem,  lub  co  gorsza  na  łup  wyzyskiwaczy 
zostawić  jej  nie  należy,  niech  posłuży  co  następuje: 

Yf  jednej  z  najstarszych  polskich  osad  rolnych  w  St. 
Zjednoczonych,  w  poufnej  rozmowie  z  kilkunastu  osa- 
dnikami dowiedziałem  się,  że  mają  oni  około  sto  mło- 
dych małżeństw,  Ictóreby  pragnęły  nabyć  sobie  po  ka- 
wałku ziemi.  'Tecz  —  mówił  mi  jeden  z  nich  —  jeżeli 
każdy  z  osobna  weźmiemy  się  do  zakupna  gruntu,  to 
będziemy  narażeni  na  zupełne  odosobnienie"  i  rozrzuce- 
nie, może  nawet  w  śród  obcy  cli,  zdała  od  łvOŚcioła,  od 
szkoły  i  pozbawieni  wspólnego  pożycia." — Jal^  cenną 
powinna  być  dla  nas  ta  dążność  naszego  łudu  do  pod-^ 
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trzymania  v$ród  siebie  tego  doniosłego  przymiotu  łąes- 
ności!  —  ''W  nabyciu  ^v  jednem  miejscu  —  mówił  da- 
lej —  większego  obszaru,  potrzebaby  nam  jakiego  su- 
miennego przewochiika,  l^tóremubyśmy  wszyscy  zau- 
fać mogli.  Myśmy  już  Idika  razy  kusili  się  zakupić 
jaki  większy  obszar  i  podzielić  pomiędzy  siebie,  lecz 
różność  zdań  pomiędz}  nami  zawsze  niweczyła  nasze 
zamiary;  rozmaici,  rozmaite  podawali  zdania  cectiu- 
jące  się  zupełnie  przeciwnemi  dążnościami.  Pomimo, 
że  tu  w  tĄ  okolicyi  wszyscyśmy  się  urodzili  i  kocłiamy 
ją,  to  jednakowoż  wiemy,  że  tu  w  Stanacti  Zjednoczo- 
ny cli  są  urodzajniejsze' "ziemie  od  naszych.  Zresztą 
tutaj  ziemia  już  jest  zmęczona  i  nie  dostanie  jej  się  za 
niższą  cenę  od  25  do  30  dolarów  a  drugie  tyle  kosztuje 
wyczyszczenie  każdego  akra  z  gęstych  zarośli,  których 
dawnemi  czasy  (40  lat  temu)  —  mówią  nasi  ojcowie 
tyle  nie  było,  podczas  gdy  dzisiaj,  zaledwie  przedrzeć 
się  przez  tę  krzewinę  można.  Jest  to  dla  nas  zagadką." 


Skromni,  poczciv\-i  są  to  ludzie;  a  trzymają  się  do 
tego  stopnia  polskich  odrębności,  że  tu  zrodzeni  w  trze- 
cim już  pokoleniu  a  mówią  swoim  polsko-szlązkim  na- 
rzeczem. Żyją  vr  dość  znośnych  warunkach  ekono- 
miczuAch;  ale  rac}onaInej,  postępov\-ej  upravv'y  rol- 
nej nie  widać  u  nich  zupełnie. 

Zagadkę,  mnożenia  się  i  zagęszcza^iia  pól  krzewiną 
wy  tłomacz}  łem  im  tem,  że  zostawiając  poszczególne 
działy  za  zbyt  długo  i  próżnym  ugorem,  rzekomo  w  celu 
wypoczynku  ''zmęczonej'^  ziemi  —  bydło,  w  spożyt3-ch 
gdzieindziej  strączkach  tej  krzewin}^,  z  trudnością 
strawne  nasienie  roznosi  i  rozsiewa  je  po  całym  polu 
w  warunkach  nawet  korzystnych  y\'  celu  szybkiego 
kiełkowania  i  rozwoju  tychże  rośhn. 

Co  zaś  do  zmęczonej  ziemi,  —  mówiłem  im  —  która 
z  tego  povN-odu,  według  Avaszego  zdania  nie  może  wyda- 
wać takich  plonów  jak  dawniej,  to  tylko  nieudolny 


rolnik,  może  się  tak  wyrażać.  Ziemia  uprawna  nie  po- 
winna nigdy  byc  ^'zmęczoną;  przeciwnie,  przy  racyonal- 
nej  gospodarce,  ziemia  nietylko,  że  nigdy  niepoYv^inna 
leżeć  próżnym,  ugorem  ale  raczej  z  roku  na  rok  powinna 
wzmagać  się  i  bogacić  w  pierwiastki  służące  za  pokarm 
roślinom.  Na  dowód  tego  twierdzenia  przytoczyłem 
im  przykład  z  Poznańskiego,  gdzie  dzisiaj  nasi  gospo- 
darze sprzątają  o  100%  więcej  aniżeli  przed  mniej  wię- 
cej 20stu  lat}/.  A  do  jakiego  stopnia  urodzajności  do- 
prowadzą tam  ziemię  za  drugie  lat  20cia,  to  przyszłość 
pokaże. 

Biedacy,  z  niedowierzaniem  patrzyli  na  mnie;  a  że 
na  żądanie,  ze  względu  ograniczonych  ich  pojęć  w^  tej 
kwestyi,  nie  było  moźliwem  wyjaśnić  im  tej  sprawy 
w  jednej  lekcy  i,  przyobiecałem  im,  że  może  w^  niedługim 
czasie  spotkają  się  z  j^rzystępnym  dla  nich  podręczni- 
kiem, który  wyświetli  im  tę  zagadkę. 

Okazali  wielką  ciekawość  i  chęć  posiadania  tych  ta- 
jemnic. Dowód,  że  ludek  nasz  jest  żądny  praktycznej 
oświaty,  postępu,  lecz  brak  mu  odpowiednich  nauczy- 
cieh,  przewodników. 

W  swoim  czasie,  jeśli  Bóg  pozwoH,  dopełnię  danej 
im  obietnicy,  wyjaśnienia  znanych  już  dzisiaj  ogólniC; 
lecz  dla  nich,  rolniczych  jeszcze  tajemnic. 


Dzisiaj  każdy  ubiega  się  o  duże  farmy.  Błędną  to 
jest  zasadą  —  bo  nie  każdemu  starczy  sił  i  środków  na 
racyonalne  uprawianie  Aviększego  obszaru.  Na  począ- 
tek, lOcio  akrowy  dział  uprawiany  racyonalnie,  wystar- 
cz}^  W  Kalifornii  spotkałem  rolnika  postępowca, 
który  udowodnił  i  przekonał  mnie,  że  z  10-ciu  akrów 
w  jedno  żniwo  zebrał  przeszło  tysiąc  buszli  pszenicy. 
We  Florydzie  zaś,  spotkałem  niewielką  osadę  w  której 
naj majętniejsi  posiadają  5cio  akrowe  działy,  lecz  w  wa- 
rzywie rocznie  zbierają  około  1000  dolarów  z  każdega 
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akra;  pomimo,  że  ziemia  z  natury  piasczysta,  nboga. 
Takie  to  są  skutki  prawdziwego  postępu,  pozytywnej 
oświaty ! 


Poznawszy  stan  rolniczy  rozmaitych  narodowości 
i  krajów,  jako  Polak,  z  dumą  zaznaczam,  że  w  zamiło- 
waniu, V/  stałości  i  wytrwałości  około  pracy  rolnej,  sta- 
wiam na  pierwszem  miejscu  polskiego  osadnika  —  z  tem 
jednak  zastrzeżeniem,  że  w  celu  dodatniego  wyniku  Jego 
pracy  potrzebuje  on  koniecznie  pod  względem  intele- 
ktualny m  stałych  norm  i  praktycznego  kieroY/nictwa. — • 
Zadanie  to  wchodzi  właśnie  w  zakres  działalności  Pol- 
skiej Spółki  Finansowej  mającej  być  urzędowo  za  regi- 
strowanej  w  skróceniu,  pod  nazwą  ^'POLONIA.'' 
W  sprawach  więc  informacyjnych  wystarczy  adreso- 
wać: 'TOLONIA"  F.  O.  BOX  935,  BALTiMOllE,  MD. 


Na  potmerdzenie  mojego  zdania,  że  przeciętny  nasz 
chłopek  na  wychodz'twie  w  pertraktacyach  i  dążno- 
ściach rolniczego  swego  zawodu,  potrzebuje  koniecznie 
szczegółowych  praktyczniej  szych  informacyi  i  kierowni- 
ctwa, aniżeh  takowych  udziela  mu  się  obecnie  w  zbyt 
ogólnikowem  tylko  znaczeniu,,  niech  posłuży  co  na- 
stępuje: 

Znaną  mi  jest  miejscowość,  gdzie  wielka  amerykań- 
ska kompania  kolonizacyjna,  —  popierana  przez  nie- 
które polskie  pisma  nietylko  płatnemi  ogłoszeniami, 
ale  i  korespondencyami  interesowanych  polskich  je- 
dnostek, sprzedaje  grunta  po  10  do  15  dolarów  za  akier, 
stosownie  do  oddalonego  działu  od  zwykłej  tylko  drogi, 
County  road.  Kilkanaście  polskich  rodzin  znalazłem 
już  tam  osiedlonych;  czyH  raczej,  usidlonych. 

Okolica  śliczna,  klimat  nader  łagodny,  ziemia  niezła, 
równa,  ale  sldadniki  urodzajności  w  odwiecznym  cieniu 
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zarośli  i  moczarów  są  tak  martwe,  że  przynajmniej 
dwóch  lub  trzech  łat  słońca,  powietrza  i  ciężkiej  pracy 
będzie  potrzeba,  ażeby  pierwiastki  te  pobudzić  nieja- 
ko do  życia  i  ucz}' nić  je  dla  uprawiać  się  mających  zie- 
miopłodów pożytecznemi,  strawnemi. 

Pieńki,  drzewa,  zarośla,  znajdujące  się  na  owych  ob- 
szarach są  przydatne  wyłącznie  na  drzewo  opałowe  tru- 
dne zresztą  do  zbycia  i  sprzedaży.  Kompania  sprze- 
dawszy osadnikowi  ziemię,  nibyto  z  lasem  —  w  mnie- 
manej dla  niego  życzliwości  odkupuje  od  niego  wszela- 
kie drzewo  opałowe  pocięte  i  ułożone  w  sążnie.  Osadnik 
zaś,  w  mniemaniu,  że  jest  już  posiedzicielem  danego 
działu  ziemi,  będzie  pracował  tam  przez  lat  kilka  jako 
zwykły  rębacz  leśny  z  tą  dla  niego  szkodą  i  stratą  czasu, 
że  pracując  w  obcym  lesie  zarabiałby  może  od  jednego 
do  półtora  dolara  dziennie,  a  ostatecznie  mógłby  po- 
rzucić tę  pracę  i  poszukać  sobie  zyskowniejszej.  Tu- 
taj zaś,  jest  niejako  uwiązanym,  podobnymi  do  nie- 
wolnika. —  Wpłatą  trzeciej  lub  czwartej  części  w  pier- 
wszej racie  przy  objęciu  działu,  uważa  takowy  już  za 
sw^oją  własność.  To  też  z  całem  natężeniem  swych 
sił  fizycznych  rąbie  nibyto  swoje  własne  drzewo  i  sprze- 
daje tejże  samej  kompanii,  która  w  swej  nibyto  nieo- 
graniczonej życzliwości  płaci  biedalvOwi  taką  cenę,  że 
jak  się  przekonałem,  zarabia  on  dziennie  zaledwie  60 
ceiitów. 

Wziąwszy  Ysńęc  pod  rozwagę,  że  przeciętnego  praco- 
wnika cenić  należy  conaj mniej  jednego  dolara  i  25ctw. 
dziennie,  tu  nasz  osadnik  nietylko,  że  przez  dwa  lub 
trzy  lata  nie  ciągnie  z  ziemi  żadnych  zysków  rolnych, 
ale  traci  dziennie  65  centów  z  swej  ciężkiej  i  mozolnej 
pracy.  Policzywszy  tę  stratę  25ciu  dni  roboczjch 
w  miesiącu,  wypada  dolarów  16,  25ctw,  —  co  w  jednem 
roku  czyni  195  dolarów;  a  w  trzech  latach  potrzebnych 
do  oczyszczenia  działu,  suma  ta  stracona  dochodzi  do 
585  dolarów. 

Dziesięcio-akrowy  dział  przeciętnie  po  12  dolarów 
i  50ctw  za  akier,  czym  125  dolarów.  ZESTAWIENIE* 
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—  125  dolarów  za  ziemię,  585  dolarów  straconych  w  pra- 
cy, czyni  ogółem  710.  czyli  71  DOL.ŁC:  płaci  tu  nasz  osa- 
dnik za  każdy  akier,  bez  zdania  sobie  najmniejszej  spra-- 
wy  z  krzywdy  jaka  mu  się  dzieje. 

DALEJ:  —  za  owe  sześćdziesiąt  centów  jakie  osięga 
le  sprzedaż}  drzewa,  nędznie  tyll^o  jest  w  stanie  wyży- 
wić siebie  i  rodzinę.  Kompania  zaś,  w  swem  nibyto 
liumanitarnem  poczuciu,  nie  nagli  osadnika  do  spłaty 
zaległych  kwot  za  ziemię:  ale  raczej,  zadawalnia  się 
potrącaniem  wygórowan}-ch  procentów  z  sumy  owych 
SOciu  centów  dziennego  zarobku.  I  tu  nasz  nieświa- 
domy chłopek,  chociaż  cierpi  jak  niewolnik,  do  wdzię- 
j?zności  jeszcze  poczuwać  się  będzie  względem  kompa- 
nii, że  takie  dla  niego  ma  względy.  - —  To  jest  jeżeli  je- 
szcze uie  \^'yczerpał  zupełnie  swoich  sił  i  nie  poznał  się 
na  sprytnie  urządzonej  manipulacyi  speł^ulacyjnej 
swoich  protektorów. 

•Nie  koniec  na  tern.:  wycięty  las  i  zarośla;  trzeba  kopać 
joT\y  by  osuszyć  ziemię;  potrzeba  pługa,  pociągu^  na- 
sienia. —  Kompania  widząc,  że  z  naszego  chłopka  to 
materyał  do  pracy  niezgorszy,  a  jako  źródło  do  wyzy- 
tku.  podatny  —  dostarcza  wszystldego,  i  tak  długo 
i)odstęi)em  życzliwości  schlebiać  będzie  zyskownemu 
dla  siebie  nai^zędziu.  aż  A^  yciągnie  z  niego  wszelkie  soki 
żywotne  —  i  chłopel^  nasz.  albo  ani  się  spostrzeże  jak 
2a  swoje  akry  losto  dolarowe  zapłacił  więcej  jak  po 
ftówce.  albo  też  z  przekleństyrem  na  ustach,  z  niepo- 
wetovN-aną  krzywdą  dla  siebie  i  rodziny,  porzuci  w  koń- 
.cu  kilkoletnią  svrą  pracę  złorzecząc  cłiwih/  w  której 
.na  wychodżctwie  zabrał  się  do  roh. 
-■^  Prawnie  za  te  wszelkie  nadużycia  kompanii  do  odpo- 
wiedzialności pociągnąć  nie  można.  PrzeciTsmie,  kom- 
pania posiada  dov-  ody,  że  na  każdym  ki^oku  była  po- 
mocą dla  osadnika  —  Xavret  na  spłatę  w}'stav/iła  mu 
względnie  wygodny  domeczek,  a  że  i  prz}d:em  sto  pro- 
tent  zyskała,  wkraczać  w  to,  nikt  niema  prawa. 

Ludu  polski!  ockiiiję  zastanów  się  i  poznaj  już  wre- 
Izcie,  że  w  Twej  nieświadomości  gorycz  Twycli  zuc- 


jów,  słodyczą  miodu  zaprawia  nsta  czychających  na 
owoc  Twej  pracy....  trutniów. 

W  wielu  podobnych  wypadkach  kompanie  nie  liczą 
tyle  na  zrobienie  interesu  w  sprzedaży  gruntów,  jak 
właśnie  na  wyzysku  pracy  nieumiejącego  obliczać  się 
osadnika.  A  takich  pomiędzy  naszem  wychodźctwem 
są  setki  — tysiące. 

Ponętne  anonsa  i  ogłoszenia  taniości  ziemi  kompa- 
nii amerykańskich,  protegowanych  niestety  przez  pol- 
ską prasę  i  polskich  agentów,  stanowią  podnietę  tylko 
dla  tych,  którz)^  nie  dojrzą  po  za  koniec  nosa  i  liczyć  nie 
chcą  lub  nie  umieją. 

Kto  z  zamiarem  oddania  się  osobiście  rolnictwu  na- 
bywa ziemię,  ten  od  pierwszej  chwili  powinien  dążyć 
do  tego,  ażeby  osiągnięte  zbiory  ziemiopłodów  rolnych 
dopomogły  mu  do  uiszczenia  się  z  zaległych  kwot  —  nie 
zaś  łaska  kompanii  koloni zacyjnej  obiecująca  dostar- 
czania mu  pracy  lub  odkupywania  rudować  się  mają- 
cy ch  pniów,  drzew  i  zarośla.  —  Taka  ofiarność  i  łaska 
kompanii  nastręcza  się  do  takich  nadużyć,  jakich  prze- 
ciętny nasz  chłopek  — pomimo  nabytej  mąckości 
amerykańskiej  —  przeniknąć  nie  jest  w  stanie. 


POLSIiA  SPÓŁKA  FINANSOWA,  jako  instytucya 
ludowa  i  dla  korzyści  ogólno-społecznej  w  zaki-esie  na- 
szych ekonomiczno-narodowych  dążności,  nie  będzie 
posiadała  w  swym  programie  żadnej  pei-spekty wy  po- 
za kuhsowych  manipułacyi.  Działanie  jej  ma  być  okre- 
śionem,  jasnem  dla  opinii  ludu,  i  pod  pręgierzem  re- 
prezentacyi  narodu. 

To  też  w  zasadzie  nie  będzie  łudziła  nikogo  taniością 
gruntów,  ale  raczej,  ustanowi  właściw^ą,  rzeesywistą 
cenę  ziemi  i  do  spłacenia  takowej  dopomagać  będzie 
kierowaniem  osadnika  w  postępowej  pracy  rolnej  —  a 
nie,  wyzyskiwaniem  jego  sił  i  przywłaszczaniem  sobi© 
drogiego  mu  czasu.    -  -     -  -4. 


Ze  wśród  naszego  wychoclźtwa  jest  cały  zastęp  ro- 
dzin mających  chęć  rolnego  uświadomienia  się  i  nab}''-' 
cia  skrawka  ziemi  o  tem  wątpić  nie  można.  —  Z  tęskne^- 
tą  oczekują  tylko  na  wydanie  liasła,  któreby  wskazało 
im  punkt  zborny  i  dało  pewną  rękojmię  sumiennego 
kierownictwa  i  opieki.  POLSKA  SPOOiA  FINAN- 
SOWA podnosi  właśnie  głos  tego  łiasla,  wspólnej  dzia- 
łalności pod  sztandarem  PIIACY,  POSTĘPU,  OŚWIA- 
TY. 

Lecz  echo  ow^ego  liasla  ratunkowych  zabiegów,  czy 
dotrze  do  tego  ludu  oczekującego  już  od  dość  dawna 
tego  rodzaju  inicyaty wy  społecznej  ?  W  tym  względzie 
jak  chętnie  w  żyweni  słowie  chciałbym  przelać  te  moje 
pogląd}^  do  serca  tego  ludu!  Lecz  to  tylko  wyjątkowo 
stać  się  może. 

Natomiast  mając  w  szkicowym  zarysie  przedsta- 
wioną sprawę  w  niniejszej  broszurce,  intehgentniejsze 
jednostki  mogą  wziąść  na  siebie  obowiązek  zapoznania 
z  poruszonym  przedmiotem  szerszego  ogółu  naszego 
ludu.  Mianowicie  zaś,  Wam,  Wielebni  Konfratrzy  po- 
lecam tę  sprawę  —  i  Wam  Szni  pp.  Redaktorzy  Poi- 
skiei  Prasy  —  wreszcie  i  Wam  p.  p.  Przewodnicy  pol- 
skich naszycli  organizacyi  —  Nie  pozwólcie  zadać  kłam 
Waszym  twierdzeniom,  że  kochacie  lud,  że  pragniecie 
widzieć  szczęśliwy  Nasz  Naród  i  wolną  Naszą  Ojczyznę! 
Na  drodze  własności  ziemskich  i  postępowego  rolnictwa 
rozwinie  się  wśród  nas  i  przemysł  i  handel,  a  na  pod- 
stawie ekonomicznego  rozwoju,  swobodnym  czuć  się 
będzie  LUD...  szczęśliwym  NASZ  NABOD...  i  wolną 
NASZA  OJCZYZNA...  bo  takim  dążnościom,  takiemu 
wspólnemu  w  miłości  braterskiej  działaniu  BOG  PO- 
BŁOGOSŁAWI. 


Okoliczności  dzisiaj  nie  są  potemu,  by  dać  Ś¥/iade- 
ctwo  heroicznego  znaczenia;  by  złożyć  Bogu  w  ofierze 
krew  naszą  za  wolność  Ojczyzny;  natomiast  poświę- 


cić  się  w  celu  wzbudzenia  pewnego  rodzaju  dą- 
żności do  wolności  i  swobody  Naszego  ludu,  o  ile  sił 
i  zdolności  starczy  v/szyscy  mamy  spo&obność  ku  temu. 
W  takim  właśnie  pojęciu  mojego  obowiązku,  rzucam 
myśl  omówioną  w  niniejszej  broszurze.  —  Niech  więc 
Icażdy  tłomaczy  mą  pracę  jak  zechce;  niech  osądzi  mo- 
je dążności  własnymi  słabostkami  a  nawet  i  ambicj/ą; 
niech  surową  kr5't3/ką  lub  wstrętną  obojętnością  we- 
dług własnej  miarki  zmierz}/  i  moje  pragnienia;  lecz 
tem — -nie  zbije  mnie  z  dyogi,  nie  zniwecz}^  moich  po- 
stanowień, nie  przekona,  że  taka  akcj/a  jest  zupełnie 
zbj^teczną  w  mniemaniu,  że  lud  nasz  na  wychodźtwie 
i  tak  w  lepszem  aniżeh  w  Ojczyźnie  znajduje  się  poło- 
żeniu. —  Nie  zaprzeczam  tego,  lecz  ze  względu  żeśmy 
podbici,  zależni,  rozszarpani  i  rozrzuceni,  dążyć  nam 
należy  przynajmniej  do  moralnej  całości  i  do  względnej 
swobody,  idąc  drogą  nieustannego  postępu,  krok  w  krok, 
z  wolnemi  narodami  do  szczytu  pragnień  wszystkich 
ludów. 

Zadowolenie  się  obecnem  stanowiskiem  naszego  lu- 
du na  wychodźtwie  w  tym  twierdzeniu,  że  lepiej  mu 
tutaj  aniżeh  uciśnionej  braci  w  Ojczyźnie  —  wobec 
ogólnego  postępu  całego  rodzaju  ludzkiego,  byłoby 
zbrodniczem,  zabójczem  dla  nas  samych  ze  względu, 
że  stojąc  na  miejscu  w  obec  świata  postępu,  ostatnia 
placówka  w  świecie  ucywilizowanym  pozostałaby  na 
iławsze  naszym  udziałem  —  Non  progredi,  regredi*  est. 


Do  Braci  Bodaliów  Eoliiicze,s'0 
staiuie 

SzczególDiej  "W}-,  bracia  rolnicy,  którzy  zażywacie 
swobody  rolniczego  ^''am  ftanu;  pomj sicie:  że  ^ielii, 
bardzo  wielu  braci  Wb-.-z}  ch  dusząc\ ch  się  miazmami 
miei.skicli  zaii.ków  ]>  :-zi;jijy  za  Waszym  przykładem , 
gdyby  sposobność  mieli  ku  temu;  gdyby  przyjaciel- 
skiej podał  im  kio  dłoni.  —  T\dem.  że  setki,  tysiące, 
wzdycha  do  uroku  vdejskiego  życia  wśród  którego 
w  Ojczyźnie  zrodzili  się  i  wzrośli.  —  Szańce  ale  rde- 
przezwyciężoro.T'h  trudDości  stają  im  na  przeszkodzie. 
Z  :hii[:  1  '  ■  -  Oid^n:  marzeniem  karmią  swe  na- 
dzieje, że  i  •.li.t  e-li  v-ybije  godzina,  że  nadejdzie 
upragniona  chwila  pójścia  w  vvasze  ślady.  —  Lecz  czas 
im  uchodzi,  starość  się  zbliża,  ostyga  zapal,  zamiera 
powołanie,  aż  w  końcu  dusza  i  serce  obojętności  ule- 
gną. Wiellca  to  dla  sprawy  naszej  strata  —  strata 
ni^powetow-iia  I 

Mianowicie  młodzież  wzrosła  po  miastach  amery- 
k;"o'skich,  wśród  dusznych  kopalń  wąwozów,  Y^śród 
( ;  ;dd-j  :dir:-  -  !  v  labrYcznych  okolic,  wśród  tuma- 
nu.' dcymu  1  ku;-  zatruta  fizycznie,  a  w  części  po- 
dupadła iiif'!':d  ''tulona,  obumarła  niejako  na 
v  -jo  -iko  co  szlacneLiie,  co  piękne,- co  wzniosłe  w  dziele 
X:.:'-  ^  ższego  —  nie  czuje  już  prawdę  potrzeby,  nie  znosi 
juz  v>it^cej  śvdeżego  oioczenia  przyrody  rolniczych  oko- 
lic. Szlachetii}  zawód  stanu  rolniczego  jak  gdyby 
przer.iśd- ;y  upiór  napełnia  icłi  wstrętem  i  zgrozą.  — 
Oni  już  me  n.asi.  bo  wstydzą  się  prastarego  zawodu 
s  wy  cli  przodkÓTN'.  Vd  miejsldem  otoczeniu  lekceważą 
ojczystym  językiem,  a  ilu  ich  pozostanie  wiernymi  naj- 
świętszej naszej  religijnej  tradycyi  to  wtenczas  dopiero 
osądzić  będzie  można,  gdy  rdzennych  tu  zabraknie  Po- 
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laków,  którzy  jeszcze  troszczą  się  i  starają  o  polskiego 
kapłana,*  o  polski  kościół,  o  polslcą  szkołę,  stanowiące 
główną  podwalinę  Polonii  na  wychodźtwie. 

Wy  bracia  na  roli.  Wy  z  doświadczenia  wiecie  o  tern, 
że  wśród  polnych  zefirów  wiejski  cli  Waszych  zagród 
mniej  jest  niebezpieczeństwa  dla  waszych  dziatek,  że 
łatwiej  jest  zaszczepić  i  utrzymać  w  ich  sercach  te  skar- 
by, któreście  z  sobą  z  Ojczyzny  zabrali,  to  jest  świętą 
naszą  wiarą,  polskie  obyczaje  i  język  nam  drogi. 

A  więc  jeżeh  l^to,  to  Wy  bracia  na  roli  wiedzeni  pod- 
nietą chrześciańskiej  miłości  i  narodowego  poczucia  — 
o  ile  Was  tylko  starczy,  a  w  naszym  wj/padku  z  korzy- 
ścią nawet  dla  Waszego  mienia,  podać  powinniście  bra- 
tnią dłoń  poparcia  i  pomocy  tylu  tęskniącej  braci  do 
roli. 

W  ten  sposób  wzmocnicie  rolnych  naszych  szermie- 
rzy zastępy,  a  uchronicie  całe  tysiące  od  wynarodovNde- 
nia  się  nietylko,  ale  i  od  przedwczesnej  śmierci  lub 
ciężkiego  kalectwa,  tak  częstycli  po  fabrykach  i  kopal- 
niach. 

Masz  może,  bracie,  w  sąsiedztwie  obconarodowca, 
który  chce  sprzedać  swoje  gospodarstwo.  Jeżeli  w  za- 
pasie jest  u  Ciebie  nieco  grosiwa,  kupuj  tę  ziemię  bea 
względu  na  to,  że  synek  Twój  może  jeszcze  jest  maleń- 
ki, że  nie  miałbyś  komu  powierzyć  nabytego  gospodar- 
stwa. Zrobiwszy  nabytek  ziemi,  donieś  nam  pod  adre- 
sem: ''POLONIA"  E,  O.  BOX  935  BALTIMORE,  MD., 
wyjaw  Twoje  zamiary,  a  jeżeli  nie  nabywca  to  rodak 
— dderżawcaz  p&wnościąsię  znajdzie.  Tern  przysłużysz 
się  Twojej  własnej  sprawie,  Twojemu  rodakowi  i  spra- 
wie naszej  ogólnej,  boś  jedną  rodziną  więcej  zasilił  pa- 
rafię, do  której  należysz  i  wzmocnił  szeregi  towarzystwa, 
którego  jesteś  członkiem.  W  ten  sposób  tylko,  możemy 
się  skupiać,  ratować,  podnosić  i  względnie  panować... 

Jeżeli  ale  nie  stać  Cię  na  zakupienie  w  takich  oko- 
licznościach wystawionej  na  sprzedaż  ziemi  —  donieś 
nam  również  o  tem,  a  my  będziemy  wiedzieH  co  jest  do 
zrobienia^  by  polską  rodziną  zasiUć  tam  Wasze  szeregi. 
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Kto  więc  z  Was  bracia  rolnicy  posiada  oszczędzone 
zasoby,  niech  gdzie  tylko  sposobność  nadarzy  się  ku 
temu  nabywa  kawał  ziemi  i  chociaż  w  formie  dzierżawy 
daje  do  niej  przystęp  rodakowi  tęskniącemu  do  roli. 


Ty  zaś  bracie  rodaku,  który  wbrew  Twoim  wrodzo- 
nym skłonnościom  do  gleby,  męczysz  siebie  i  rodzinę 
w  ciężkiej  pracy  fabryk  lub  kopalń,  jeżeli  w  sercu  Two- 
jem  tli  jeszcze  chociażby  tylko  iskierka  powołania  do 
rolniczego  zawodu  —  rozbudź  ją,  niech  zapłonią  w  ca- 
łej pełni  szlachetną  dążnością  swobodnego  pożycia 
wśród  wiejskich  rozkoszy. 

A  może  i  masz  powołanie  do  roh,  lecz  brak  Ci  postę- 
powych wiadomości  rolnych  a  ztąd  oba^\dasz  się  o  Tvro- 
ją  i  Twojej  rodzitiy  przyszłość. 

Na  te  wątpliwości  mamy  stanowczą  odpowiedź:  Bió- 
ro  informacyjne  — ■  Polskiej  Spółki  Finansowej  w 
sprawach  p^tępowego  rolnictwa  F.  O.  BOX  935  BAL- 
TIMORE, MD.,  będzie  Twoim  nauczycielem  Twoim 
doradzcą.  Ono  wskaże  Ci  uczciwe  przedsiębiorstwo 
koloniżacy^jne;  czuwać  będzie  by  Ci  się  krzywda  nie 
działa;  poradzi  Ci  gdzie  i  jaką  glebę  będzi-e  korzystniej 
nabyć  dla  Ciebie  ze  względu  na  Twoje  fundusze,  na  siły 
robocze  w  rodzinie.^ — W  poszczególnych  wypadkach 
jeśh  się  zapytasz,  powie  ci  nawet  jak  na  nowe-m  miejscu 
do  pracy  zabrać  się  należy.  Byłeś  tylko  usłuchał  tych 
rad  a  z  góry  zapewnić  Cię  można,  że  nigdy  żałować 
nie  będziesz,  żeś  idąc  za  popędem  wrodzonego  Ci  powo- 
łania zabrał  się  do  roli. 

A^ie  decyduj  jednak  tego  bez  należytego  porozumie- 
nia ,się  z  Tv.'oją  małżonką,  gdyż  i  ona?  ma  pewną  część 
prawa  decy  dować  o  zmianie  stanowiska  rodziny.  Z  tej 
ale  strony  w  większej  hczbie  wypadków  raczej  trudno- 
ści spodziewać  się  należy,  ze  względów,  jakie  tu  przy- 
taczać jest  prawie  zbytecznem.  —  Lecz,  żona,  matka, 
Polka,  która  żyje  dla  męża  i  dzieci_,  a  nie  wyłącznie  dla 
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siebie  zrozumieć  i  pojąc  powinna,  źe  v/olnośc,  swoboirf 
da  i  szczęście  tylko  w  życiu  wiejskiem  uśmiechają  się 
dla  niej,  dla  męża  i  dziatek.  Zona,  matka,  Polka,  zro- 
dzona i  wychowana  na  wsi,  a  dla  której  duszne  życie 
miejskie  jest  ponętą  do  życia,  bez  względu  na  niewol- 
nicze prawie  stanowisko  męża,  bez  względu  na  otoczenie 
w  jakiem  chcąc  nie  chcąc  żyć  i  wzrastać  muszą  jej  dzia^ 
tki  —  ta,  samolubstwem  niszczy  szczęście  doczesne 
i  wieczne  istot,  które  po  Bogu  najdroższemi  być  jej 
powinny  i  zato  też  przed  Bogiem  straszny  rachunek 
zdać  będzie  musiała.  A  może  już  w  starości  tego  tu 
żywota  gorzkich  łez  jej  zabraknie,  by  zmyć  błąd  po- 
pełniony w  swoim  uporze. 

Płonne  są  wywody,  że  tylko  w  mieście  dziatki  wycho- 
wać można.  Iluż  to  dzielnych  mamy  dzisiaj  kapła- 
nów, lekarzy,  hteratów,  kupców  przemysłowców,  co  zro- 
dzili się  i  wzrośli  nais:miecym  zagonie,  uprawianym  rę- 
ką prostego,  lecz  w  swoim  zawodzie  światłego  roinikal 


Do  Braci  Eodaków  w  Ojczyźnie 


Jakgdyb}/  niedos}'ć  było  wichłactwa  z  polskim  lu- 
dem na  wychodźtwie,  również,  niby  to  patryotyczne 
jednostki  stają  się  narzędziem  kto  wie  zkąd  i  z  jakich 
pobudek  pochodzącej  propagandy  w  Ojczyźnie,  w  celu. 
wywabienia  ludu  za  morze  i  obiecywania  mu  raju  na 
amerykańskich  gruntach. 

Ucisk  niemiecki,  anormalny  ruch  naszej  emigracyi, 
nurty  amerykanizmu  pochłaniają  już  i  tak  setki,  tysią- 
ce ofiar  z  naszego  obozu. 

By  judaszowskiemi  srebrnikami  przekupione  jedno- 
stki, nadużywając  znajomości  polskiego  języka,  zdra- 
dzieckim pocałunkiem  bałamuciłY  lud  nasz  w  Ojczyźnie 
—  tego  pozwohć  nie  można.  Nie  wam  dzisiaj,  bracia, 
opuszczać  gromadnie  plac  boju  w  obronie  święty cn 
naszych  ideałów,  ale  raczej  wszelkiemi  sposobami 
gromadzić  się  i  zaokrąglać  szeregi  na  ojczystej  glebie, 
którą  obce  nam  żywioły  nadludzkiemi  wysiłki  starają  się 
"Dodwładnąć.  Dlaczego? — Bo  wiedzą  aż  nadto  dobrze, 
ze  polski  zagon  wart  chociażby  i  największego  poświę- 
cenia. 

,7eżeli  więc  te  nasze  ojczyste  złotemi  łany  kołyszące 
się  zagony  dla  obcych  tyle  mają  wartości,  dla  nas,  sto- 
krotnie większą  wartość  mieć  powinny. 

Pewien  miłośnik  Ojczyzny,  a  znawca  stosunków  na- 
szego wychodz'ctwa  za  morzem  powiedział: 

''Bracia — zaufania,   oświaty,    zgody,  jedności  nam 

trzeba ; 

"  \  polska  ziemia  swym  dzieciom  nie  poskąpi  chleba.'* 
Precz  więc  z  tymi,  którzy  na  ojczystej  ziemi  poja- 
wiają się  z  bezczelną  odwagą,  by  z  ujmą  przynależnej 
czci  naszej  matce  ojczyźnie,  narzucać  ludowi  dalekich 
i  obcych  Ta^ain  podstępną  macochę. 

Łożysko  mlekiem  i  miodem  rozkoszy  płynące  w  poza- 
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morskich  krainach  zbyt  licznie  już  jest  oblężone,  by 
łatwo  doń  docisnąć-  się  można.  Natomiast,  dla  na- 
szych dzisiaj  przybyszów,  drzewa  rodzące  gorzkiego 
zawodu  owoce,  a  łzami  boleści  i  rozpaczy  przepełnione 
strumyki  zawsze  są  gotowe. 

Miliony  opuściło  ojczyznę,  lecz  zaledwie  garstkę  za- 
dowolonemi  nazwać  można.  A  reszta?  —  Potrzebuje 
kierownictwa,  poparcia,  pomocy  by  znośnym  przynaj- 
mniej byt  ich  nazwać  można. 

Miłośnicy  naszego  ludu  poza  oceanem  i  tak  już  ztąd 
"wielkie  do  spełnienia  mają  zadanie.  —  Hamujcie  więc, 
bracia  w  Ojczyźnie,  zapał  Wasz  wędrowny;  pozwólcie 
niech  brać  starsza  na  wychodźtwie  obecne  zaopatrzy 
potrzeby.  Niech  Wasza  nieroztropuoś-ć  nie  przyspa- 
rza im  kłopotu  i  prac}^,  bo  wyczerpie  ic%  siły. 

Znamieniem  więc  zdrajcy  napiętnujcie  każdego 
przybłędę,  który  do  Y/ędrówki  za  morze  zachęcać  Wa3 
będzie  —  a  tych,  co  w  Ojczyźnie  popierać  by  chcieli 
podobne  zapędy  słowem  czy  też  piórem,  jak  ognia  i  za- 
razy unikać  Wam  trzeba. 

Robię  te  uwagi,  bo  wiem,  że  wol3ec  wiszącego  mie- 
cza Damoklesa  nad  głową  naszych  braci  pod  ^3ruskim 
zaborem,  zastępy  agentów  wybrały  się  i  wybierają 
do  Ojczyzny,  by  w  krytycznej  chwili  różowemi  barwy 
o  amerykańskich  rozkoszach  wabić  zrozpaczonych  a  nie- 
świadomych prawdy. 

Na  to  co  Wam  najświętsze,  najdroższe —  zaklinam 
Was,  bracia,  nie  wierzcie  im,  chociażby  całą  pow^agą  pa- 
tryotyzmu  i  w  imieniu  całego  zastępu  najpoważniej- 
szych osób  przemawiać  do  Was  mieli.  Dosyć,  dosyć 
już  nas  ginie  w  głębokiej  tęsknocie  zdała  od  Ojczyzny! 
Wmawianie  w  Was  o  budowaniu  Polski  na  obcej  zie- 
mi, jeżelibyśmy  na  własnym  zagonie  bronić  jej  nie  mieli 
odwagi,  to  podstęp...  to  zdrada.... 

Podajcie  nam  raczej  ręki,  by  w^spólnemi  zabiegi  ra- 
tować to,  co  los  już  wydarł  z  objęcia  Ojczyzny;  Wy 
zagrożeni  jesteście  losem  groźnej  i  wojowniczej  posta- 
wy; my  zaś,   pozorem  wolności  i  swobody.  —  W  wa- 


szej  czynnej  pozycyi  większą,  dajecie  gVN'arancyę  cla 
Naszej  sprawy,  bo  zawsze  jesteście  w  czujności  i  uwa- 
dze.  Nas,  pełnych  ufności,  nie  dziś  ale  jutro  przy  kr/ 
zawód  lub  groźna  niespodzianka  zaskoczyć  mogą.— 
Czy  odeprzeć  atak  będziemy  dość  silni,  zręczni  i  odwa- 
żni?.... Zależeć  to  będzie  z  jakiego  właśnie  stopnia  cko- 
nomiczno-społecznego  z  nieprzyjacieL-m  zmierzyć  nam 
się  przyjdzie.  Dzisiejszy  stan  rzeczy,  oparty  na  zależ- 
ności cały  cli  mas  aaszego  wycłiodźtwa  od  kilku  fir an- 
so wo-magnackich  jednostek,  dającycli  mu  drogą  ucią- 
żlivx^ei  pracy  kęs  codziennej  strawy — nie  zniósłby  mier- 
nego nawet  ataku.  By  zabezpieczyć  się  na  wszelki 
wypadek,  ekonomicznego  postępu,  praktycznej  oświaty 
szańce  wznosić  n am  tu  trzeba.  PRZEMYSŁ;  H  ANDEO, 
ROLNICTWA,  oto  są  drogi,  któremi  przeważnie  do  celu 
zdążać  nam  należv.  Dwie  pierwsze  w  ob?c  tutejszycli 
stosunków  i  poziomu  oświaty  n;isz?c:o  ludu,  na  razie 
tyil<:o  wyjątkowo  dla  nas  przystrpnemi  6  nrog'". 
Natomiast  ROLNICTWO  wyprowadzić  nas  jest  w  stanie 
na  tory  lepszycli,  pomyślniejszycłi  na  przyszłość  vddo- 
ków  talv  dla  handlu  jak  i  przemysłu. 

W  tym  kierunku  poprzyjcie  bracia  w  Ojczyźnie  na- 
sze starania,  nasze  zabiegi,  a  ścisła  łączność  \Y\twGV7.y 
się  pomiędzy  nami  i  cliociaż  rozłączeni  przestrzeni;},  ży-,i 
będziemy  razem  duchoAYo,  moralni?,  w  wspóinycłi  nam 
dążnościach,  dla  wspólnych  nam  idei. 


Eo  Polsldcli  Przedsiębiotstw  Kolo- 
uizacyjiiycli  w  St.  Zjednocz. 
Północnej  Ameryki. 

Nieuczciwość  i  naduż^/  oia  ze  strony  nieszlachetnych 
jednostek,  wzbudziły  wśród  naszego  wychodźtwa  w 
Stanach  Zjednoczonych  nieufność  w  działalność  i  tych, 
którzy  w  tak  ważnej  dla  nas  sprawie  kolonizacyjnej, 
sumienną  idą  drogą.  Ze  sprawę  polsłdej  Naszej  ItoIo- 
nizacyi  należy  wreszcie  postawić  na  silnych  podsta- 
wach, każdy  to  pojmie  i  zrozumie.  Czy  jest  właści- 
wie sposób  ku  temu?  Tak,  Panowie. 

Koniecznem  j..st  byśm^  w  tym  celu  porozumieli  się 
wspólnie;  byśm.y  utworzyli  niejako  jedno  ciało  w  for- 
mie Towarzystwa  polskich  kolonizatorów;  byśmy  na 
naszych  cliociażby  tylko  rocznych  zjazdach  omawiali 
kvvestyę  kołonizacyjną;  byśmy  mieli  własny  organ 
traktujący  nasz  przedmiot,  naszą  działalność  i  szerzący 
fachowe  znajomości  postępowej  pracy  rolnej  pomiędzy 
naszymi  osadnikami. 

Zawiązani  w  Towarzystwo,  każdy  z  Yy^as,  Panowie, 
i  nadal  działać  może  na  własną  rękę,  lecz  wspólnie  czu- 
wać nad  tem  będziemy ,  ażeby  nieiidoine,  niepowołane 
jednostki  nie  psuły  poważnych  Waszych  dążności  i  nie 
naciągały  ludu. 

Dzisiaj,  na  sto  rodzin  mający  cli  chęć  osiedlić  się  na 
roli,  mały  ty  lico  procent  po  długiem  wahaniu  decydu- 
je się  na  stanowczy  krok  i  lvupu^'e  farmę.  Natomiast, 
interesowani  w  nabyciu  ziemi  mając  zapeYvnienie,  że 
w  gronie  upoważnionych  przez  Towarzystwo  przedsię- 
biorstw kolonizaeyjnych  nie  masz  naciągaczy  z  pod 
ciemnej  gwiazdy  —  zamiast  10  lub  20  tylko  procent, 
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cała  setka  rodzin  pospieszy  na  rolę  z  Waszą  korzyścią, 
Panowie,  i  z  pożytkiem  dia  Naszego  spojeczeństwa. 

W  teii  sposób  Towarzystwo  to,  działając  w  porczu- 
mi-eniu  z  polskiemi  organizacyami  mogłoby  stanowić 
niejako  jądro  "Polskiej  Spółki  Finansowej''  i  oprócz 
osobist}  ch  pertraktacyi  poszczególn}^'.!!  członków, 
możnaby  wspólnemi  kapitałami  wytworzyć  w  naszem 
społeczeństwie  dział  prakty  cznie  facłiowy  w  celach  ko- 
loriizacyjnyełi. 

A  ileżby  ay  tym  dziale  zdolnych  ludzi  korzystne  za- 
dęcie znule.ść  mogło,  to  nie  trudno  pizewidzieć! 

Ztąd  wnosić  możecie  Panowie,  że  dążności  ^'POL- 
SKIEJ SFOOa  FINANSOWEJ"  nie  mają  na  celu 
przeciwdziałanie  Waszym  obecnjm  interesom  i  zabie- 
gom, ale  raczej  poparcie  i  uiegalizowanie  takowych 
w  ochach  ludu  —  jeśli  są  uczciwe. 

Z  tego  wATiiRnie,  że  podczas  gdy  dzisiaj  ubiegacie  się 
za  pozyskauiem  sobie  lulku. rodzin  kosztem  znacznych 
w^ydatków  i  straty  czasu  i  że  pomimo  tego  lata  cale 
osada  przez  Was  założona,  suchotnicz}-  wiedzie  tylko 
żywot  —  w  naszym  wypadku,  w  stosunkowo  krótkim 
czasie  i  bez  wygórovranycłi  wydatków  osada  Wasza  bę- 
dzie m.ogła  łicz3v'ć  setki  rodzin,  będzie  mogła  rozwijać 
się  pomyślnie  z  korzyścią  dla  Was  i  z  zadowoleniem 
Waszych  protegowan3'ch  osadników. 

W  tej  kwestyi  prosimiv  o  Wasze  zdanie  pod  adresem: 
''POIX>NIA"  P,  O.  BOX  935  BALTIMORE^,  MD.  Może 
porogumiav7szy  się  wyznaczymy  zbiorną  nDiejscowośó 
a  z  wyniku  wspólnej  pracy  pov\"stanie  Towarzystwo  Pol- 
skich Koionizatorów  mogące  być  najważniejszym 
czynnikiem  w  dziej acli  naszego  wychodżtvfa. 


Zakończenie. 

W  sprawie  tej  ekonomicznej,  poruszanej  w  niniej- 
szej broszurze  zabrać  głos,  nietylko  jest  dozwoloiiem 
bez  żadnych  zastrzeżeń,  ale  owszem  uprasza  się  o  to 
Polską  Prasę  dla  dobra  Naszej  sprawy  ekonomicznej 
włącznie  emigracyjnej. 

Bezowocnem  jednak  będzie  rozwodzie  się  nad  tym 
tematem  bez  przesłania  nam  odnośnycli  artykułów  ze 
zwróconą  do  nas  krytyką,  uwagami  a  bodajby  i  zarzu- 
tami. Czytać  wszystkie  polskie  pisma  z  Ojczyzny  i  z 
W3/chodźtwa,  wobec  nawału  pracy,  będzie  to  dla  nas 
wprost  niemożiiwem.  Ztąd,  niejedna  rozsądna  uwa- 
ga, niejedna  zdrowa  kr3^tyka  pozostałyby  na  papierze 
tylko,  podczas  gdy  my,  chcielibyśmy  zużytkować 
wszystko  w  celu  udoskonalenia  tego  Narodowego  dzie- 
ła postępowo-ekonomicznych  dążności.  Szczególniej 
głosy  i  zdania  prostego  ludu,  tej  sił}' masowej  Narodu, 
o  którego  losy  tutaj  się  rozcliodzi  będą  przeważnie  ce- 
nione. Pod  adresem  ^'POLONIA"  P.  O.  BOX  935 
(TJe  S.)  BAI.TIMOB.E,  MD.  pisz,  bracie,  jak  umiesz,  po- 
daj nam  i  Twoje  uwagi  w  tej  sprawie;  wysłów  jak 
umiesz  i  Twoje  zdanie;  objaw  i  Twoje  wątphwości, 
obawy,  życzenia:  —  cz}/  to  w  Twoich  finansów}/ ch  sto- 
surtkach,  czyto  w  Twoich  zabiegach  pracy  lub  zawodu, 
czy  to  w  Twoich  rolnych  kłopotach,  jeśHś  jest  rolnikiem, 
czyto  w  Twoich  zamiarach  koniecznego  pozbycia  się 
Twojej  własności  ziemskiej,  czyto  w  ceiu  nabycia  ty- 
tułem własności  lub  dzierżawy  dla  siebie,  syna  lub  zię- 
cia kilku  mórg  ziemi  w  miejscowości,  gdzie  trądy cyjae 
nasze  zwyczaje  bić  mają  w  całej  pełni  tętnem  rehgijno- 
narodowego  życia.  Na  wszystko  znajdziemy  dla  Cie- 
bie jeżeh  nie  zawsze  trafne  —  bo  za  nieom}'ln}/ch  ucho- 
dzić nie  myślimy  — to  w  każdym  razie  życzliwe,  z  ser- 
ca płynące  odpowiedzi,  uwagi  lub  rady. 

W  ten  sposób  niejako  groszem  zdań  intehgentnych 


i  prostaczków  utworzyć  będzie  można  fundusz  potę- 
żnego prądu  ekonomicznych  naszych  dążności  opartych 
na  silnej  podstawie  praktycznie  uJożonego  planu — • 
bo  planu,  będącego  wynikiem  nie  zapatrj^ań  jedno- 
stek, ale  raczej  masowej  całości  naszego  ludu. 


Posądzi  nas  może  niejeden  i  zżymać  się  będzie  na 
naszą  zarozumiałość,  że  rzucając  myśl,  bierzemy  się 
do  dzieła  bez  względu  na  to,  jaką  opinię  wyda  o  tej  ini- 
cyatywie  nasze  społeczeństwo.  Słusznie,  bardzo  słu- 
sznie nazwać  by  można  naszą  odv\'agę  zarozumiałością, 
chociażby  już  tylko  z  tego  względu,  że  znamy  slebio 
samych  i  Y\'iemy  bardzo  dobrze,  że  zawsze  gotowi  je- 
steśm}^  do  hałaśliv/ycłi  i  ostentacyjnych  objawów,  do 
słÓAY  bez  granic,  do  wzniosłych  m^arzeń  i  szumnych  pro- 
jektów —  ale  do  wspólnych  i  praktycznych  czynów.. ...» 
brak  nam  niestety  tego  rodzaju  zjedno€2;on8j  zarozu- 
miałości. 

Podnosząc  jaką  myśl  i  miając  przeświadczenie,  że 
w  praktyce  może  być  ona  pożyt-eczną  dla  społeczeństwa, 
czyż  nie  należy  wytężyć  V\^szyst]dch  sil,  by  projelit  rze- 
czywistością uczynić?  Czyż  na  zaYv^sze  pozostać  chcemy 
gadułami  i  marzy cielamu  tylko? 

O  słowa  nie  trudno  i  rzeczywistości  mamy-  ich  wie- 
le—  za  wiele  nawet,  lecz  czynów  nam  brak,  


Z  powyższ3'ch  też  względów,  kończąc  moje  uwagi 
i  mając  oddać  takowe  do  wiadomości  publicunej,  przy- 
znam się,  że  nadchodzi  dla  mnie  najtrudniejsza  chwila, 
chwila  powiem^'  wstrętna  w  obec  konieczności  narzuce- 
nia się  społeczeństv7u.  Lecz  Jałio  Kapłan  i  Polak,  uwa- 
żam sobie  za  śvdęty  oboYriązek  zabrania  się  do  dzieła, 
czy  to  z  pomocą  Polskich  Organizacyi  czy  też  w-szcsu- 
płem  gronie  patryotycziij^ch  przyjaciół  —  bez  wzgię- 
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du  na  to,  czy  zwy ciężko  wyjdę  z  mojego  zadania,  czy 
też  jako  odważny  —  lecz  nieroztropny  żołnierz,  legnę 
w  pierwszym  może  nawet  ataku,  przeszyty  pociskami 
uprzedzenia  kilku  jednostek  złej  woli.  —  I  jeżeli  w  rze- 
czywistości los  złowrogi  nie  oszczędzi  mnie  w  tych  usi- 
łowaniach i  zada  cios  śmiertelny  moim  zabiegom —  to 
przynajmniej  w  zasadzie  przysłowia  ''zrób  cos  powi- 
nien, resztę  zdaj  na  Boga"  będę  miał  to  zadowolenie, 
że  spełniłem  mój  obowiązek;  a  usunąwszy  się  znowu 
z  wstrętnej  i  tak  dla  mnie  widowni  publicznej,  w  ja- 
kiem ustronnem  może  zaciszu,  jakkolwiek  z  bólem 
serca  i  w  tęsknocie  za  Ojczyzną  i  swoimi  —  powtarzać 
i  dalej  będę 

'  ZAL  MI  TEGO  LUDU." 
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Waż 


Chcesz  nabyć  gospodarstwo  rolne  w  Oj- 
czyźnie, lub  farmę  na  wychodźtwie,  albo 
też  wielki  obszar  ziemi  do  kolcnizacyi  w 
Stanach  Zjednoczonych,  Kanadzie,  Me- 
ksyku, na  Kubie,  w  zachodniej  części  A- 
fryki,  lub  też  gdziekolwiek  w  Południo- 
wej Ameryce  jak  Patagonii,  Argentynie, 
Brazylii,  Yenezueli  Kolumbii,  Boliwii, 
Chih  itd.?  :::::::::: 
Znamy  osobiście  stosunki  gruntowe  i  rol- 
nicze wszystkich  tych  krajóv/  i  okolic. 
Mało  kto  zatem  jest  w  stanie  udzielić  tak 
ściśle  fachowych  informacyi,  jak  idąca 
w  zawody  z  pierwszorzędnem  biórem 
światowem  tego  rodzaju  :::::: 


P.  0.  Box  9^5,  Baltimore,  Md. 
Nortli  Aiiierica. 
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KUP  SOBIE  FARMĘ, 

DOM  I  SWOBODĘ  ŻYCIA 

w  Północno- Wschodniej 
.Karoliniee 

Uwolnij  się  od  zależności  za- 
robkowania. 

My  jesteśmy  najwięksi  właściciele  ziemi 
farmerskiej  w  Północnej  Karolinie  i  ofiaru- 
jemy najwyborniejszy  rodzaj  ziemi  ogrodo- 
wej i  gospodarskiej  w^ystay/ionej  na  sprzedaż. 

My  byliśmy  badani  przez  "Polonia"  i 
przez  wybitnych  członkóvvr  Związku  Narodo- 
wego Polskiego,  którzy  oświadczyli  się  przy- 
chylnie za  naszą  ziemią  i  za  naSzym  prakty- 
cznym i  pomyślnym  sposobem  popierania 
farmerów. 

My  ofiarujemy  następujące  korzyści: 

1.  Nizki  podatek  od  ziemi. 

2.  Zagwarantowany  tytuł  własności. 

3.  Łatwe  warunki  spłaty. 


4.  Najlepszy   rynek    zbytu   w  otans.ch 
Zjednoczonych. 

5.  Niezrównana    łatwość    dróg  kolejo- 
wych. 

6.  Rozkoszny  klimat  przez  cały  rok. 

7.  Farmy  rozmaitej  wielkości,  począwszy 
od  jednego  akra. 

8.  Stawiamy  domy  na  łatwą  spłatę. 

9.  Drogi  i  przekopy   ściekowe  dla  każdej 
farmy. 

10.  Każda  farma  w  bliskości   kolei  żela- 
znej i  szkoły. 

11.  Wyborny   klimat  i  ziemia  na  ogrodo- 
win}^. 

12.  Legalne   obchodzenie   się   z  kupują- 
cymi. 

Pieniądze  tiżyte  na  ziemię,  opłacają  się 
TUTAJ  lepiej,  aniżeli  gdziekolwiek  w  Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Obszerniejsze  informacye,  pamflety,  ma- 
py itd.  z  przyjemnością  prześlemy  na  żąda- 
nie. 


ClfiOLlSniClCOEMflTCa 

Wilmington,  N.  C. 
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TENNESSEE  LAND 
and  Timber  Company 

(Polsko=Kato!!cka  Spółka) 

P.  O.  Bormile,  Teno. 

Ma  Da  sprzedaż  grunta  od  10  dolarów  akier,  także  far- 
my urodzajne  z  budynkami. 

Klimat  bardzo  zdrowy.  W  lecie  niema  wielkich 
upałów,  ani  w  zimie  mrozów. 

Warny  własny  Kościółek  i  Polskiego 
Księdza. 

Po  bliższe  szczegóły  zgłosić  się  do: 

leooessee  hń  mi  Tmki  h 

P.  0.  Byrrwille,  Teiiii.^  U.  S»  of  N.  America. 


Odnośnie,  do  wsz37stkich  przedsiębiorstw  ko- 
lonizacyjnycli  w  Ojczyźnie,  w-  Północnej  i  Po- 
łudniowej Ameryce,  udziela  informacyi 

Polska  Spółka  Finaiisowa 

P.  o.  BOX  935, 
Baltimore,  Md.  N.  America. 


POLSKA  SPÓŁKA  FINANSOWA  w  s^^ym  d2-.::ale  informa- 
cyjnym w  sprawach  koionizacyi  i  postępowego  rolnictwa  nie 
posiada  dot^^chczas  funduszów  żadnej  organizacyi.  Ztąd  wyni- 
ka, że  każdy  winien  przesłać  chociażby  dobrowolny  datek  na 
pokrycie  kosztów  odpowiedzi  i  informacyi.  Inaczej  zawiadowca 
tego  działu  krępowanym  będzie  w  odpowiedzi  z  powodu,  że  fun- 
datorzy Polskiej  Spółki  Finansowej  zastrzegli  sobi©  stanowczo 
używsić  ich  fundusz6v\'-  po  za  ściśle  określonym  celem  ekono- 
micznych dążności  tej  instytucyi.  Mamy  na  względzie  wy- 
łącznie korzyści  społeczne  a  nie  jednostek  mogących  tylko 
z  ciekaw^ości  narażać  nas  na  niepotrzebne  koszta  i  wydatki. 

W  myśl  naszego  hasła  'TRACĄ,  POSTĘP,  OŚWIATA  dla 
dobra  Ludu  i  Ojczyzny  nam  wszystkim  trzymać  się  należy 
następującej  zasady:  "Nie  zapominaj  o  sobie,  jeśli  chcesz 
być  użytecznym  dla  ludzkości. 

To  jest:  udoskonalaj  i  podnoś  siebie  coraz  to  więcej;  szcze- 
rze pracuj  dla  innych,  a  o  własne  szczęście  koniecznie  dbać 
musisz  o  tyle,  ażebyś  mógł  być  coraz  doskonalszym  w  sobie, 
a  ztąd  coraz  to  użyteczniejszym  dla  społeczeństwa. 

"POLOIIA" 

P.  0.  Box  935,      Baifimore,  Md. 


'UWAQA 

Polskich  przedsiębiorstw  kolonizacyjnych  może  istnieć  wie- 
le i  jako  takie,  zasługują  na  poparcie  w  pierwszym  rzędzie. 
Lecz  dla  całego  ruchu  naszego  emigracyjnego  powinno  ist- 
nieć li  tylko  jedno  Bióro  informacyjne  w  sprawach  koloni- 
zacyjnych i  postępowego  rolnictwa;  pod  kontrolą  nie  kilku 
zaledwie,  jednostek  mogących  ulegać  wpływom  obcego  nam 
przedsiębiorstwa,  mającego  na  względzie  li  tylko  osobiste 
korzyści  a  nie  sprawy  nasze  ogólne  —  ale  raczej  bióro  takie 
istnieć  powinno  pod  bezpośrednim  zarządem  ludzi  facho- 
wych i  pod  kontrolą  WSZYSTKICH  reprezentacyi  poważ- 
niejszych naszych  organizacyi  tak  w  Ojczyźnie  jak  i  na  wy- 
chodźtwie. 

Dopóki  nasze  Bióro  w  sprawach  kolonizacyi  i  postępowego 
rolnictwa,  nie  zostanie  umieszczone  w  budującym  się  już 
własnym  budynku  Polskiej  Spółki  Finansowej  należy  adre- 
sować 'TOLONIA"  P.  O.  BOX  935  BALTIBIORE,  MD.  North 
America. 

Do  pewnego  czasu  pozostaje  ono  pod  kierovv^nictwem  KS, 
STANISŁAWA  CYNALEWSKIEGO,  który  jako  zamiłowany 
rolnik  w  celu  zebrania  jak  naj  wiaro  godniej  szych  informacyi 
rolnych,  zwiedził  całą  Południową  Amerykę,  a  w  ostatnich 
dwóch  latach  podróżował  w  tym  samym  celu  po  Stanach 
Zjednoczonych,  Kanadzie  i  Meksyku  i  t.  d. 

Ponieważ  hs.  St.  C.  nie  zaniedbuje  dalszych  podróży  i  ba- 
dań w  tym  kierunku,  nie  należy  zniechęcać  się,  jeżeli  czasami 
w  jego  nieobecności,  żądane  informacye  nie  zostaną  natych- 
miast przesłane.  Adresuj: 

"POLONIA" 

E.  0.  Box  935,      Baltimore,  Md. 
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